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* Wizyta papieża wynwa 
tworzenia właściwej atmosfery

23 bm. we wtorek nl co- 
tyqodniowei konferencji r>ra 
sowei z dziennikarzami za­
granicznymi i krajow-ymi 
SDOtkał się rzecznik rządu 
Jerzy Urban. Odpowiadając 
na pytanie przedstawicieli 
redakcji „Związkowca’’ po­
wiedział m. in., iż rząd praq- 
nie, aby związki zawodowe

Księga
Życzeń

Noworocznych
Prezydium Woje­

wódzkiej Rady Narodo 
wej w GHcnsku infor­
muje, że Księga Ży- 
czet: Noworocznych
będzie wyłożona w 
dniu 1 stycznia 1987 
roku w godzinach 
11.00—13.00 w siedzi- 
b’e Wcjew dzkiej Ra­
dy Narodowej w 
Gdańsku przy u! 
Okopowej 21/27 w 
pokolu nr 164 na I 
piętrze

także w przyszłości były 
silnym j’ miarodajnym Daft- 
nerem administracji ciosoo- 
darczei. Rozczłonkowanie ru­
chu zawodowego sprzeczne 
byłoby z tą potrzebą. Rozbi­
cie to niezgodne leż byłoby 
z ciążeniami autentycznie 
robotniczego protestu z
1980 r., zmierzaiącego do
stworzenia silnych, niezależ­
nych, zdecydowanych w 
działaniu związków zawodo­
wych. X Zjazd PZPR uznał 
j^dno^ klasowego ruchu 
związkowego za wartość 
trw-ałą. >

Rzecznik nawiazał do ko­
munikatu ze :potkan'.a Woj 
ciei ha Jaruzelskiego z Józe­
fem Glempem. Powied/mł 
że wizyta papieża wymaga 
buaow&nia właściwej dia 
niej atmostery, aby przy­
niosła ona pożytek wiernym 
i państwu, a także że geo­
graficzne położenie Polski 
i nasze tragiczne doświad­
czenia wojenne czynią z poi. 
skie’ ziemi to mieisce, z 
którego papieski głos w 
sprawie rozbrojenia, brzmiał­
by szczególnie dobitnie i 
przekonywająco Należy ipż 
oczekiwać, że w duchu po­
parcia dla pokoju, a deza- 
oiobatv dla wyścigu zbrojeń 
donośniej niż dotychczas 
zabrzmi — stwierdził J. Ur- 
be n — ałos Kościoła kato­
lickiego w Polsce.

(PAP)

Zbigniew
Jujka

laureatem
Światowego 
Konkursu 

Satyry 
w Japonii
Miło nam donieść, że 

nasz kolega red. ZBIG­
NIEW JUJKA, autor po 
pularnego „Dziennicz­
ka" zdobył ostatnio jed­
ną z dziesięcin równo­
rzędnych nagród w 
Światowym Konkursie Sa 
tyry, zoraanfzowanym 
przez japoński koncern 
prasowy Yomiuri Shim- 
bun.

Wyróżnienie to cie­
szy szczególnie gdyż na 
konkurs nadesłano aż 1? 
tysięcy rysunków z ca­
łego świata.

Gratulujemy,
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Uwaga Czytelnity1
Informujemy Czytel­

ników, że następny nu 

mer „DB” ukaże się r 

datq 29 grudnia 1986 

roku.

YWAJĄ wyda­
rzenia ważne, ma 
jące wielki wy 
miar politvc- 
ny, które
przykuwają u 

wagę cafego „wiata. Bywają 
też inne. o mniejszym zna­
czeniu, ale i one jednak 
długo nie schodzą z łamów 
gazet i są przedmiotem zain 
teresowania milionów ludzi 
Jedne i druqie układają się 
w ciąq wydarzeń, o których 
mówi świat. No właśnie — 
o czym mówił świat w 
1986 roku?

I stycznia. Godz. 0.00 —
zeqar przv moście A i ot w 
Hiroszimie, tam gdzie na 
betonowych płytach widoc? 
ne są cienie ludzi, którzy 
zeinęli w czasie atomoweqo 
bombardowania przed 40 la 
tv, zaczął odmierzać 365 
dni proklamowanego pizez

Narody Zjednoczone Roku 
Pokoju. Ożyły nadzieje na 
uwolnienie świata od groź­
by atomowej zagłady 

15 stycznia. Jakby wy 
chodząc naprzeciw tym na­
dziejom, Michaił Gorbaczow 
ogłasza program całkowitej 
eliminacji broni jądrowej 
do roku 2000. Opinia publicz 
na wydaje się więcz 
zaskoczona otwartością i 
radykalizmem radzieckiej 
propozycji. Wizja końca ery 
atomowej stała się bliższa i 
całkiem realna.

16—19 stycznia. W War- 
szawie toczą się obrady 
Światowego Kongresu In- 
lektualistów. Posłanie ,0 
pokój i bezpieczną przy­
szłość narodów” zostało 
przyjęte jako nowy waż 
ny wkład uczonych i twór 
ców kuPury w dzieło u- 
trzymania pokoju.

28 stycznia, godz. 11.38 
czasu lokalnego, w niecałe 
70 sekund po starcie z przy 
lądka Canaverall na Flory­
dzie, eskpioduje amerykań­
ski wahadłowiec Challen­
ger. Na oczach miiionow te 
iewidzów, w płomieniach gi 
nie 7-osobowa załoga. Do 
Waszyngtonu płyną kondo 
lencje od rządów i prywat­
nych ludzi. Pojawia się re­
fleksja na temat złudnej do 
skonałości techniki i tych, 
którzy chcą ią zarozumiale 
wykorzystywać w celach 
wojskowych.

10 lutego. Pod osłoną 
2000 policjantów i tajnvch 
agentów, w skonstruowanej 
na kształt bunkra sali o 
powierzchni 1 ha, w Pa 
lermo rozpoczyna się aaj 
większy w historii proces 
przeciwko sycylijskiej ma­
fii. Na ławie oskarżonych

zasiadają 474 osoby, którym 
zaizuca się dokonanie 90 
zabójstw, handel narkotyka 
mi, porwania, korupcję i 
wiele innych przestępstw'

25 lutego. W Moskwie 
rczpoczvna obrady XXVII 
Zjazd KPZR. Zjazd przyjmu 
je nową redakcję programu 
partii oraz określa strategię 
rozwoju społeczno-gospodar 
czego Kraju Rad do roku 
2000. Na świecie obrady 
zjazdu są śledzone z naj­
wyższą uwagą. Świat rozu 
mie, że rozwój socjalistycz­
nego mocarstwa jj otrzymuje 
nowe impulsy

25 lutego. Po 20 latach 
panowania na Filipinach u- 
stępuje Ferdinand Marcos 
Władzę przejmo te pani Co- 
razon Aquino. Dyktator Fi­
lipin ucieka na Haiti. Bia- 
łv Dom oświadcza, że ,,nip
• Dokończenie na str. 2

Czym skorupka 
za miodu... Pogoda

Jak w znanej na całym 
niemal świjecie pięknej pio­
sence „Białe Boże Narodze­
nie” — śnieżna aura królo­
wać bedzie podczas teqoro- 
cznvch świat.

Zima więc, choć sprawia 
różneqo rodzaju kłopoty 
(wystarczy wspomnieć o ko­
munikacyjnych...), postano­
wiła w tym roku sprezento­
wać nam pod choinkę „sce­
nografię” wymarzona iak z 
haiki.

Temperatura w Trójm-.eś1- 
cie kształtować się będzie 
w crranicach od ---1 do —4 
st. Celsjusza, a w qłębi lą­
du do — 8 st. Możliwe lo­
kalne zanrecie i zawieje, 
szczeqölnie w druqim dniu 
świąt, kiedy moqa wystąpić 
dość intensywne opady 
sniequ.

Okuło soboty — niedzieli 
należy się spodziewać ocie- 
Dlenia, a co za tym idzie 
odwilży, choć nie na długo

IM MAST
to jest TO! 
sobota 7 iuteoou

SIB MV M

Wybór Królowej Balu 
omu knta w worku?

WłwpodiŁmld*
sobota 7 lutego

*& *4*T

Długoterminowe proqnozy 
mówią bowiem, że styczeń 
bedzie miesiącem mroźnym 
I chociaż niektórzy zapcwjaJ
dali nowa „zimę stulecia” 
o jednak lutv w porównaniu 
z arudmem i styczniem bę­
dzie o wiele łagodniejszy.
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Zasypało na biało

* uiieine I wietrzni lwięta
* rogowej w akeji
* Kłopoty nu kolei
/ A więc tym razem zima stosunkowo wcześnie 
< zawitała na nasze wybrzeże. Od trzech dni śnieg ' 
S pada na całej długości, od Świnoujścia aż do Elblą- 
> ga. Najintensywniejsze jego opady występują właś- 
^ nie w województwie gdańskim. Miejscami, zwłaszcza 

na Wysoczyżnie Kaszubskiej (w Trójmieeście iów- 
nież) warstwa śniegu przekroczyła już pół metra.

Jak na razie drogowcy 
skutecznie odpierają pierw­
szy atak zimy. Wczoraj w 
woj. gdańskim i elbląskim 
były przejezdne wszystkie 
drogi publiczne. W akcji u- 
czestniczy ponad 300 jedno­
stek sprzętu zmechanizowa 
nego, w tym samochody z 
pługami i z piaskarkami. W 
użyciu są również tzw. rów- 
niaiki. W rejonie Nowego 
Dworu, Waplewa i Kwidzy­
na do akcji weszły nawet 
pługi wirnikowe

Dyrektor Okręgowej Dy­
rekcji Dróg Publicznych An 
drzej Pawlaczyk stwierdził, 
że drogowcy nie boją się 
samego śniegu. Sytuację 
może skomplikować jedynie 
silny wiatr powodujący po­
wstawanie zasp

We wszystkich rejonach 
dróg publicznych są cało­
dobowe dyżury. Tak więc 
dla drogowców zapowiadają 
się pracowite tegoroczne 
święta.

Taka pogoda wiele kłopo 
tów sprawia WPK. Wczoraj 
w godzinech rannych ze 
względu na śliskość zawie­
szono linie autobusowe 187 
i 122 w Sopocie. Również, 
śliskość była przyczyną per 
turbacji na liniach autobu­
sowych prowadzących w 
Gdańsku, ul. Słowackiego, Je 
dności Robotniczej, Zaro- 
śłak 1 Jaśkową Doliną na 
Morenę. PRSP zbyt mało 
uwagi poświęciło właśnie 
tvm rejonom miasta.

Nie notuje się natomiast 
awarii autobusów i tramwa

jow. Zdarzają się jedynie 
drobne, które natychmiast 
są usuwane

Trudniejsza sytuacja jest 
na kolei. W Północnej 
DOKP przy odśnieżaniu pra 
cuje prawie 400 osob, Naj­
trudniej jest w rejonach 
Malborka i Prabut. \V ten 
rejon skierowano kombajn 
odśnieżny, a pociągi przy­
jeżdżające z tego kierunku 
do Gdańska są znacznie 
opóźnione.

Trójmiejska SKM również 
odczuwa atak zimy. Na od­
cinku Sopot — Orłowo pra­
cuje jeden kombajn odśnie­
żny, jak również na stacji 
Gdynia Główna. Trasę Swa­
rzewo — Krokowa patrolu­
je bez przerwy pług; to 
samo jest pomiędzy Włady­
sławowem a Rumią.

Wczoraj z rana utknął 
na rozjazdach na stacji 
Gdańsk-Wrzeszcz pociąg to­
warowy. Spowodowało to 
du ;e Opóźnienia pociągów
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Po spotkaniu W. Jaruzelskiego z prymasem Polski

Stały dialog państwo - Kościół 
to niezbędny element

w bidowatsiu zgody społecznej
• • 
i! 
i! 
i! 
i! 
i! 
i!
i!

i!
i!i!

JAK wiadomo, w poniedziałek 22 grudnia od­
było się kolejne spotkanie przewodniczącego 
Rady Państw. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
z prymasem Polski, kardynałem JÓZEFEM GLEM­

PEM. Mówiono o pi zygotowaniach do trzeciej wizy­
ty papieża Jana Pawła II w Polsce w czerwcu 1987 
r. Obaj rozmówcy podkreślili, te „dla wizyty1 pa­
pieża powinny być już obecnie tworzone odpowied­
nie warunki, a pizede wszystkim sprzyjający kli­
mat w całokształcie stosunków państwo — Kościół, 
aby wizyta przyniosła pożytek wiernym i Polsce". 
Uzgodniono, te władze państwowe i kościelne skie­
rują zaproszenia do papieża. W czasie rozmowy 
stwierdzono, że „wizyta będzie jeszcze jedną oka­
zją potwierdzającą mocne, godne szacunku zaanga­
żowanie Jana Pawła II w sprawę pokoju".

Tak więc trzecia piel­
grzymka papieska do ojczy­
zny, o której przedstawicie­
le hierarchii kościelnej mó­
wili od- paru lat, a szcze­
gólnie w ostatnich miesią­
cach, przybiera realne 
kształty. Najwyższe władze 
naszego państwa zapowie­
działy, że skierują zapro­
szenie do Jana Pawła II. 
28 listopada na 36 posie­
dzeniu Komisji Wspólnej 
Przedstawicieli Rządu i Epi 
skopatu wstępnie przedysku 
towano propozycje strony 
kościelnej dotyczące wizy­
ty papieża, Teraz sprawę 
zasadniczo uzgodniono na 
najwyższym szczeblu. Do 
ustalenia pozostają nie 
mniej ważne szczegóły — 
program, czas, trasa piel­
grzymki. O wizycie wyraź­
nie mówił gen. Wojciech 
Jaruzelski na konferencji 
prasowej z dziennikarzami 
uczestnikami spotkania Ja­
błonna VI 1 grudnia, stwier 
dzając: „Dla wizyty papie­
ża powinny być już obec­
nie tworzone odpowiednie 
warunki, a przede wszysU 
kim właściwy klimat w ca­
łokształcie stosunków pań­
stwo — Kościół, pa który 
składa się w decydującym 
stopniu stosunek duchowień 
stwa do naszego pańslwa. 
Doory klimat jest niezwy­
kle ważny dla pomyślnej, 
przynoszącej pożytek wier­
nym i Polsce wizyty. Co 
więcej, widzę w nie| rów­
nież jeszcze jedną cenna o- 
kazję, potwierdzającą tak 
mocne, godne szacunku za­
angażowanie Jana Pawła II 
w sprawę obrony pokoju". 
Nietrudno zauważyć. że 
stwierdzenia te zgodne są z 
ustaleniami przyjętymi na 
ostatnim spotkaniu przez 
przewodniczącego Rady Pań 
stwa z prymasem Polski 

Jak oficjalnie zapowie­
dziano, od 12 do 14 stycznia 
1987 r. trwać będzie wizyta 
Wojciecha Jaruzelskiego 
we Włoszech. Niewątpliwie 
w czasie tej wizyty gen. 
Jaruzelski spotka się z pa­

pieżem Janem Pawłem II w 
Watykanie. Trzeba przy­
pomnieć, że przy rożnych 
stosownych okazjach Jan 
Paweł II przekazywał po­
zdrowienia i wyrazy szacun 
ku dla najwyższych władz 
naszego państwa. Stycznio­
we spotkanie w Watykanie, 
można wyrazić przekonanie, 
wzbogaci przygotowania do 
papieskiej wizyty w Polsce, 
ułatwi ich klimat. Będzie 
też mieć doniosłe znaczenie 
w ożywieniu stosuuków mię 
dzy Polską a Stolicą Apo­
stolską.

W poniedziałkowych roz­
mowach 22 grudnia „uzna­
no za celowe przyśpieszenie 
prac nad statusem prawnym 
Kościoła katolickiego w 
PRL”.

Ostatnie spotkanie gen. 
Jaruzelskiego z prymasem 
J Glempem było drugim w 
tym roku, a jedenastym z 
kolei.

Poprzednie, po 10-mie- 
sięcznej przerwie, odbyło 
się 24 kwietnia 1986 r. 
Trwało 5 godzin i potwier­
dzono na nim istotny cha­
rakter stosunków między 
państwem a Kościołem, że 
„ciągłość dialogu jest nie­
odzownym elementem w 
kształtowaniu tych stosun­
ków i sprzyjać powinna bu 
dowaniu zgody społecznej, 
zwiększającej zaangażowa­
nie Polaków w przezwycię­
żaniu trudności i w rozwój 
kraju". Ustalono wtedy tak­
że,« że następne spotkanie 
odbędzie się stosownie do 
obopólnego porozumienia, a 
t>m samym potwierdzono 
stały systematyczny charak­
ter rozmów I sekretarza KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z prymasem Poi 
ski. Spotkania I sekretarzy 
KC PZPR z prymasami ma­
ją dość długą tradycję, ale 
trwały, regularny charaKter 
mają w ostatnich 5 latach. 
Po raz pierwszy gen. Jaru­
zelski jako premier spotkał 
się z ówczesnym prymasem 
kard. Wyszyńskim 26 mar­
ca 1981 r, Pierwsze spotka­

nie z prymasem Glempem 
odbyło się 11 lipca 1981 r., 
zaledwie cztery dni po mia­
nowaniu bpa Glempa arcy­
biskupem warszawskim i 
gnieźnieńskim. Następne 
spotkanie doszło do skutku 
21 października 1981 r., 
trzy dni po wyborze W, Ja­
ruzelskiego na I sekretarza 
KC PZPR. Później było spot 
kanie (4 listopada 1981 r.) 
premiera Jaruzelskiego, 
prymasa Glempa i L. Wałę­
sy. Mówiono wówczas o 
możliwości utworzenia fron­
tu porozumienia narodowe­
go, co zostało zaprzepaszczo 
ne i zmarnowane przez kon 
trontacyjne, kontrrewolucyj 
ne działania kierownictwa 
„Solidarności".

W 1982 r., w czasie sta­
nu wojennego, prymas 
Glemp i gen. Jaruzelski spo 
tykali się trzykrotnie: 9 sty 
cznia, 25 kwietnia i 8 listo­
pada, kiedy ustalono datę 
przyjazdu papieża do Pol­
ski w 1983 r. W następnym 
1983 roku prymas i I se­
kretarz spotkali się dwa ra­
zy: 9 marca i 6 czerwca, 
nie licząc długich rozmów 
belwederskich 17 czerwca 
— papieża Jana Pawła II, 
premiera Jaruzelskiego, pry­
masa i przewodniczącego 
Rady Państwa H. Jabłoń­
skiego. Kolejne bezpośred­
nie spotkanie odbyło się 5 
stycznia 1984 r., a następ­
ne 18 czerwca 19a5 r.

Dialog na tym najwyż­
szym szc zeblu dotyczący 
najważniejszych spraw naro 
du, państwa i Kościoła, ma 
więc charakter stały, cią­
gły. Nie jest na tym wy­
sokim szczeblu w stosun­
kach miedzy państwem a 
Kościołem jedynym. Pracu­
je Komisja Wspólna Przed­
stawicieli Rządu i Episko­
patu. Od 1 września 1980 r. 
do końca listopada 1986 r. 
odbyła 36 posiedzeń, a tyl­
ko w 1986 r. cztery, czyli 
mniej więcej co trzy mie­
siące. W mijającym roku 
odbywały się także spotka­
nia wojewodów, prezyden­
tów miast z biskupami die­
cezjalnymi, na których o- 
mawia się problemy doty­
czące poszczególnych regio­
nów — społeczne, państwo­
we, kościelne.

Wydarzeniem umacniają­
cym linię dialogu, współ­
działania środowisk o róż­
nych przekonaniach świato­
poglądowych t politycz­
nych, w tym także państwa 
i Kościoła było powołanie 
Rady Konsultacyjnej przy 
pi zewodniczącym Rady Pań 
stwa. Weszły do niej oso­
bistości z życia naukowego,

intelektualnegn i kultural­
nego, w większości bezpar­
tyjni, ludzie wierzący, zwią 
zani z Kościołem i Episko­
patem Polski. Utworzenie 
takiej rady, w takim skła­
dzie, jest posunięciem śmia 
łym, oryginalnym I rozwi­
ja nasz własny polski 
kształt demokracji socjali­
stycznej.

To wszystko — ta stała 
gotowość do współdziałania 
1 dialogu, jego urzeczywi­
stnianie, skłania do uzasad­
nionego optymizmu. Są też 
i cienie, które w naszym 
wspólnym interesie — spo­
łeczeństwa, państwa i Koś­
cioła powinny zniknąć, są 
przykrvm zgrzytem w sto­
sunkach wewnętrznych. My 
ślę tu o jeszcze istniejącym 
oporze i niechęci niektó­
rych środowisk katolickich 
i o kazaniach grup księży 
pełnych jadu, pomówień i 
nienawiści do socjalistycz­
nego państwa. Można mieć 
nadzieję, że takie jątrzące, 
dalekie od spraw wiary glo 
sy będą w czasie przygoto­
wań do trzeciej wizyty Ja­
na Pawła II wyciszane, że 
do tych duchownych dotrą 
choćby stwierdzenia ostat­
niej konferencji plenarnej 
Episkopatu: „vVszyscy po­
winni tez przyczyniać się 
do tworzenia atmosfery soo 
koju 1 braterskiego zaufa­
nia. Pclacy powinni dać 
świadectwo pojednania 1 
wspólnego wysiłku, by wy­
prowadzać kraj t wciąż tru­
dnej sytuacji". *

WŁODZIMIERZ WANAT

W

W wigilijne południe, 
na sopockim cmentarzu 
pożegnamy Kirę Pepło- 
wską (1918—1986), wy­
bitną artystkę związaną 
od lat z Teatrem „Wy­
brzeże". Sama nazywała 
siebie żartobliwie „jedy­
ną najdawniejszą aktor­
ką" tej sceny, na której 
debiutowała, odnosiła 
sukcesy i której do koń­
ca pozostała wierna. Pier 
wszy jej występ — je­
szcze w Teatrze Drama­
tycznym Województwa 
Gdańskiego w „Szkarłat­
nych różach" Aldo de 
Bendettiego był artysty­
czną sensacją, Otworzył 
długą listę scenicznych 
kreacji — ról komedio-

POSIEDZENIE WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, ZSl i SD W ELBLĄGU

Wczoraj w siedzibie^rWfC** *1 ^półroczu 1987 r. w ogni- 
ZSL w Flblągu odoytfo się waęh i radach PRON w ca- 
koiejne posiedzenie f Woją- ły^ regionie. Celem kampa- 
wódzkiej Komisji AVspoF- nii ^będzie m. in. ocena efe- 
działauia PZPR, ZSL* i SD,; ktywności pracy i stanu 
W spotkaniu uczestniczy.lL: ^realizacji zadań, wypraco- 
I sekretarz KW PZPR Bole- wanie konkretnych metod 
sław Smagała, prezes WK działania na przyszłość o- 
ZSL Franciszek Socha, se- raz rozwój bazy ruchu, 
kretarz WK SD Andrzej Przedkongresowa kampania 
Zbucki oraz przewodniczą- powinna stać się powsze- 
cy WRN Ryszard iwięcicki, chną, otwartą obywatelską 
Oddziału Wojewódzkiego debatą o najważniejszych 
PAX Tadeusz Ostrowski, sprawch województwa a 
Zarządu Wojewódzkiego także płaszczyzną do szer- 
ChSS Mirosław Pilecki i szego stawiania pytań, ko­
ił ady Wojewódzkiej PRON misja przyjęła plan pracy 
Rvszard SzKolnicki. na 1 półrocze 1987 r.

Komisja przyjęła założę- Na zakończenle posiedze­
nia programowo-organiza- nł WcJewódzka Komisja 
cymę dotyczące kampa- Współdziałania PZprt zsL 
mi sprawozdawozo-wybor- , £ w £M złożvła z 
cze,, która oabęazie się w ukazji zbiiżającycll się

świąt i Nowego Roku po­
dziękowania dla mieszkań 
ców województwa elblą­
skiego za ich wysiłek i 
zaangażowanie w realizowa­
niu zadań w 1986 r.

(M
ROZWÓJ WSI 

I ROI NICTWA TFMATFM 
NARA.DY W WK ZSL
W dniach 22 i 23 grudnia 

br. w siedzibie Wojewódz­
kiego Komitetu ZSL w 
Gdańsku odbyła się narada 
sekretarzy m-mg-g komite­
tów stronnictwa i piacow 
nlków WK ZSL poświęcona 
aktualnym problemom spo 
łeczno-gospodarczym woje­
wództwa

Przedstawiciele kierow­
nictw zarządów wojewódz 
kich związków RKiOR, 
WZGS, spółdzielni mleczar­
skich, ogrodniczo- pszcze­
larskich oraz zastępca dy­
rektora Wydziału Roi 
nictwa, Leśnictwa i Go 
spodarki Żywnościowej 
Urzędu Wojewódzkiego Je 
rzy Majak omówili kierun­
ki działania na izecz dal 
szego rozwoju wsi i rolni­
ctwa w roku 1987 w świe­
tle NPSG. Sekretarz RW 
PRON Piotr Rajca przedsta 
wił polityczne i organiza­
cyjne zadania związane 
obecną kampanią rprawo- 
zdawczo-wyborczą w ogni 
wach i instancjach Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Nitomiast wi­
ceprezes WK ZSL Szczepan 
Kozłowski ocenił udział lu­
dowców w realizacji zadań 
politycznych i gospodar­
czych w minionym loku o- 
raz przebiegu Kampa­
nii sprawozdawczo-wybor­
czej w ZSL.

Mikołaj 
w Białym Domu 

prosi prezydenta 
o pokoj dla .świata

W poniedziałek do Bia­
łego Domu w Waszyngto­
nie przybył święty Mikołaj 
— przyniósł on prezent dla 
prezydenta Reagana: podpi­
saną przez 200 000 osób pe­
tycję o zaprzestanie prób z 
bronią jądrową.

Mikołajem, który w Sta­
nach Zjednoczonych nazy­
wa słę Santa Claus, był 
członek komitetu „o zdro­
wą politykę nuklearną" 
(SANE).

Pragniemy, by w czasie 
spokoju, jakim są święta, 
prezydent dał światu naj­
piękniejszy z możliwych 
prezentów — pokój.

(PAP)

Kiro Pepłows^a
wych i dramatycznych, 
którym Kira Pepłowska 
— artys‘ka wszechstron­
na, o dużej sile ekspresji 
i charakterystycznym 
przejmującym głosie, na­
dawała indywidualny, 
niepowtarzalny wyraz. 
Należała — jak napisała 
Jedna z recenzentek — 
„do tego typu aktorów, 
którzy grają nie postacie 
sztuki, lecz siebie sa­
mych ustawionych w sy­
tuacjach sztuki. Stąd 
wszvstkte postacie nawet 
najhardziej płytkie i pro 
ste w założeniu tekstu 
dramatycznego mają w 
interpretacji Pepłowskiej 
jakąś intrygująca tajem­
niczość, właściwą jej ko­
biecej indywidualności".

O tym mówił
• Dokończenie xe str. 1

rełnił on oczekiwań i na- 
ziei iakie pokładały w 
im Stany Zjednoczone".
3 marca. Świat wstrząśnię 

7. jest wiadomością ze 
ztokholmu. W wyniku za 
:achu terrorystycznego zgi 
ął Olof Faunę — czło­
nek, którego imię trwale 
rpisało się w najnowszą hi 
crię polityczną, w walkę 

pokój i rozbrojenie, 
prawców zamachu dotąd 
ie wykryto.
6 i 9 marca. Radzieckie 

^ndy automatyczne Wega 
bliżają się na odległość 10 
/s. kilometrów do jądra 
omety Halleya. Eksperv- 
lent, który trwał od grud- 
ia 1984 r. kończy się peł- 
vm sukcesem. Po raz 
ierwszy, przy użyciu skom 
likowanych urządzeń czło­
wiek zajrzał do wnętrza in- 
eoo ciała niebieskiego. Po 
obna okazja powtórzy się 
oriero za trzy ćwierci wie 
u

13 marca. Związek Ra- 
ziecki przedłuża obowiązu- 
jce od sierpnia 1985 r. je-
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dnostronne moratorium na 
wszelkie próbne wybuchy 
jądrowe aż do przeprowa­
dzenia pierwszej próby przez 
Stany Zjednoczone. Odpo­
wiedź Waszygtonu: w 1986 
r. aż 13 razy drżaia ziemia 
na amerykańskim poligonie 
atomowym w Nevadzie. Na 
poligonach radzieckich przez 
cały rok panowała cisza.

28 marca. Po 20-godzinnej 
debacie Senat LTSA większoś 
cią zaledwie 6 głosów za­
aprobował wniosek prezy­
denta R. Reagana w spła­
wie przyznania 100 min 
dolarów na Domoc militarną 
dla nikaraguańskich „con­
tras". Nikt jeszcze wów­
czas nie wiedział, iż otrzy­
mują już oni pieniądze za 
broń sprzedawaną Tranowi.

14 kwietnia. W nocy, a- 
merykańskie myśliwce bom­
bardują dzielnice mieszkal­
ne libijskich miast w Ban- 
oazi i Trinolisie W stolicy 
T ibanu 100 osób poniosło 
śmierć. Na świecie narasta 
oburzenie. W kilka dni 
później prezvdent R. Rea- 
gan publicznie oświadcza: 
„Możemy dać także rozkaz 
zbombardowania Syrii i Ira­
nu”.

28 kwietnie. TASS dono 
si w lakonicznej notatce o 
awarii czwartego bloku e- 
nergetycznego w C-zernobyl- 
skiej Elektrowni Atomowej. 
Po tvm wypadku gorącym 
tematem staje się problem 
międzynarodowej wsoółpra- 
cy w dziedzinie bezpieczeń- 
: twa reaktorów atomowych.

4 maja. Kolejny radziecki 
sukces w kosmosie: Leonid 
Kizin i Władimir Sołowiow 
dokonują Dierwszego w hi­
storii orbitalnego przelotu 
ze stacji MIR na Salui-7.

12 maja. Tygodnik „Time" 
Informuje, że Biały Dom 
podjął decyzję o odstąpie­

niu USA od przestrzegania 
układów SALT II. Kilka mie 
sięcy później, w listopadzie 
— ta zapowiedź stała się 
faktem.

14 maja. Na odbywającej 
się w Moskwie sesji Rady 
Oaganizacji Solidarności Na­
rodów Azji I Afryki se­
kretarz KC KPZR A. Dobry­
nin zapowiada, że w najbliż 
szej przyszłości ZSRR za­
mierza wycofać wojska z Af 
ganistanu. W połowie paź­
dziernika rozpoczęło się 
wycofywanie 6 pułków ra­
dzieckich.

19 maja. Nie wypowiedzią 
na wojna na południu Af­
ryki, Wojska RPA dokonu­
ją pirackiej napaści na Bo 
tswanę, Zimbabwe i Zam­
bię. Agencje światowe za­
stanawiają się wprost: czy 
US \ maczały w tym Dalce?

12 czerwca. Polska staje 
się członkiem MFW. Możli 
wości, jakie stwarza uczę 
stnictwo w funduszu sa 
pretekstem do licznycn ko­
mentarzy i speKulacji. 29 
czerwca Polska uzyskuje 
członkostwo w Banku Świa­
towym.

25—30 czerwca. W War­
szawie obraduje X Zjazd 
PZPR. Znowu głośno o Pol 
see. Tym razem jednak prze 
ważają oceny potwierdzają­
ce postępu normalizacji w 
życiu społecznym i gospo­
darczym w naszym kraju.

17 lipca. Sb]m PRL uchwa 
la ustawę „O szczególnym 
postępowaniu wobec spraw­
ców niektórych prze­
stępstw". Komentarze na 
świecie: dowod siły i poli­
tycznej dobrej woli władz 
PRL.

29 lipca. Drużyna Argen­
tyny zdobywa mistrzostwo 
świata w piłce nożnej. 
Świętowaniu nie było koń­
ca, bvłv jednak TÓwnież o-

fiary w ludziach. Nasza je­
denastka obserwowała tę 
fetę z bezpiecznej odległoś 
ci — na ekranach telewizo­
rów.

17 września. Departament 
Stanu nakazuie 25 radziec­
kim dyplomatom z przed­
stawicielstwa ZSRR przy 
ONZ w Nowym Jorku o- 
puszczenie Stanów Zjedno­
czonych. Zaczyna się trwa­
jąca kilkadziesiąt dni „woj 
na dyplomatyczna", zakoń­
czona sparaliżowaniem dzia­
łalności ambasady amerykań 
skiej w Moskwie, poprzez 
wydalenie personelu tech­
nicznego

29 września. Na giełdzie 
nowojorskiej kurs dolara 
spada do najniższego w hi­
storii poziomu. Czarny ry 
nek w Polsce na to nie za­
reagował Kurs dolaia na 
tym rynku był zawsze „nie­
zależny".

II—12 października. Rey­
kjavik. Porozumienie o za­
kończeniu ery nuklearnej 
przed końcem ohecnego wie 
ku hyłn niemalże w zaslę- 
ou ręki,. Ale niestety, R 
Reagan raz jeszcze okazał 
się nie przygotowany i nie­
zdolny do przyjęcia tak da 
leko idących propozycji Mi 
chaiła Gorbaczowa.

27 października, „The Sun
day Express”, powołując się 
na opinie naukowców bry­
tyjskich i amerykańskich 
twierdzi, że wirus AIDS zo­
stał wyprodukowany w ra­
mach badań w zakresie in­
żynierii genetycznej w labo 
ratoriach Pentagonu. Kło 
wie, ile w tym prawdy? 
Faksem jest natomiast, że 
reakcję ludzkiego organiz­
mu na promieniowanie, spo 
wodowane wybuchem ato­
mowym Amerykanie bada­
li na własnych obywate­

lach. Na AIDS zmarło już 
15 tys. Amerykanów, a. 1,5 
min jest zarażonych. Do 
1991 r. umrze dalszych 180 
tys

7 listopada. Sieć telewizyj 
na CBS ujawnia kulisy nie­
legalnych dostaw amery­
kańskiej bron» do Iranu o- 
raz organizowanie za pie­
niądze uzyskane z tej sprze 
dąży pomocy wojskowej 
dla nikaraguańskich „con­
tras". „Irangate" jeszcze 
trwa.

7 listopada. Po awarii w 
szwajcarskich zakładach 
Sandoz do Renu spłynęło 
kilkadziesiąt ton substancji 
trujących. Później jeszcze 
dwa razy zatruwały Ren fir 
my zachoaniomenreckie.

10 listopada. W Moskwie 
spotkanie przywódców 10 
krajów członkowskich
RWPG. Główny temat oorad 
— prob'eony wdrażania po­
stępu technicznego.

14 listopada. 20 ton ma- 
zutu z czechosłowackich za 
kładów pod Ostrawą spły­
nęło do Odiy. Do klęski 
ekologicznej nie doszło. Ale 
straty i koszty oczyszcza­
nia Odry — znaczne

19 listopada. W USA po­
wstaje pierwszy związek 
bezdomnych. R. Reagan 
twierdzi, że ci, iktórych nie 
stać na wynajęcie mieszka­
nia „sami sobie są winni".

16 grudnia. W Bardze, 
stolicy Republiki Środkowo 
afrykańskiej rozpoczyna się 
proces jej samozwańczego 
byłego cesarza Boicassy 
Akt oskarżenia zarzuca mu 
liczne morderstwa, kaniba­
lizm, sprzeniewierzenie pie 
niędzy państwowych... Nie­
wielu monarchów sądzo­
nych z tych powodów zna 
historia.
(KRAJÓW \ AGENCJA

ROBOTNICZA)

Ślubu
nie bedzie...
Genowefa P. w poniedzia­

łek w samo południe wra­
cała do swego mieszkania 
przy ul. Nagórskiego w 
Gdańsku. Za nią do klatki 
weszło dwóch młodych męż 
czyzn. Już na progu miesz­
kania przedstawili się, iż 
są z., gazowni i przyszli 
sprawdzić licznik.

Po wejściu do mieszkania
1 zamknięciu drzwi wejścio­
wych, jeden z nich chwycił 
kobietę za szyję przykłada­
jąc jej nóż do krtani. Je­
dnocześnie zażądał v'ydanla 
pieniędzy i złota; drugi 
tymczasem wyrwał ze 
ściany przewód telefonicz­
ny. Cóż miała czynić ko­
bieta?

Wskazała torebkę, z któ­
rej bandyci zabrali 500 doi. 
USA, 50u marek RFN i 10 
koron szwedzkich. Ponow­
nie przyłożyli nóż do gar­
dła, żąda jąc tym razpm zdję 
cia z uszu złotych kolczy­
ków, a z palca złotego 
pierścionka. Żądanie zostało 
spełnione.

Sprawcy pozostawili na 
chwilę kobietę samą, plądru 
jąc w tym czasie mieszka­
nie. Genowefa P, wykorzy­
stała tę sytuację; wybie­
gła na balkon wzywając po 
mocy. Przestraszyło to ban­
dziorów, którzy rzucili się 
do ucieczki. Jednakże kilku 
przechodniów ruszyło za. 
nimi w pościg, zatrzymując 
jednego z nich, jak się póź 
niej okazało 21-letniego Ry­
szarda P. Został on przeka­
zany przybyłym na miejsce 
zdarzenia funkcjonariuszom 
milicji.

W czasie przesłuchania vt 
komisariacie przyznał się 
do popełnionego czynu; 
świadomie jednak wprowa­
dził milicję w błąd twier­
dząc, iż nie zna crugiego 
współuczestnika napadu, a 
zapoznał się z nim przy­
padkowe kilka godzin wcze 
śniej. Opisał jedynie jego 
rzekomy wygląd.

Już o godz. 16.30 organa 
ścigania zatrzymały jego 
brata, 19-letnleqo Marka P 
W czasie przeszukania mie­
szkania znaleziono część ze 
skradzionych pieniędzy, a 
w przeprowadzonej konfron 
tacji poszkodowana kobieta 
bezbłędnie wskazała dwóch 
braci jako tych, którzy na 
nią napadli.

Ryszard P. tłumaczył, że
2 stycznia 1987 r. ma ślub 
i właśnie dlatego potrzeb­
na była mu znaczna suma 
pieniędzy

Niestety, w tej sytuacji 
ślub trzeba będzie odłożyć 
na bliżej nie znany termin.

fmp)

Zasypało na biało
• Dokończenie ze str. 1

jadących do Gdvni z ałębi 
kraju.

Spokojnie, jak na razie, 
przebiega służba w Ratow­
niczym Ośrodku Koordyna­
cyjnym PRO. W ostatnich 
dwóch dniach nie notowano 
4adneyo wezwania z morza 
Zresztą ze względu na o- 
strzeżenie o silnym wietrze 
kutry rybackie pozostały w 
swoich macierzystych por­
tach.

A jaka będzie pogoda w 
czasie świąt? Z tym pyta­
niem zwróciliśmy słę do 
synoptyka dyżurnego Insty­
tutu Meteorologii i Gospo­
darki Woanej w Gdvni. A 
więc śnieżna zima utrzyma

się na pewno do końca te­
go tj godnia. Temperatura 
wahać się będzie od —1 do 
—4 st. C Jedynie w głębi 
województwa słupek rtęci 
może spasć do —8 st. C.

Przewidywane są dalsze 
— miejscami bardze intensy 
wne — opady śniegu oraz 
dość silne wiatry, które po­
wodować będą powstawanie 
zasp.

Tak więc tegorocznym 
świętom towarzyszyć będzie 
zimowa szata. Najbardziej z 
tego faktu cieszą się dzie­
ci, a i chyba część z na? 
dorosłych; wszak zima ma 
również swoje uroki.

fmp)

Apel
do kierowców

W związku *e znacznymi 
ooadaml śniegu. Wydział Ko­
munikacji Urzędu Wojewódz­
kiego w Gdańsku zwraca się 
z a oclem do wszystkich kie 
rowców o usuniecie w miarę 
możliwości wszystkich Dojaz­
dów utrudzających prowadzo­
ną ikcJe odśnieżania. Dotyczy 
to szczególnie parkowania na 
obszarach objętych zakazem 
postoju. Informuje »ie. że po­
zostawienie pojazdów w miej­
scach gdzie postój lest n.edoz- 
wolony sr. o woduje wywiezienie 
tych pojazdów na parkingi 
strzeżone na koszt właścicieli

Wodę trzeba... 
gotować!

W związku z awarią ma­
gistrali wodociągowej Fi 
1200 zasilającej w wodę m, 
Gdańsk — Okręgowe Przed 
siębiorstwo Wodociągów i 
Kanalizacji w Gdańsku w 
porozumieniu z Wojewódz­
ką Stacją San.-Epid. infor­
muje, że wodę do celów 
spożywczych, do odwoła­
nia, należy używać po prze 
gotowaniu. Jednocześnie in­
formujemy, że w ciągu naj­
bliższych kilku dni będzie 
zwiększona w wodzie da­
wka chloru.

©p©-i2sr
Gimnastyka artystyczna 
podsumowała sezon

W Gdym' odbyło się podsu­
mowani« sezonu 1985/$6 w gim­
nastyce «TtystycmeJ.

W spotkaniu udział wzięli m. 
in. sekretarz KM PZPR Woj­
ciech Szymkiewicz ł kierowióJt 
Wydziału Kulturj FUycznei 1 
Sportu UM Andrzej 
c: tk Uczestniczyły trenerkl 
czołowych zespołów Janina L* 
wando wska z Pałacu MłooC#- 
ly Gdyni« 1 Adrian« Studziń­
ska te Startu Gdynia. Obecne 
były taki* najlepsze xawodn'- 
ezkt gdyńskich klubów: Joan­
na Bodak I N talia Szymkie­
wicz z PM Gdyni« oraz Anita 
Fltek 1 Magdalen« Bem ee 
Startu Gdyni*,

Stwierdzono, ke repreaenito 
wany poziom oraz osiągnięte 
wyniki w pełń.4 potu fc.ć «Ją 
fakt. ii Gdyni« należ! do naj 
bardziej preini« działa#«©? oh 
ośrodków w kraju. Möwiotso 
tei o trudnościach, n* która 
napotyka gayńeka girmaetjka

artystyczna w uzyskiwania. l«c> 
azych wyników.

Przypomnijmy, ie zespóf Pa 
łacu Młoozieiy zdobył druży­
nowe mistrzostwo Pols ki w 
klasie mistrzowskiej W ukła­
dach zbiorowych pie: wsze 
miejsce wywalczył Sta t w 
drutv&owych MP klaay dru­
giej.

Indywidualnie Joanna Bo­
dak wywA.cyyła drugl-s 
•oe w Pucharze Interwizji 
i trzecie w Zawodach Przyja­
źni a Szymkiewicz byłe piąta 
W indywidualnych MP w kia 
eia mijftrzowsjciel Anita Fltek 
uplasowała ale na trzecim m.cj 
ecu w wieloboju a Magdalena 
Bem zwyciężyła w ogólnopcl- 
zk:*i »pertakiaozie młodzieży. 
Khka hmych zawodniczek ohu 
gdynaxioh *eapołów. obok wy- 
mtenlor^oh znajduj* sit w ka­
drze narodowej,

fhruż.)

Badmintoniści obniżyli loty
Słabo prezentują fi« w bl* 

żącym aezonle bfdrr.mtoniśri 
Startu Gdynia l AZa Gdańsk 
w rozgrywkach « drużynowe 
mistrzostw: POiSki. W drugiej
rundzie I ligi na turnieju w

Pod siatka
Oto tabele po I rundzie rrrt- 

giywek siatka rzy makroregio­
nu pomorskiego fsenltmów):

Grupa „A"

1. Chemik Bdg, »6 3G—«
J AZS Gdańsk 17 24—•
3. AZS Słupsk 1« la—1«
4. Kulawia Inom 1« 10—94
5. Start Gdynia la 9—23
6. Elektryk T, U 8-4*7

Grupa „B"1

1. ?«lew 17 38—15
L AZS ToriA 17 23—18
3. Hello* 1« 3i—30
4. Zatoka 15 31-44
5 Ag-o Kociewłe 13 18- -27
6. Gryf 11 15—34

Olszrynle Start GdynW prze­
grał .rszystkle mecze — 3:8 z 
«famoćą Olsztyn. #:8 z Grun­
waldem Choszczno i at 0:11 z 
Polonezem Warszawę. Z ito’ä' 
na turnieju w Nowej Dębi' 
aZS Gdańsk przegrał z AZS 
Rado* r.i 1 *e Staje Nowa 
Dęba #:• a wygrał s Motusem 
Kosralin 6:8,

Słaba występy wybrzeże 
arych zespołów w obu runaaeh 
.»powodowały, te w finałowych 
turniejach ubiegać a e one bę­
dą o dalekie miejsca: AZS
Gdańsk o pozycje 10—13. rat 
Sta»t Gdynia o lokaty 14—1T. 
Zaskoczeniem Jeer wielkie o- 
bniteni* lotów Sirtu Gdynia 
— czołowego w ub. sezonie 
klubu Polski.

O mistrzostwo kraju w tur­
nieju o pozycje 1—^ ubiegaó 
sie będą: Polonez Waiszawa.
Bolesław Bukowno. AZS Ra­
dom MDK Płock i oczywiście 
największy faworyt, nie nok >- 
nany od wielu lat Technik 
Głubcsyce.

(ko)

A oto tabela strefowych :oz 
gry wek siatkówki jur lorek mło 
dszych po pie*~wszej rundzie:

1. MKS Gdynia 14 38—7
2. Gedanla 21 29—13
3. Czarni Słupsk 19 28—IB
4 Pałac Bdg. W M—21
5. MKS 'Wejherowo 1* 17—25
« MKS Gdansk 1» 11—31
7. Budowlani T. 32 b—W

(kot

Najlepsi „gwiżdżący11

OZPR w Gdańsku ogłosił wy 
nlkl współzawodnictwa sę­
dziów piłki ręcznej za rok 
1986. Najlepszy okazał się Krzy 
aztof Chojnacki — 128 pkt.,
wyprzedzając Krzysztofa Ga­
cha — 121 i Albina Białogłów 
akiegc — 115 pkt. Jeśli chodzi 
o najlepsze pary to tu pierw 
szeństwo zdobył duet K Choj 
nackl — T. Lange — tso pkt., 
wyprzedzając parę M Macie 
Jewski — D. Klaur — ?04 1 
parę B. Sludzlńskl — J Brdak 
— l"8 pkt.

(ko)

Wybmowy przepłynięć
W CHFŁMIF,

GÓRĄ GDAŃSZCZANIE

W Chełmie Lubelskim roze- 
g-ano mistrzostwa Polsk' w t<_ 
nlsie stołowym zrzeszenia .©- 
gniwo". skupiającego praco­
wników gospodarki korni nr 1- 
nej 1 mieszkaniowej. SukcesT- 
święcili w' imprezie gdańszczr 
rne. Indywidualnie zwyciężył 
J. Szyc przed A. Kichern, a 
zespołowo mistrzostwo zdobył 
Gdańsk, w którego barwach 
obok Szvca 1 Kicha «Tał 
M Karczmarczyk. W finale 
Gdańsk wvgral r Elblągiem (J. 
P-kr, J. i V? Sldecy) 5:3. Trze 
ci łn ł Kraków, wśród koDiet 
gdańszczanka G Lisiecka za­
jęła druft.e miejsce.

REKORD NA KRĘGIELNI

Na kręgielni Gryfa w Wejhe 
rowie odbył się pierwszy tur­
niej kretlaroki o ..Puchai Zie 
ml Kaszubskiej” w kat dzie­
ci 1 młodzików. Najciekaw­
szym wydar-.erk.em imprezy 
był rekord Polski dzieci, usta­
nowiony przez zespół Gryfa 
wvnikiem 57? pkt. W innej 
imprezie kreślarskiej — m*mo 
riale im. w Zielińskiego w Po 
znaniu z udziałem ok..200 star 
tulących spośród reprezentan­
tów okręgu gdańskiego najwv 
żej uplasował se Z. Cleślick: 
z Grv'a Wejherowo, zajmując 
II miejsce w kat. Juniorów 
miodrzveh. zaś P. Laza -skl 
'Debinki Gdańsk) był trzeci w 
kat. dzieci.

ZAMIENI ! MY BOISKA 
W LODOWISKA

W związku z općżnien em 
wydrukowania regulaminu kon 
kursu ..Zamieniamy bo 1 ka w 
locowiska” ZW Szkolnego 
Związku Sportowego w Gdań­
sku zawiadamia o przedłuże­
niu terminu nadsyłan a zgło­
szeń o udziale w konkursie cio 
30 bm.

Ślizgawki w ..OLivn- 
Dysponent ..Olivii” info; lu­

je. że ślizgawki na tafli odkry 
tej tego obiektu sa 26 bm. od­
wołane a karnety waż"e be-ją 
na 27 bm. Ponadto ślizgawki 
czvnne będą w dniach 28 29 i 
30 bm oraz 1 stycznia przy­
szłego roku. zaś na tafli kry­
tej — 27 . 28 bm oraz 1 stycz­
nia przeszłego roku.

Z APROSZEŃ IE 
NA PINGPONG 

ZM TKKF wspólnie z ogni­
skiem TKKF Bałtyk” w Gdań 
sku organizują w niedziele 23 
bm o godz. 10 w sali ZSB 
przv ul. Dąbrowszczaków 35 
tzw. sylwestrowi- turnlei teni­
sa stołowego dla amatorów 

BRYDŻ, PRZY CHOINCE 
Piętnastą ogólnodostępna im­

preza. zorganizowana w br. 
przez działaczy Ogniska ^KKF 
..Komunalni” w Kartuzach był 
turniel brydżów-- port nazwą 
..Brydż przy choince”, starto­
wało 21 par a dwa pierwsze 
miejsca zdobyły tandemy Kru­
kowski-K.it nyski ł Janikowski- 
-Nlewęgłowskl.

(ko)

Uwaga! W ponie- 
dr..ałkowym numerze 

klóry ukaże się 
29 bm cala VI stro 
na poiwierona bę­
dzie wypowiedziom 
najlepszych sportow­
ców Wybrzeża oraz. 
szefów pdańsk ego i 
elblaskiero sportu na 
temat i JAK MINĄt 
1986 ROK.

OGŁOSZENIA!^ Mi 
supemkspresouie

OPONY 175x13 — sprze­
dam. Tel. 32-27.81

0-40743

ZEGAREK męski TISSOT 
(gwarancja! — sprzedam. 
Tel 32 3' -92. G-40759

M-2 lub M-3 zdecydowa 
nie poszukuje Płatne z, 
góry. Te] 47-80-30

G-40762

COMPUTET IBM XT — 
sprzedam Tel 41-33-0«.

0-40823

STARA 200 wywrotka 
skrzyniowe - sprzedam. 
Lębork, tel. 12-219.

G-40804

FIATA 126 luty 1086 —
sprzPdam. Tczew Kiliń^kie 
go 2. G' 40811

BONY PKO — sprzedam. 
Tel. 51.78-53. G-40R22

"IHDRUft centrum — miesz­
kanie 60 m kw zamienię 
na mieszkanie — Trój­
miasto Tei 29-01

0 tym wąrto wiedzieć
# Jazz Club Rudy Kot”, ul. 

Garncarska 18-20 w Gdańsku 
zaprasza 27 1 28 bm.. o godz 
20. Wystąpi znany zespół Ra­
ma 111.

O Z cvklu ..Chóry amator­
skie w ratuszu” 28 bm, w Ria 
tej Sali Ratusza Głównomiej- 
skie-go w Gdańsku. o go­
dzinie t8 — koncert ko­
lęd polskich. Wystąpią: 
chór męski ..Moniuszko” poa 
dvr. Henryka Go6tomskiego t 
chór mieszany ..Symfonia” 
pod dyr. Elżbiety Cieślak. Sło­
wo o muzyce — Wanda Obn'- 
ska.

Q Dom Kultury Kolejarza w 
Gd'mi. ul Jana z Kolna 55, 
zaprasza 25, 28 1 29 bm . o go- 
dzin’e 19 na dyskotekę. W pro 
gramie w,deo-d;sko, wtdi;o-f lm. 

nowości muzyczne

# Klub ..Wanoga” zaprasza 
26 Dm. na snaoer brzegiem mo 
rza z Kamiennego Potoku do 
Oliwy. Zbiórka na peronie w 
Kamiennym Potoku, o godz. 
10.3.0.

A W święta dyżurują (w go­
dzinach 10—15) wytypowane 
stacje obsługi samochodów: 25 
bm. AsO-la. Sopot, al N.epo- 
d'egłości 625. Pogotowie Te­
chniczne ASO-ll w Gdyni-Or- 
łow?e. al. Zwycięstwa 175, a 
26 bm. ASO-15 w Gdyni-Ciso- 
wej. ul Cze-wonych Kosynie­
rów 491 Pogotowie Technicz­
ne nrzv ASO-9 w Gdańsku, ul. 
Karola Marksa 132 1 ASO-14 w 
E’bläku. ul. Nowodworska 46 
Dzisiaj pracują wszystkie sta­
de obsługi PP Polmozbyt, 
godz. 7—15.

(mt)
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r Jest ich w sumie w tej specyficznej o równo­

cześnie najnormalniejszej pod słońcem rodzinie 

— czternaścioro. Tata, mama i 11 dzieci. I oczy­
wiście, jak na porządną rodzinę przystało, jest 

też babcia —.’kochana i szanowana.

Dom Rodzinny państwa Danieli i Ryszarda Rut­
kowskich w Gdańsku-Zaspie powstał 9 lat te­
mu i w przyszłym roku przyjdzie rodzinie święcić 
swoisty jub eusz. Maluchy powyrastały i kończą 
podstawówki. Dziew:ęć lat to okres wystarczają­
co długi, aby dom państwa Rutkowskich przesta* 
być instytucją formalną. Zreszlą tam, gdzie gorą­
ce serca, gdzie kwitnie prawdziwa przyjąć.. for­
malizmy uchodzą zwykle w cień.

Mama: — U nas święta
Bożego Narodzenia majq wy­
mowę szczególną. Dziec:ęca 
radość naszych pcc ech i 
nam r:ę , ikoś dz:wnie u- 
dziela Po prostu czujemy się 
naprawdę bardzo szczęśTwi, 
chociaż niewolni od trosk 
ania codziennego.

Rozn^tosć wieku naszej 
jedenastki jest „‘mponujqca". 
Najstarsza córka ma już i9 
lat t pracuje, zaś najmłoaszy 
Leszek urodził się dwa » pół 
roku temu I dzisiaj korzy­
sta z przywilejów najmłod­
szego, chociaż ma I swoje

W rodzinie Rutkowskich 
najbardziej hataśhwy jest ten, 
który uczy się grać no 
trąbce Dorota ma zamiar 
zostać kaletniczką i rodzice 
żartują, że wkrótce to wła- 
śn;e ona będzie utrzymywać 
całą rodzinę. Pierwszą samo-

l I 3

kłopoty. Na przykład gdy 
jakaś „niewiaz'alna" buzia 
wyjadta korfitury — oczy­
wiście winien Leszek. Wazon 
też sam kiedyś się sttukł 
za sprawą Demcmmica. Mo­
rał dla reszty dzieci: jak to 
dobrze mieć najmłodszego 
brato

Ojciec: Najbardziej lubię
przygotowania do Wigilię tę 
krzątanmę w kuchni. Chłop­
cy palą się wówczas do ro- 
ooty, bo można uszczknąć 
kawałek ciasta, ukradkiem 
wydłubać rodzynek,,

— Mama. To wszystko 
n:c. Gwoździem programu 
jest kupowame choinki. Chło­
pcy, pod wodzą najstarszego, 
czyh męża idą na zokupy 

I gromadnie. Oglądają drzew­
ka, spierają się z sobą, po 
czym przynoszą do domu

J cos, co od b;edy można by 
nazwać świerkiem. A ile tu­
multu przy mccowanu cho!n- 
ki na stojaku, ile poobija­
nych palców* Słowem ’stne 
pobojowisko, zaś chłopcy 

E chodzą przez cały dzień o- 
kropnie dumnę Potem trzeha 
im szybko dać kolejne zaję­
cie aby dan'a zachowały się 
na kolacię wigilijną.

Babcia: Dzisiaj te dzieciaki 
takie mądre, że chyba rodzą 
się z maturą... Debre są też, 
tie powiem.

— O czym dzieci marzą? 
— Mama: K:edyś siedmio­

latkę Asię zapytał jej rówie­
śnik: ,.mas wideo”? Mam — 

I — odparta — chociaż tego

(urządzenia u nas w demu 
brnk. „To jestes scęśliwa" 
Właśnie marża nasze ma­
luchy o wideo, chłopcy o 
minikomputerze. Jak na ra­
zie na to nas nie stać. Tym 
czasem wszyscy napisali do

#

I :•
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dzielnie wykonaną torebkę 
obiecała sprezentować babci. 
Bogus-a koniecznie chce zo­
stać opiekunką matych dzie­
ci w żłobku. Skąd u tej 
dziewczyny takie zamysty, O 
tym wie tylko mamo

— Cieszycie się gdy przy­
chodzi Gwiazdor? — pytam.

Asia: — Pewnie, ze się 
cieszymy Tylko on przycho­
dź1 ukradkierh, gdy siedzimy 
przy stole. Tata mówi, że 
Gwiazdor bardzo się spieszy, 
gdyż przecież ma na swojej 
głowę całe m-asto. Szkoda, 
bo chciałabym go choć raz 
zoDaczyć z bliska.

Leszek; — O tam, za te­
lewizorem zostawia taki du­
ży worek...

Dz:eci idą każde do swych 
zajęć. Maluchy oglądają do­
branockę. Pytam więc pań­
stwa Rutkowskich o proble­
my, wszak w te przedświąte­
czne dni jakoś tatwiej o 
zwierzena.

Pani Daniela: — Myślę, że 
najgorsze mamy za seba 
Proszę nie pytać jak radzih- 
śmy sobie wtedy, gdy na 
półkach sklepowych wy­
łącznie stały butelki z octem 
Teraz też, jak każda prawie 
polska rodzina, z trudom 
w:qżemy koniec z końcem i 
musimy żyć z ołówkiem w 
ręku Wielce pomocny byt 
przydział samochodu, mikro­
busu, który służy nam nie 
tylko do wspólnych wyja-

Gwiazdora listy czego sobie zdów ale pomaga przy rob-e-
zyczą. Powiem w sekrecie 
że Gwiazdor u nas jest prze­
widujący i zakupy rob: dużo 
wcześniej.

Andrzej (uczeń 8 klasy — 
interesuje się elektrotechniką): 
Kochany M;kcłaju — napisa­
łem — chociaż w ciebie nie 
wierzę jednak Drzynieś mi 
Dod choinkę lutowrvic.ę

Dorota. Jeszcze me wiem 
•co bym chciała...

Aśka z c!emnymi warko­
czykami: Poprosiłam o cu­
kierki, czekoladę, mnóstwo 
gumy do żucia (konieczme 
rozpuszczalnej).

riiu zakupów. Mąż na przy­
kład kupuje owoce i warzy­
wa po cenach hurtowych 
Zawsze to dużo taniej.

— Gdy u państwa na Za­
spie, powstaf Dom Rodzinny 
wiele bvło wrzawy w prasie. 
Drzwi się nie zamykały oa 
wizyt. A leraz?

Pan Ryszatd- — Z przyja­
ciół pozostab tylko ci naj­
wierniejsi, a więc prawdz'w1. 
Szkoda, że nie ma już 
wśród nas prezesa Zaspy 
inżyniera Raszewskiego. Bar­
dzo go lubiliśmy i szcnrwa- 
liśmy. Dzieci też. Teraz czę­

sto oawedza naszą rodzinę 
jego następca Kazimierz So­
kołowski. Wielce zaprzyja­
źnieni są z nanm pracownicy 
Wojewódzkiego Ośrodka A- 
dopcji.

Jak tam u was z ziemnia­
kami, w czym pomoc? — co 
roku mamy takie telefony z 
działu socjalnego Gdańskie­
go Przedsiębiorstwa Instalacji 
Sanitarnych. Doprawdy nie 
wiem co tymi ludźm, powo­
duje, że nie proszeni, sami, 
z własnej nieprzymuszonej 
woli wyciągają do nas po­
mocną dłoń. Oferują naszym 
dzieciom miejsca na kolo­
niach : obozach, przyjeżdża­
ją z paczkami gwiazdkowymi 
oraz na Dzień Dziecka. Po 
prostu, panrętają i ta pa­
mięć jest dla nas i dla dzie­
ci szczególnie ważna.

Kiedyś spetkał mn;e na 
ulicy sąsiad. Długo mi sie 
jakoś tak dziwnie przyglądał, 
po czym rzekł: my pańrtwa 
szczerze podz:wiamy i chęt­
nie pomożemy w czymkol­
wiek, gdy tylko zajdzie taka 
potrzeba...

To uskrzydla.

— Czy mieliście państwo 
chwile zwątpienia, wahań?

— Pani Daniela: Z każdym 
dzlieckiem od czasu do czasu 
są kłopoty. To normalne ale 
u nas ma to wymiai o wiele 
szetszv. Ot, choc:ażby wy­
wiadówki w szkole. W żad­
nym pTzecież przypadku me 
wolno nam zaniedbywać 
kontaktów ze szkołą. Na 
Doczątku nasz dcm bardziej 
przypominał salę lekcyjna 
Musieliśmy czynnie uczestni­
czyć w odrabianiu lekcj;, nie 
tyle żeby pomagać ale aby 
wdrożyć do systematyczno­
ści. Dziś nasze dzieci potra­
fią być samoazielne, nawet 
te, którym nauka nie zawsze 
idzie dobrze. Postawiliśmy 
sebe jeden cel: one muszą 
wyrosnąć na porządnych s 
pożytecznych ludzi. Będzie 
to dla nas nagroda najwyż­
sza.

— Pan Ryszard: Każdy w 
tym aomu ma swe obowią­
zki, z których w zasadzie 
wszyscy się wywązuja, Jest 
to warunek prawidłowego 
funkcjonowania naszej wspól­
noty. Wtedy jest więcej cza­
su na uśm.ech i radość, me 
tylko od święta.

— Duża jest nasza rodzi­
na. Mimo to przy wigMijnym 
stole nie brak też wdzięcznej 
pamięci o ludz;ach. którzy 
są zawsze z nami, dzielą 
nasze troski i radoścc

Rozmawiał.

Henryk Nowaczyk

KobteTa z Ełganom
OSTANO WIŁA, 
że najpierw uto 
p; własne dzie­
ci, zacznie od. 
najstarszej Ger 
trudy, skończy 

na naimłodszei Reginie. Nie­
pozorna rzeczka przepływa­
ła w kotlinie obok ich ba­
raku, Pomyślała, że tak bę­
dzie lepiej, niż ginąć w mę­
kach.

Porównuję dwa zdjęcia: 
Ićdno wykonane w lutvm 
1939 r., drugie 49 lał póź­
niej. Agnieszka Schulz nie­
wiele sie zmieniła: aż nie­
prawdopodobne, ale praw­
dziwe Zmarszczek przybyło

I
na twarzy i chyba wzrostu 
nieco ubyło NT wiecej. 
Oczy zamyślone, pozierające 
j ludzką dobrocią.

Nieetety, już me zdąży­
łem, Zmarła zanim odszuka­
łem te kobietę i jej rodzinę. 
Pozostało mi przyjrzeć się 
Schulzowei jedynie na zdję­
ciach. Poznać ią wysłuchu­
jąc opowieści osób iej naj­
bliższych, a wiec własnych 
dz’eci.

U nalir.lodszej córki Regi­
ny mieszkającej w Zelisław- 
kach ostała sie metryka 
ślubu rodziców: Augustyn
Schulz rocznik 1887 I o 8 
lat młodsza Agnieszka Bą- 
lachowska zawarli związek 
małżeński w styczniu 1920 r, 
w miejscowości gdzie miesz­
kali. w Eiganowie.

Ną świat Schulzowa wy­
dała 15 azieci; 7 córek i 1 
svn żyją do dzisiaj,

„12 XII 1938 r. ok. godz. oheirzały, poczuły na włas-
17 policja gdańska wywio­
zła dwoma samochodami ro­
dzinę Schulz (...)

Wedłua posiadanych in­
formacji Agnieszka Schulz 
osoba pochodzenia i iezvka 
polskiego, wdowa po Pola­
ku i członku organizacji pol­
skich w Gdańsku, była od 
dłuższego czasu nagabywa­
na przez przedstawicieli or- 
ganizarj, narodowosocjali- 
stvcznych, które usiłowały 
nakłonić ją ao wyparcia sie 
polskości i przemeldowanie 
dzieci do szkoły niemiec­
kiej (...)

Aresztowanie dokonane 
Drzez policje gdańską stano­
wi jaskrawe pogwałcenie 
przvznanvch przez Konsty­
tucje Wolnego Miasta Gdań 
ska Draw ludności polskiej 
w Gdańsku do swobodnego 
rozrwom kulturalnego, umo­
wy Dolsko-ądańskiei z dr* 
18. IX 1933 r. i wielokrotnie 
ponawianej deklaracji sena­
tu o poszanowanie upraw­
nień ludności po’skiej w 
Gdańsku”.

Tenże komisarz general­
ny, Marian Chodaeki skiero­
wał pismo do polskiego Mi­
nisterstwa Soraw Zagranicz­
nych:

„(...) 12 października
1938 r. zmarł wskutek nie­
szczęścia Augustyn Schulz 
pracownik PKP, Polak, dłu­
goletni działacz organizacji

dzie” 
To in

H ELENA p imieta bar­
dzo dokładnie te pier­
wszą, jakże straszną dla 

nich, małych wówczas dzie­
ci, noc. Pamięta ten wspól­
ny płacz 10 rodzeństwa, kto 
rvch pozbawiono matki. 
Ten sierociniec prowadzony' 
przez zakonnice niemieckie 
i te uderzenia kijem przy 
nauce pacierza w obevm im 
jeżyku. I później, po kilku­
dziesięciu aniach, ta radość, 
gdy wspólnie z ukoihaną 
matką wracali znowu do

polskich posyłający wszy­
stkie dzieci do szkół pol­
skich (...)

Od tego czasu członko­
wie NSDAP terroryzowali 
Schulzową i skłonili ją do 
podpisania 8 grudnia tego 
roku podania o pi zniesie­
nie dzieci de szkoły nie­
mieckiej, Tegoż jednak dnia 
Schulzowa zgłosiła s>e do 
Macierzy Szkolnej, zawiada 
mialac, że wycofała to po­
danie (...) Aresztowanie 
Schulzowej należy uznać za 
represje (■••)

Dnia 13 grudnia bi radca

nym ciele uderzenia kija.

Pierwszym dniu woj­
ny Schulzowa i M na 
zabrano w „szarej bu- 
Do nich dołączyło też 
polskich nauczyć: mi: 

Łaskawcóy, na, Borduwna i 
Wrzesiński. Samotne teraz 
dzieci rozpierzchły sie po 
całej wi-osce. Wieczorem je 
wyłapano i piecze nad nimi 
sprawowała Niemka imie­
niem Gerda. Na szczęście po 
kilku dniach wróciła pieszo 
matka.

Nie trwało to jednak dlu- 
ao i wysiedlono cała rodzi 
ne Schulzów Najn-erw wv 
Wieźli w Kielecide,
oazie pracowali u miejco- 
wych bauerów, Matka prze­
szła tyfus.

Później trafili do lagru w 
Niepokalanowie. Ubywało 
ludzi z lagru. W końcu jedy 
nvmi Polakam5 została 
Schulzowa z dziećmi. Doku­
czał głód i przeraźliwe zim­
no. Wiosną było już cieplaj. 
Któregoś dnia jeden z Niem 
rów rzekł do Schulzowpj:
Trzeba będzie przygotować 

beczkę nabitą gwoźdźmi 
i was tam wsadzić. A po­
tem już tylko puścić z tej 
naiwiekszei góry”.

I właśnie postanowiła, że 
najpierw utopi własne dzie­
ci, a pcłem z sobą skończy. 
Ale już w Tzeczre, stojąc z 
córką Gertruda, naszło ia o- 
oamietanie. Przynajmniej tak 
po latach wspominała. Coś 
sie jeszcze ruszyło w ludz­
kiej duszy; coś zatrzymało 
i dało jakąś nadzieję.

A los tak sprawił, że w 
czterdziestym pierwszym wy 
słane ją z dziećmi na robo­
ty do Elqanow'a. Za marny 
wilct wykonywała ciężką 
prace. Synowie Jan i Fran­
ciszek zostali wcieleni do 
Wehrmachtu; zginę'i. Syn 
Leon bvł w lagrze w Grani- 
cznoj Wsi. Trafił też do 
Sbutthofu. Trzy razy skaza­
ny na śmierć i trzy razy ja 
kaś ocatrzność nad nim czu 
wała.

Aż nadszedł czas wyzwo­
lenia. Córka Regina 1 Moni­
ka tako najmłodsze, zaczęły

Ełganowa^Miejscowi Polacy Pprkowski interweniował w 7nowu- uczęszczać do pol­
skiej szkoły w Ełaanowie.drogę z Trąbek do ich ro 

dzinnej wsi ukv/iecili; przy- 
stroiH płoty i domy na 
cześć już wówczas wdowy 
Schulzowej i jej dzieci. Je­
chali powoli, otwartym sa­
mochodem,

W qrudniu 1938 r. kom,- 
sarz qeneralny skierował 
P’.smo do Senatu Gdańska1

Agnieszka Schulz.

Senacie Woineao Miasta u 
wiceprezydenta Hutna (•••) 
7.ażadał zwolnienia areszlo- 
wanei i zanechania w sto­
sunku do Scnulzowei środ­
ków zmmrzających do zmu­
szenia iei do przeniesienia 
dzieci swych do szkoły nie­
mieckiej (...) Sprawa ma cha 
rakter bardzo pilny i groź, 
niepożądanym: skutkami w 
stosunkach polsko-niemiec­
kich (...) W Prezvd.uru Po­
licji interweniowali tei w 
tej smawie posłowie Bu­
dzyński i Lendzion (••■)”

— Matka nam później wy­
tłumaczyła, że gdybyśmy 
poszli do szkölv niemieckiej, 
poiska w Eiganowie zosta­
łaby zamknięta. qdvż było­
by zbyt mało dzieci — po­
wie dzisiai córka Helena.

Te małe dzieci wdowy 
Schulzowej wówczas obry­
wały cieni za swoje polskie 
pochodzenie, za słowa wy­
powiadane w ojczystym je­
żyku; za to że zawsze, pod­
kreślały. iż sa Polakami.

Na rozstajach dróg stała 
Boża Męka. Krzyż drewnia­
ny z Chrystusowym obli­
czem. Widocznie komuś sie 
to nie podobało. W nocy 
wysmarowano krzyż smołą 
Poszły więc dziacł Schulzo­
wei oczyścić Boża Meke 
Zza ich pleców ktoś krzyk­
nął: schweine. 1 zanim się

— Jaka była ta nasza ma­
tka? — Zastanawia sie cór­
ka Reg na. — Eardzo wyma 
aaiaca, niezwykle pracowi­
ta. Od dziecka uczyła nas 
piacowitości A przede 
wszystkim zawsze była Pol 
ka; w każdej drodze sweqo 
żvcia. Pieleqnowała wszyst 
ko to, co z oiczyzną zwią­
zane.

W siecUmdziesiatym czwar 
tym Agnieszce Schulz przy 
znano medal pamiątkowy 
,.50-lecia Gminy Polskiej :- 
Macierzv Szkolnej w Gdań­
sku". Wcześniej Rada Pan 
siwa uhonorowała te kobie­
tę renta specjalna.

Piec lat temu została 
orzerwana nić życia wdowy 
Schulzowej. Spoczęła na 
cmentarzu w Pszczółkach, a 
w ostatniej drodze towarzy­
szyli iei najbliżsi.

A szkoła w Eiganowie do 
dzisiaj nie ma sweao imie­
nia...

PS. Chciałbym w tym miej­
scu podziękować zastępcy dy­
rektora Archiwum Państwowe 
go w Gdańsku. Henrykowi Po 
lakowi za okazana pomoc i u- 
dostępnienie jakże cennych do 
ku meny ów w czasie zbierania j 
materiałów do tego reportażu

Ciekawe, co mi też Gwiazdor przyniesie? Fot. M Zarzecki

Odkrycie w kaplicy św. Anny

*-9
STANISŁAW PODGÖRC7YK byS pewien, 

że cenne in skry piej a polska zachowała sie 
w kaplicy św. Anny w Gdańsku. Zamalowa-

* | no !q tylko farbą olejną w czasie hitlerow-
♦ ♦ skiego terroru Widział nawet dokładnie, w
♦ | którym miejscu pędzel niemieckiego szowł- 
J ♦ nisty zamazał polskie wyrazy. Mógł poka-
* * zać. M>ał zebraną dokumentację.

P RZE? 20 lat 
wydeptywa­

łem ścieżki, 
aby ten na­
pis odsłonię 
to.

W końcu przekonał kon­
serwatorów. I zaryzyko­
wali zdjęcie farby, nad 
drzwiami prowadzącymi 
na cenną barokową am­
bonę oraz na obramowa­
niu schocow kazalnicy u- 
kazaly się całe wersety 
Pisma Świętego spisane 
w języku polskim. Wy- 
Duchła sensacja. Owe na 
pisy są bowiem pierw­
szymi odkrytymi i jak do­
tąd jedynymi tego typu 
sporządzonymi po pol­

sku, które zachowały się 
w zabytkach Gdańska.

We'sety Pisma Święte­
go sq spisane językiem 
bardzo prymitywnym.

Do ostatniego napisu!
Zachowane źródła

wspominają, że w gdań­
skich kościołach było wie 
le pamiqtek polskich i 
napisów w naszym języ­
ku. Akcja antypolska ja­
ką przeprowadzono w 
XIX wieku oraz w latach 
trzydziestych i podczas 
drugiej wojny światowej 
m. in. zalecaia niszcze­
nie wszelkich zabytków 
kojarzących się z polsko­
ścią.

Przykładem takiego po­
stępowania może być 
właśnie historia kaplicy 
św. Anny. W unikatowej 
pracy pastora kościoła 
św Trójcy P. Schmidta 
„Die St. Trinitatis — Kir­
che in Danzig-nach Ver­
gangenheit und qegen- 
wart" wydanej w 1901 ro 
ku w Gaańsku, podaje 
on na stronie 54, że w 
kaplicy sw. Anny przyle­
gającej do kościoła znaj 
duje się wiele wersetów 
Pisma Świętego pisanych 
po polsku, a oprawione 
są one w Diekne baroko­
we ramy.

Ramy te wraz z napi­
sami zostały przez Niem­

ców usunięte i zniszczo­
ne a ostały się jedynie 
te, które zamalowano far 
bq. Ów Schmidt w swym 
dziele wspomina też da­
lej, że aczkolwiek nie za 
chowały się żadne doku­
menty, to jednak tradycja 
mć ni, że kaplica zbuao- 
wana została w roku 
1480 na życzenie kmla 
polskiego Kazimierza Ja­
giellończyka i służyła lud 
nobd polskiej.

Twierdzenia niemieckie 
go oastora możemy uzupet 
nić jeszcze o fakt, że pc 
reformacji król polski 
Zygmunt August zażądał, 
aby kaplica służyła lud­
ności polskojęzycznej wy­
znania ewangelickiego. 
W kaplicy msze, od­
prawiał wie'ki piew­
ca polskości pastor 
Celestyn Mrongowiusz i 
zapewne za jego czasów 
wnętrze upiększono napi­
sami. Po śmierci Mrongo- 
wiusza w 1855 roku, ka­
plicę przejęli niemieccy 
pastorzy z parafii św. Trój

WAM#
MAI

• 0„ rVlvłrri rrhmieaa I odł rok, to tutejszym entuzjastom kultury towarych na Przeglądzie Dziecięcych
ryä JYakiegmacie imię?9— udało się zaprosić na sDotkania wielu Teatr-w Wiejskich w Zblewie.D

O drzwi puka dziad i ba- Stefan Otrombke F’zebiera się zwycza- swadą
ba. Z nimi muzyka , .on, jowo, podczas obrzędu ».St^iözdcz"” zh cQd7ia dvlö’ -— jamc - ni-. \ w. i • . . . ., , . ■

bocian, koza, niedźwiedź, małpę, a kierównik domu kul ury za'" Z odpowiada: - Nie mam mienia interesujących aktorow. Byh fu: Anna Pogięto juz próby zorganizowania po-1
małpa, diabeł i wielbłąd, babg I idą „gwiżdże"- Y X? dff Ät. Na pytanie: C yś- Seniuk, Tadeusz Ross, Bolesław Grom- dobnej działalności w pobliskim Lesme-

P^ze dziad My dziś przy StrzelnQ to wleś niezwyczajna, bo do- cle zwiriowali? - chłop me wi: Nijy
chodzimy do was z dale- słownie iętniąc, kulturalnym ' żvciem. z Wejherowa jo nje jem, •tym są sami ^lh7 bZowTvtańsze który za- Ja"ze ch^tnie ^b^łyby teatralne

kich tego świata stron. Niedługo będzie Jg Teatralny Zespół Amatorski, a głupi, a jö le bios jem bjydm Folklor nóralski ’ Y speKtakle zespołu teatralnego w Strzel
“ jeden. *ołc. Ja prowadzę tafcźe z ół p^nl i Tańca o ar chór I tak dalej. prezenu wa, fołklor goralsKi nie &eci i młodzież z Trójmiasta! Jak

------ - „ ^-.»^^.,^1, nudzą nę także w otrzeinie na - WJlgie mogłyby się nauczyc o swym re-
młodsi. Już kilka razy pokazali co pu- gionie. Warto chyba o tym pomyśleć i

cie starsi o 
zwierząt całą zgraję, a młodych do 
wesela Taję, wszystkich was wesoło 
przywitam, wesoło zatańczę, a moja ba 
ba kluski wam zgotuje..."

I tak dalej.
i oikiestra. Zespół teatralny, którego natchnieniem

— Dom kultury
nik Brunon Ceszke zbudowany został r© piosenki p. Fliwart ma na swym stawowych. Wiele kaszubskich obrzę-

mówi jego kierów jest gromadzący sceniczne utwory i sta. ai^on trafią, bowiem Dziecięcy Zespół .eatral- zaprosić amatoi. i teatr ^dc szkół j)od-
Cie- ny „Talia”,

dzą, po czym tańczy i śpiewa. w ówczesnym stylu amerykańskim Po szą się _ one _ ogromnym powodzeniem Kmchnowską prócz „Jasełek” wystawił młodzieży znanych. Znów Jak ćo roku
Na to odzywa sie dziad: „Hola, hola, remontach i przebudowie straciła przed- wsroa mieszkańców Strzelna. Wys.awio- (Kr61ewnę na .Ziarnku grochu", „Bajkę zapukają do wiejskich chat przebierać-

Diabeł smaruje twarze gospodarzy sa we wsi w 1934 roku i była to budowla cie wiele interesujących spektakli. Cie- ny „Talia , prowadzony przez Irminę ^ jak np >)gwiidżfm byłoby lepiej7 
- . _ j. .t  ___ w nwripcnvm stvhi amervkanskim. Po sza sie one oaromnvm powodzeniem fCurhrnvu-slrn nrńrt ” wvcijwU  ______ r. .

treszku z piekła, ty tu z cha+y nam 
uciekaj. Zanim ty jednak pójdziesz, 
zamieciemy każdy kąt..”

Dziad wyrzuca diabła, po czym zaczy 
na śpiewać koń: „Czemuś ty ześ Je­
zusku w tej szop ę zrodzony, żebyś był 
u nas to byś był v? zamku Złożony. My, 
ubodzy Kaszubi bogactwa nie mamy, 
ale zamiast tego złota Bogiem swoim 
cię uznamy...”

lita Gwiżdże
krasnoludkach i sierotce Marysi" i o cy. Mieszkańcy Kaszub wiedzą, że gdy 

.JCotlcu Bulu”. Ten ostatni spektakl znów idą „gwiżdże”, to znak, że jest już 
okazał się nalejpszy, spośród prezen- gwiazdka, a i blisko Nowy Rok.

BmARAmUTA

no m 
żeni”, 
kani"
Jankę.

in. polskie utwory: „Hanka się 
„Pojednanie rodziny”, „Scinanip 
i „Roc7ezna" pióra Stanisława

Tak co roku w wigilię świąt Bożego wojenny styl, ale wciąż tętni życiem.
Narodzenia, Nowego Roku oraz święta Brunon Ceszke nie zastanawia się an 
Trzech Króli obchodzi się w Strzelnie przez chwilę, gdy ma propozycję zagra- 
koło Pucka pełną kaszubskiego ugoku nja w sztuce napisanej kaszubską gwa- 
gw azdkę Przedstawiony tu obi zęd rą ^ spektaklu „August Szlöga” był w lawienie tej ostalnie) sztuki spot- 
gwudzy ma swe zrodło w tradycjiln- jesmkrem „August SzloyV - wspomi- kak/si la tecrorocznvm Przeglądnie Do- 

dowej, gdyż wywodzi się z wiejskiego na B Ceszke — to prawdziwie kaszub- ro,,ku Kulturalnego Wsi w Wielu z a-
pojechali więc z 

jólnopolski Pizegląd
, , - -ii, -fi . r , , , Teatrów w Tarnogrodzie gdzie zajęli Icem oddani sprawie kultywowania fol- su po mech, by wyscie-lic nim oborę mjejsce_ w przeg:ądach zespól«# ko-

kloi u, Gdy' tak ciągie kradnie z lasu mech. za- jodni-itveh» które tradyc-jnie odby wają
Wśród nich są Leon ollwart, Al pit czynają się na jego drodze pojawiać w Strzelnie mieszkańcy tej wsi pre-

Patock, ks. Anastazy Kięcki, Gerard Re- wiły (leśne zjawy), ostrzegając go przed Z( nLowalj takie przedstawienia jak. 
nusz, Brunon Ceszke, Eleonora ?aczek, konsekwencjami kradzieży. Spotkanie z Gwiżdże” i „Jasełka”.
Erwin Stromski, Stefan. Otrombke i wie leśnym strażnikiem też nie należy do ”
lu nnych. Ludzie różnych zawodów: kie przyjemnych. Chłop napada na leśnika Chociaż Wiejski Dom Ku :ury wr Strzel 
rowca PKS, ksiądz, kierownik domu kul Sprawa kończy się w sądzie, gdzie Au- nie. w łonie którego zgodnie pracuje
tury, woźny szkoiny. Zbliża ich folklor, gust Szlöga z typową dla Kaszubów Klub Rolnika, działa dopiero czwarty „Gwiżdże". Rysunek na szkle.

cy, ale została ona trądy 
cynvm miejscem spotkań 
Polakow jeszcze za cza­
sów Wolnego M!asta 
Gaańska.

Nie tylko kaplica 
sw Anny...

Akcja usuwania pol­
skich napisów poparta 
przez biskupa Niemca 
Spletta. sKazanego do 
wojnie za wroaq postawę 
wobec Polaków, przepro­
wadzona była bardzo do 
kładnie. Zaciekłość borba 
rzynców sprawiła, iż bez­
powrotnie zniszczono dzie 
siqtki cennych zabytków.

Po zakończeniu d'ugiej 
wojny światowej wydawa­
ło się, że zniszczono 
wszystkie pamiątki. Nikt 
zresztą naukowo nie 
podjął tego tematu. Nc 
pewnej sesji naukowej, 
znany profesor i znawca, 
w swym referacie za- 
pewriał, że w kościo­
łach gdańskich nie 

i zachował się już żaden 
I napis polski. Otóż okazu­

je s:ę, iż twierdzenie to 
i mija sie z prawdą. W ko- 
I ściele św. Mikołaja zacho 
I wały się dwc epitafia, 
I które jakimś cudem ucho 
I wały się hitlerowskiej ak- 
I ęj|. Jedno z nich, umie­

szczone na filarze od 
I strony południowej, zosta 
- ło w czasie okupacji za- 

smarowane przez Nie»m- 
I ców farbq. Dopiero po 

wojr.ie odsłonięto ponow- 
I nie napis. Na epitafium 
I umieszczono słowa:
I „DOM SPLENDOR
I WIELM. DOMU W 

WDZTWIE POLOC I PLO 
ZEF ZLUBNA HERCYK Z 
OSSOWSKIEY ZRODZO­
NY TU W GROBOWE 
ZASZEDŁ UMBRY R. 
1733. lOXbris PROSI O 

, ZDROMAR”.
W nawie północnej te- 

j go samegc kcściołc znaj 
duje się w miejscu mało 
widocznym praw.e zupeł­
nie zamazane jeszcze je­
dno epitafium, W nie- 

I rr..eckiej monografii kos- 
, cioła św. Mikołaja napi- 
I sanej przez Willi Drosta 

znajduje się wyjaśnienie 
jaka treść umieszczona 
była na nim: „TU SPO­
CZYWA ANNA Z LEWIŃ­
SKICH LNISKA UROD 70- 

I NA DNiA 15qo LIPCA 
l 1784 UMARŁA ÓpATPZO- 
' NA SS. SAKRAMENTAMY

DNIA 11 go WRZEŚNIA 
R. 1852 CNOTLIWA W
postępowaniu, ła­
godna W OBEJŚCIU, 
SZCZERA W PRZYJAZNE 
OD WSZYSTKICH SZA 
NOWANA ŻYĆ BĘDZIE 
W SERCACH RODZEŃ­
STWA, KTÓRE JAKO KO 
CHANEJ SIOSTRZE, TEN 
NAGROBEK NA WIECZ­
NĄ PAMIĄTKĘ KŁADĄ 
PROSZĄC KAŻDEGO 
PRZECHODNIA O PO­
BOŻNE WESTCHNIENIE 
DO BOGA O ZBAWIE­
NIE JEJ DUSZY”. Można 
się domyślać, że znaczne 
zniszczenie i zatarcie na 
pisu epitafijnego spowo 
dowafo, że hitlerowcy 
przeoczyli owq panugtkę.

Również w bazylice Ma 
rlackiej nie udało się zni 
szczyć wszystkich poloni­
ków. Na jednej z płyt na 
grobnych możemy wyczy-. 
tac „TU MOJ ODPOCZY 
NEK MICHAUS SKUDAJ- 
SKI AD 1756”. Zachowa­
ły się też trzy orły pol­
skie wyryte w różnych 
częściach bazyliki.

Wsoomniany j’uż przeze' 
mnie Willi Drost w mono 
grafii „Die Marienkirche 
in Danzig und ihre Kun­
stschätze” umieścił zdję­
cie i opis loży prze» 
szklonej burmistrza Gró­
decka. Była ona wy 
konano z drewna, w śród 
ku umieszczono piecyk. 
Bogaci mieszczanie zasic 
dali w takicn lożacn w 
czasie mszy ewangelic­
kich. Wyposażone one by 
iy w zamykane okienka i 
kiedy kazanie znudziło 
patrycjusza, zatrzask:wał. 
okienko i Dogrqżał się w 
rozmyślaniach. Burm.strz 
Groddeck kazał sobie wy 
budować łoże w 1739 ro 
ku i jed°n z rogów ozdo­
bić pokaźnym orłem poi-' 
s-kim

GocHn naszego pań­
stwa zachowało się raw- 
nież w nastawie najwię­
kszego w Europie ka-mien 
nego ołtarza rer.esanso- , 
wego dłuta Abrahame 
van den Błocka, który od 
czasów wojny niszczeje o- 
k’adany i dewastowany 
w nie użytkowanym ko­
ściele św. Jana.

Do poloników możemy 
jeszcze zaliczyć malowidło 
ścienne w kościele św. Kc , 
terzyny. Przedstawia ono 
króla Bolesława Śmiałego 
i biskupa Stanisławo 
Szczepanowskiego. Malo­
widło odkryto w czas'e 
odnawiania ka-plicy ood- 
wieżowej. Liczv ckcła 
5C3 lat.

Yo już wszystkie polsk e 
pamiątki jakie uaało rm 
się zlokalizować w gdań­
skich kcścicłcch. A mo­
że czytelnicy znają je­
szcze jakieś zachowane 
poicnika?

Pamięć
Odkrycie w kaplicy św. 

Anny uzmysłowiło m« do­
piero, jak cenne dla na­
szej kultury narodowej są 
pclonika w gdańskich ko­
ściołach. Niewiele icn 
przetrwało po prusko-h'- 
tlerowskich zawiejach dzie 
jowych Niemniej te, 
co ocalały musimy kulty­
wować i o nie dbać. Mo­
że pamiątkami polskości 
zainteresują się naukow­
cy?
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RACOW- 
NIA pan! 
Aldony są­
siaduje z 
kuchnią,

co ma niemałe zna­
czenie piaktyczne. Mo 
zna malować, dogią- 
dając gotującego się 
obiadu albo ciasta w 
piekarniku. Mąż wpra 
wdzle twierdzi, że je­
śli zdarzą się przypa­
lone ziemniaki, to jest 
to niezbity dowod 
twórczego natchnie­
nia, jakie ogarnęło 
żonę, odsuwając do­
mowe obowiązki na 
plan dalszy.

Mówi to jednak, żar­
tobliwie, z przekorą ra­
czej niż z wyrzutem czy 
przyganą. Bo po pierw­
sze pani Aldona godzi 
swe plastyczne pasie z 
rolą gospodyni znakomi­
cie, po drugie zaś — 
któż inny lepiej zrozu­
mie osobę o artystycz­
nej duszy niż właśnie 
artysta?

A o tvm, że ALDO­
NA i HENRYK BARA­
NOWSCY poznali się 
przed laty dzięki malar­
stwu i że oboje więk­
szość czasu spędzają przy 
sztalugach, wiedzą nie 
tylko mieszkańcy Trój­
miasta, gdzie para' ta cie­
szy się dużą poDuldrno- 
ścią, lecz także i lądo­
we „szczury” x głębi 
kraju. Znani są Barano­
wscy ze swej działalno­
ści artystycznej i z licz­
nych publikacji praso­
wych oraz telewizyjnych 
programów emitowanych 
na ogólnopolskiej ante­
nie. Gwiazdą jest w nich 
oczywiście pan Henr/k, 
uosobienie wybrzeżowej 
egzotyki, która tym, co 
żyją z dala od morza, 
łatwo kojarzy się z mun­
durem i postacią ,mor- 
skieyo wilka" — konie­
cznie z fajką i brodą 
Ma więc pan Henrvk 
takich zdjęć bez liku: 
artysta malarz, w uni­
formie oficera Marynar­
ki Wojennej, komandor 
podporucznik nad paietą, 
na tle swych marynis­
tycznych płócien lub też 
przy pokaźnych rozmia­
rów kolekcjach fajek i 
broni zebranych podczas 
wielu zagranicznych wo­
jaży.

Każda podróż ma swo­
ją dokumentację, taką 
jakby kronikę pobytu w 
obcT'm kraju, Na pół­
kach w równiutkich rzę­
dach stoją niewielkie al­
bumiki: Libia, Egipt, Sy­
ria, Grecja, Kuba, Jugo­
sławia, Azja. Staranne 
napisy na grzbietach, a 
wewnątrz — bajecznie 
kolorowe widoki, Damią- 
tkowe fotografie, włas­
noręcznie sporządzone ma

Rodiinny lapaoh fmlMj%
mmismm

kolory pojawiły się wte­
dy nie tylko na obra­
zach będących remini­
scencjami tamtej podro­
ży. Ku zaskoczeniu oboj­
ga również 1 Bałtyk, tak 
często I chętnie przez 
Earanowskiego malowa­
ny, wychodził spod pę­
dzla artysty inny niż da­
wniej, jakby pod wpły­
wem śródziemnomorskiej 
przyrody dostrzegł ma­
larz jego urodę w peł­
niejszym świetle.

Pracownia pana Hen­
ryka znajduje się obok 
mieszkania. Ieecz już po 
za jego obrębem. To też 
coś w rodzaju symbolu: 
głowa rodziny obcuje ze 
sztuką, izoiując się w 
niewielkim pomieszcze­
niu od spraw codzien­
nych i przyziemnych 
podczas gdy żona musi 
stale dziedić swój czas 
pomiędzy dom i malar­
stwo. Teraz i tak ma go 
dla siebie -więcej — syn 
Artur założył własną ro­
dzinę

Baranowski junior po­
szedł w ślady ojca, u- 
kończył gdańską uczel­
nią, maluje i podobnie 
jak tata upodobał sobie 
tematyką marynistyczną. 
Jego żona, Ewa, również 
jest plastyczką, próbuje 
sił w teatralnej sceno­
grafii i sądząc na pod­
stawie „Króla Edypa” w 
Teatrze Muycznym czy 
najnowszego spektaklu 
Ryszarda Miśka — „Mi­
siek i bobasy z muzy­
cznej klasy" ma w tym 
kierunku talent.

Synek Ewy i Artuia, 
Kamilek, dzisiaj chło­
piec 3-Ietnl, już jaso ma­
lec przejawiał plastycz­
ne zainteresowania, co ro 
dżina potraktowała zu­
pełnie naturalnie, nie 
przywiązując do tego 
większej wagi. Skoi o 
wszyscy malują, a dzie­
ciak przebywa prawie 
state w pracowniach, to 
nic dziwnego że chwyra 
ra pędzel, próbuje robić 
to, co dorośli Próby te, 
obrazki 3-letniego zaled­
wie malca zdradzają zdu 
miewaiące wyczucie ko­
lorów, barwne plamy po­
łożone zostały ruchem 
pewnym, chciałoby się 
rzec — dojrzaivm. Dzie­
cięca praca, oprawiona 
w ramKl wisi w babci­
nej pracowni.

Dziadek, czyli pan Hen 
ryk, ma u siebie zdję­
cie zrobione przy okaz­
ji wernisażu pieiwszej 
dużej -wystawy malarst-

W -odzinnej pracowni.

pki i trasy wycieczek, 
foldery, Plonem każdej 
podroży są szKice, a 
później obrazy — impre­
sje UKładające s ę w cy­
kle utrwalające orien­
talne zaułki, wspaniałą 
architekturę, obyczajo- 
-we scenki i ludzkie twa­
rze. Wvjazdy w dalekie 
strony wzbogacają, inspi 
rują, poszerzają horyzont 
artystycznych zaintereso­
wań, zmieniają sdosód 
witizenia otaczającego 
świata.

Pani Aldona wspomi­
na pierwszy mężowski 
rejs do Jugosławii, Al­
banii, Egiplu. Dawno to 
było, a przecież pamię­
ta swoje zdumienie: in­
tensywność barw-, żywe
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Fot. M. Zarzecki

w a Artura. Na tej fo­
tografii przed pawilona­
mi sopockiego BWA sto­
ją „czterej Danowie B.”
— Henryk i jego ojciec 
oraz Artur z synkiem. 
Czas pokaże, czy Kami­
lek także wybierze ar­
tystyczną profesję. Na 
razie zarówno rodzice jak 
i dziadkowie dyskretnie 
przyglądają się kiełkują­
cej pasji, o niczym nie 
przesadzając.

— Malowanie — mó­
wi Aldona Baranowska
— jest w naszej rodzi­
nie czymś caikowócie 
zwyczajnym. A mimo to 
nie przypuszczaliśmy z 
mężem, że i Artur na 
tę drogę ostatecznie 
wsrąpi. Planów miał wie 
le, zainteresowań — rówr 
nież. W szkole lubił ry- 
sowrać, a że szło mu to 
dobrze, więc nieraz wy­
konywał jakieś plansze, 
gazetki, pomoce do na­
uki poszczególnych pized 
miotów Wzruszył się też 
bardzo, gdy już jako 
człowiek dorosły powró­
cił na krótko do swej 
„starej budy” — w cha­
rakterze nauczyciela tym 
razem — i zobaczył tam­
te prace, z których ko­
rzystają kolejne roczni­
ki uczniów

Ojciec natomiast dob­
rze pamięta, jak to na

którejś i wywiadówek 
dziękowali mu nauczycie 
le przekonani, że w pla­
stycznych pracach Artu­
ra tata artysta musiał 
mieć swój udział. Obu­
rzał się wtedy pan Hen­
ryk, bo szkolnych zadań 
niadv za syna nie od­
rabiał, a rozwojowi pla­
stycznych umiejętności 
syna oboje z żoną nie 
przeszkadzali, ale świado 
mie unikali jakichkol­
wiek ingerencji. Nie 
chcieli wywierać presji, 
zostawili rzecz losowi. A 
ten sprawił, że Artur po­
dążył ojcowskim śladem, 
zajął się zawodowo ma­
larstwem. Jak niegdyś 
ojciec poszedł za przy­
kładem swojego ojca, 
dziadka Artura.

Bo rodzinne tradycje 
odegrały też pewną ro­
lę w życiu pana Hen­
ryka. Dziadek jego I oj­
ciec nie posiadali wpra­
wdzie wykształcenia, ani 
artystycznego patentu, 
ale zamiłowania i plas­
tyczny talent mieli nie­
wątpliwie, dzięki czemu 
z powodzeniem uprawiali 
sztukę użytkowo-dekora- 
cyjną 1 sakralną.

W tej atmosferze ma­
łego Henia nikt oczywi­
ście nie musiał zachęcać 
do rysowania. Dypiom 
uzyskany w sopockiej 
PWSSP był więc i w je­
go przypadku prosi ą kon 
sekwencją genetycznych 
uwarunkowań. Ale dal­
sze koleje młodego ma- 
laiza były już kwestią 
przemyśleń i wyborow. 
Dla jednych zaskakują­
cych i sprzecznych z pro 
gramową artystyczną nie 
zależnością i swobodą, 
dla drugich — niezrozu­
miałych.

Zafascynowany tema­
tem morskim, a także 
twórczością Mariana Mo 
kwy chciał malować 
przede wszystk im morze. 
Kiedy po studiach przy­
szło odbyć wojskową 
służbę poprosił o prze­
niesienie z Bvdqoszczy, 
z formacji lądowych, na 
Wybrzeże, do Marynarki 
Wojennej. W Bydgosz­
czy zdążył załozyć pra­
cownię malarską, w któ­
rej pewnego dnia z te­
czką szkiców i rysun­
ków do oceny zjawiła 
się młodziutka dziewczy­
na — przyszła żona. Na 
Wy brzeżu, w Marynarce 
pozostał już na stałe, a 
z wojskowej pracowni, 
którą i w Gdyni prowa­
dzi, wyszło do tej pory 
wielu młodych ludzi, z Je 
cydowanych poświęcić 
się plastyce i nierzadko 
osiąga lących na tym po­
lu pewne skucesy, jak 
choćby Andrzej Sobie­
raj, absolwent orłowskie 
go liceum, dziś artysta 
— profesjonalny, uznany 
i zawsze ciepło przez pa­
na Henryka wspomina­
ny.

— Wojsko — mówi 
Henryk Baranowski —■ 
okazało się świetnym 
mecenasem, umużliwiło 
ten bliski kontakt z mo­
rzem, o jakim marzyłem 
zaraz po studiach. Na pe­
wno połączenie zawodo­
wej wojskowe1 służby z 
działalnością artystycz­
ną. munduru i palety wy 
daje się niektórym dzi­
wne, aie to jak widać 
nie tylko możliwe, ale 
i wzbogacające twórczo. 
Maluje morze, pejzaże, 
kwiaty (to temat, któ­
rym „zaraził" mnie prof. 
Antoni Suchanek), lubię 
batalistykę. portrety. Je­
stem realistą, co — o 
ile wiem — gwarantuje 
mi popularność i wzię­
cie u odbiorców, a nie 
przysparza chwały w 
środowisku krytyków 
srtuki, ani wśród kole­
gów artystów. Cóż, tak 
to już jest w demu, we 
własnych czterech ścia­
nach chce się mieć zwy­
kle dzieło sztuki czytel­
ne, 'zrozumiałe, Oficjal­
ne, piotesjonalne wyro­
ki i oceny nie są zaś 
realizmowi nazbyt życz- 
1 we, lam uwagę zwra­
ca to co nowe, oiygi- 
nalre, na pozor śmiałe 
i odkrywcze, chociaż ja­
kże często słabe pod 
względem warsztatowym. 
Nie wstydzę się więc 
realizmu, ani tego, że 
nierzadko maluję na za­
mówienie. W sztuce win 
no być miejsce dla wie­
lu kierunków. stylów, 
„szkół”, jej istota tkwi, 
jak sądzę, właśnie w tvm 
formalnym bogactwue, 
różnorodności wypowie­
dzi, przekazywania pra- 
wTdy o świecie widz. a- 
nvm i odbieranym pizez 
każdego z twórców w 
sposób jedyny, indywi­
dualny, mepowiarzalny. 
Tym, co liczyć winno 
się naprawdę jest war­
sztat, nie konwencja.

W pracowni pana Hen 
ryka — jakby na po­
twierdzenie tych słów — 
studia portretowe. Arty­
sta tworzy właśnie serię 
portretów dla Akademii 
Sztabu Generalnego. Mo 
delami są często znisz­
czone legitymacyjne zdję 
cia, zdarza sie, ze nawet 
i tego nie ma. Trzeba 
szukać, studiować mate­
riały, wertować history­
czne źródła. Obok szki­
ców płótna tak dla Ba­
ranowskiego typowe — 
morskie pejzaże, arewa- 
relki, gwasze, obrazy o- 
łejne. A wśród prac, ka­
talogów, książek, albu- 
mówT, pamiątek z podró­
ży 1 bibelotów — plas- 
telinowy model psiej 
głowy. To jamnik Boni­
facy, wierny przyjaciel

i towarzysz maiarskich 
plenerów, który zakoń­
czył swój żywot nagle, 
na serce.

W królestwie pani Al­
dony — kaszubski pej­
zaż, sielska wieś, jaką 
dzisiaj spotyka się już co 
raz rzadziej. Takie okoli­
ce — to ulubiony temat 
artystyki, która potratiła 
■wypracować -własny, cie­
kawy styl: jej płótna są 
ciepłe, nastrojowa, nieza­
leżnie od tego czy przed 
stawiają starą chatę czy 
żniwa. Od lat jeżdżą Ba­
ranowscy po keszubskicn 
wsiach, na łonie przyro­
dy spędzają najchętniej 
wolne chwile Oczywiście 
ze szkicownikami. Hen­
ryk szuka dziewiczych 
nadmorskich zakątków,

Aldona -utrwala wiejski 
pejzaż, boleiąc nad tym 
że ginie ten krajobraz i 
unikatowTa, autentyczna 
architektura. Coraz mniej 
dzikich plaż — wtóruje 
jej mąż, opowiadając jak 
trudno dziś znaleźć ustroń 
ne, rzadko przez ludzi od 
wiedzane miejsce nad mo 
rzem. Morze widać z 
okien gdyńskiego miesz­
kania Baranowskich. Co 
rano pan Henrvk wędru­
je na długi spacer nad 
wodę. Żona, która po la- 
tacn spędzonych na Wy 
brzeżu, czuje się prawie 
rodowitą gdynianką, woli 
jednak jeziora i Kaszub­
ską Szwajcarię.

W dwóch pokojach za. 
mienionych na pracownie 
— d%va światy i ten sam 
charakterystyczny, zapach 
farby. Pracowity i udany 
b^ł mijający rok — mó­
wią, gospudarze. Oboje 
sporo wystawiali, obrazy 
pana Henryka zawędro­
wały nawet do Japonii. 
Pytam, czy nie planują 
teraz jakiejś większej ro 
dzinnej eksoozycji, cho­
ciaż i tak wszyscy wie­
my, że wcześniej czy póż 
niej na pewno do tego 
dojdzie I będzie to zu­
pełnie natuialne... Czy ładna? Pot M. Zaizecki

Wędrowiec
Barbara Kalita

Zawsze gnało go w świat. I tak jest do dzl- bie. mniej może dać in- 
siaj. 1 Sż to dla 88 letniego Antoniego Sachy, za nym, naw^et tym z którymi 
służonego gdynianina, podróż do Gdańsko, czy łączą go zw_ązki krwi
do córki do Warszawy? Nic. jeszcze wiosną br. 
jeździł po swojei ukochanej Gdyni motorowerem. 
Znajomi chwytał się za głowy: — Cóż za żywot­
ność”.

Z WIEDZIE 26 
krajów Euro­
py i Azji, prze 
uderzając je 
m. in. na rowe 
rze, motorze i 

motorowerze, przeżył czte­
ry trzęsienia ziemi, przemie 
rzył tysiące kilometrów, 
gdzie poznawał coraz to no 
wych ludzi, niosąc im pol­
ską piosenkę i słowo o 
sw'vm kraju. Wszystko to 
robił bardzo spontanicznie, 
co przysparzało mu wszę­
dzie przyjaciół. Na dalsze 
podróże zarabiał śpiewem 
Podczas rozmowv co jakiś 
czas włącza swoie „belcan- 
to".

— Najważniejsze — mó­
wi A Sacha — to mieć uf­
ność w ludz:, nadzieję na 
lepsze i być dobrym.

Mój rozmówca wierzy 
święcie, że podstawą w 
życiu jest wytrwałość w 
drobiazgach.

— To się przydaje — 
twierdzi pan Antoni — tak 
jak na rozbitvin okręcie ka 
wałek masztu, deski czy 
wiosła może ocalić życie. 
Drobiazgi są ważne, bo to 
nie z czego innego, a z po­
jedynczych, uwieńczonych 
sukcesem przedsięwzięć, 
składają się wielkie czyny.

— Często ludzie zajmują 
się tysiącem spraw, jednak 
z pominięciem tvch, które 
marnv praw0 od nich wy­
magać. Tym sposobem kom 
piikują życie, bo wystarczy 
łoby starannie spełniać to, 
co do każdego należy.

Swoje posłannictwo pan 
Antoni widzi jasno. Jest 
rum niesienie ludziom dobra 
i prostoty, a także umil ową 
nie sztuki. Był jej wierny 
od młodości, po wiek sędzi 
wy, gdyż pa owadzi! znany 
na Wybrzaaru sklep „Sztu­
ka”, spełniający rolę „De­
sy". Dziś poprzez obcowa­
nie z wytworami sztuką i 
powracanie do lat młodości 
uwiecznionych w opasłych, 
obłożonych skórą pamiętni­
kach dzieli się każdym tam 
tym, pełnym niespodzianek 
i przygód dniem.

— Jest H.szpanka w Pa­
ryżu w 1923 roku, są setki 
wielojęzycznych wpisów, o- 
patrzonych oiyginalnym. 
pieczęciami, a wśród nich 
np Klubu Polaków w Boi- 
gil, Towarzystwa Gimnasty 
cznego ,Sokół” w Holandii 
i Towarzystwa Polsko-Kato- 
lick ego „Jedność" pod wei 
wjniem św. Wojciecha w 
Heerlen, Koła Śpiewu „Wari 
da", Poselstwa Rzeczypospo­
litej Polskiej w Hadze. To­
warzystwu Socjalistów Pol­
skich w Bremie, Polsko-Ka- 
tolickiego Stowarzyszenia 
Rękodzielników w Hambur­
gu... I Wielu innych. Oprócz 
pieczęci są także życzenia 
np. od rodaków ze Stowa­
rzyszenia Polaków ped wez 
w aułem św Barbary w Pa- 
ryżu: „Dwóm dzielnym wid 
rusom powodzenia w podró

ży dookoła światu życzą — 
Krajanie". Staropolskiego 
„Szczęść Boże" w przedsię­
wzięciach i wytrwania wier 
nie w dotarciu do celu, ży­
czyli przedstawiciele Towa­
rzystwa Polsko-Katoliciciego 
pod wezwaniem św. Wójcie 
cha w Kilonii.

Pan Antoni jeździł po 
świecie wygłaszając o Pol­
sce prelekcje i śpiewając 
(gdyż posiada bardzo orygi 
nalny głos) polskie pieśni. 
Jego obecność wyciskała 
rodakom, jak to zwy­
kle na obczyźnie bywa, Izy 
wzruszenia

Wśród wpisów i pieczęci 
są także dowody turystycz­
nych wojaży A. Sachy po 
Polsce. A w*ęc także orygi 
nałne z lat międzywojen­
nych pieczęcie magistratów 
i siedzib gminnych w Ra­
domsku, Kamiennej, Gorzko 
wicach, Kruszewie, Piotrko­
wie, Pleszewie. Są wpisy i 
pieczęcie Spółki Akcyjnej 
Wyrobów Bawełnianych J. 
K Poznańskiego w Łodzi, 
Fabryki Żelaza braci Lange 
oraz Przędzalni Bawełny i 
Tkan:n w Ozorkowne. 
Wszyscy życzyli młodemu 
wówczas panu Antoniemu 
powodzenia w dalszych pod 
różach. Wśród starych pa­
miątek nie zabrakło też ży­
czeń z magistratu i od ka- 
pi.anatu portu w między­
wojennej Gdyni...

Na wklejonych do albu­
mów zdjęciach i pocztów­
kach jest karawana w Smyr 
n a i walka wielbłądów, hi­
storyczne sarkofagi, listek 
z Ogrodu Oliwnego, zdjęcia 
z Domu Polskiego w Jero­
zolimie, gdz.e .Antoni Sacha 
przebywał ponad poł roku. 
Napisał w Gol gome w;ersz.

— To puna ulubiony spo­
sób wyrażania wzruszenia? 
— pytam 88-letmego senio­
ra Antoniego Sachę.

— Tak, bo lubię swoje 
szczere myśli. Chciałbym, 
poprzez taką amatorską 
twórczość, zaszczepić w lu­
dziach, z którymi się sty­
kam, prawdy, zawarte w 
dziełach wielkich filozofów 
Książka K. Wagnera, wyda 
na w 19U5 roku, a zatytuło­
wana „Prostota w życiu" 
stanowi dla mnie prawdzi­
wy przewodnik życiowy 
Proszę posłuchać choćby 
fragmentu: „Pozory nic nie 
znaczą. Trzeba widzieć ser­
ca, Prostota to stan duchu, 
stanowiący droyę do do­
brze przeżytego życia. Pro­
stota spoczywa w nas. I 
niechaj kwiat będz;e kwia­
tem, jaskółka jaskółką, a 
człowiek — człowiekiem, 
nie zaś lisom, zającem, dra 
pieżnym ptakiem, czy pro­
sięciem. To wszystko".

Dalej pan Antoni wykła­
da mi swToją filozofię, twiar 
dząc, że prawdziwe życie 
polega na uży waniu na co 
dzień darów miłości, Draw- 
dy, wolności, energii moral 
nej. Wartość życia, to nie 
Los, ani korzyści osobiste, 
a sposób w jaki używamy 
danych mm darów, Tym 
którzy mają miliony, braku 
je milionów; tym, którzy 
inają tysiące — brakuje ty 
sięcy, Kiedy maj'ą kurę w 
garści, żądają gęsi, zdobvw 
szy gęś — pragną indyka. 
Tymczasem prawda jest ta­
ka, że gdy człowiek 
więcej potrzebuje dla sie-

— Rację mają filozofo­
wie, którzy twterdzą — mó 
wi pan A Sacha — źe trze 
ba będzie zawsze wracać z 
dalekich podróży do tego 
samego punktu. W moim 
przypadku ao ukochanej 
Gdyni.

ha ma nrzy ul, Starowiej­
skiej, stoi pamiątkowy 
głaz). W swym sklepie 
„Sztuka", Który prowadził 
w Gdyni od 1945 roku (po 
przem.esieniu się ze Starego 
Sącza) preferował wytwory 
sztuka ludowej: kaszu&szczy 
my i góralszczyzny.

Jedm x cudzoziemców
— Francuz oglądający wys 
tawą zbiorów A. Sachy, tak 
„ujął swój podziw dla auto­
ra wystawy: „Cudowne ob­
razy i rzeźby są wspaniałą 
obietnicą dla budzącej się 
do życia Polski”.

— Moje credo, to życie 
w przekonaniu, że sprawie» 
dliwość i prostota są potrze 
bne na co dzień jak chleb — 
twierdzi Antom Sacha.
— Trzebi zrobić wszystko, 
by tak właśnie żyć.

Amoni Sacha w marcu 1929 roku 
w Jerozolimie.

podczas pobytu

Antoni Sacha całe swe 
życie udzielał się snołecz- 
nie, a to w P7TK, a to w 
Związku Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów, a to a- 
sy gnając środki na upamięt 

-nie.nie życia Antoniego Ab­
rahama (dzięki staraniom A. 
Sachy przed dom.* ,em Abra

Państwu Sachom to się u- 
dało. Antoni i jego żona. 
Mana obchodzili w br. zło­
te gody. Dowody pi zywiąza- 
nia } miłości dawały im nie 
tylko ich dzieci i wnuki, 
ale także przyjaciele pań­
stwa Sachów i ich poglą­
dów na życie.

Po imieniu

I
£ST taKie ita'6 f moie n.żmudne paw.edze- 
na — idy ha dnia codziennego Z idyllami 
nie Jesteśmy oswojeni, bowiem nje jesteśmy 
sentymentalni. Jeśli potrzebujemy azylu, to 
raczej czynimy ta przy pomocy środków wy 
skoKOwych. A oto mamy święta i przyszło mi 

do głowy, że jest to świetna okazjo by posmakować te­
go, co nazywamy idyllę dnia codziennego. Bo też te świę­
ta Bożego Narodzenia, jak dobrze w remy, specjalna ko­
jarzą się z życiem rodź nnym w ujęciu idyllicznym Jak 
wiadomo — niekiedy życie rodzinne n e mo nic wspó.ncgo 
z idyllą, aie nawet jeśli tak się dzeie, przerwijcie swoje 
kłótnie, swaty, dąsy, ogłoście rozejm świąteczny.

Przede wszystkim wymaga tego zdrowie psychiczne Wa­
szych dzieci. Te święta, jak ma/o k-dre choćby ze wzglę­
du na smakołyki, bardzo malcom oapcwiadające, ozie- 
c/om się należą I im podobają. Są one w samym swoim 
zamyśle — radosne. Wszak aniołowie śpiewają, w tym 
właśnie czasie o pokoju dla ludz dobrej woli. Otóż dzie­
ciom należy się kilka dni, kiedy starsi, rodzice i inni, są 
spoko/ni, weseli, aobtzy dla siebie I dla Innych i dla ruch. 
A poza tym pamiętajcie, ze wprawdzie lubicie tę nalewe- 
czkę, natomiast az:ec/om należą s ę różne wspaniałości 
słodkie, z makowcem na czele oraz owoce, choinko i szop 
ka.

Kiedy sięgam pamięcią wstecz, ku latom swojego chi - 
ciństwa, właśnie te święta przypomma/q mi się z raj 
większą wyrazisiośc q. I te podarunki pod choinką i ten 
wspaniały chor w kościele Wizytek w Vvarszawe, śpiewa-

Ś więta
jący wprost znakom c e kclęav. Wtedy też doszedłem do 
wniosku, że nie ma smaczniejszej pofrowy od barszczu 
z uszkami. A poia tym, rzeczyw scie, jakoś więcej r.am 
dzieciom w czasie tych świąt uchodziło na sucho, Kodz ce 
wy.aźnie tracili nieco zapał wychowawczy. Zresztą mlo 
atmosfera w domu jest też wychowawcza I

Wado więc, przy okazji rozważni sprawę te; atmosfery, 
bowiem jest to problem wainie/szy niż nom się niekiedy 
zdaje i ważny zwłaszcza przy wychowywaniu dz’ecl.

Dom rodznny powinien być miejscem, do którego dx r- 
ci przychodzą z radością, w którym czują się bezp'eczne, 
a rodzice nie powinni budz ć grozy, lecz byc tymi osebo- 
mi, do których można z pełnym zaufaniem zw>óać się 
o pomoc, o radę, o pac eszen e. / to jest, nestefy, strasz­
nie trudne zadanie, które mało komu s ę udaje. Bo nro- 
szę zważy cl Do nich miałyby dzieci zwiącać s ę o pomoc, 
o rade, o pocieszenie, kiedy tego sytuacia wymaga. Ileż 
urn ejetnosci wymaga spełnienie takiego Dostulatu! Prze­
cież — lesli mają pros.ć o radę, to muszą m.eć 
zaufanie do swoich radzteow, muszą uważać ich za mą­
drych życiowo Pomoc? To samo... I do tego pomocy po­
trzebuje dziecko w opresji- Jak<ej bliskości wymaga wobec 
tego związek z własnym dzieckiem, zważywszy przy tym, 
źe dzieci są niesamow efe Inteligentne, co utrudnia 

dania wychowawcze. To sama z tym pocieszeniem.
Sw ęta są więc sposobną chwilą, by pomyśleć o włas­

nym domu. Dzieciom n.e będzie w nim dobrze, choćbyście 
je złotem obsypali, jeśli braknie w nim dobrej atmosfery. 
A więc zacznijcie od stworzeń a atmosfery idylli dma 
iw gfecznego

M łych rodzinnych świąt!

Jozef Kuszewski

ś Należał niewątpliwie do naibardziej fascynujących, a zarazem owianych 
„ legendą postaci międzywojennej Warszawy. Stawa jaką się cieszył wybie­

gała daleko poza granice Polski. Dokonywane przez niego eksperymenty, 
kturveh autentyczność potwierdzały najwyższe ówczesne autorytety nau- 

S kowe i moralne, świadczyły n-ezbicie, iż pogadał wyjątkowe uzdolnienia 
teleoatyczne oraz jasnowidzenia. Zdumiewały one nawet najbardziej zo- 

' twardziałych sceptyków.

P RZYJACIEI lu­
dzi, nigdy nie 
biorący za wy­
świadczone u- 
sługi honora­
riów (choć po­

magał rowmcż milionerom, 
jak w przypadku barona 
Rotszylda, któremu w 1938 
r, wskazał gdzie znajduje 
się zaginiony testament je­
go ojca) i przez cale swoje 
życie propagujący życzli­
wy stosunek do wszystkie­
go co nas otacza — lnż. 
STEFAN OSSOWIECKI już 
we wczesnej młodości po­
czął przejawiać niezwykłe 
cechy, budzące zrozumiały 
podziw

Przyszedłszy na świat 22 
sierpnia 1877 r. w Moskwie, 
jako syn Jana Ossowieckie 
go, będącego asystentem 
słynnego profesora Mendele 
jewa, po ukończeniu gmina 
zjum poszedł w ślady ojca, 
wstępując do Petersburskie­
go Instytutu Technologiczne 
go. Wldśrre w trakcie stu­
diów objawiły się wyraźnie 
jego zdolności tclekinezyjne, 
o których tak pisał później 
w swojej opublikowanej w 
1933 r. książce „Świat mego 
ducha i wizja przyszłości":

„Okres ten był najciekaw­
szy, moje zdolności rozwija 
ły się coraz mocniej. Krępo 
wano mnie sznurami i na­
kładano długą koszulę r. rę 
kawami, które były związa­
ne z tyłu. Leżarom na zie­
mi nie mogąc się ruszać I 
w takim stan e przesuwa­
łem figury marmurowe lub 
inne ciężkie rzeczy, zdejmo­
wałem obrazy ze ścian, a 
wszystkie te przedmioty mo 
głem pomszać w ciągu pół 
lub Jednej minuty od chwi­
li natężenia wołi. "

Zdecydowaną większość 
owych doświadczeń, powo­
dujących stan długotrwałe­
go wyczerpania. oDserwowa 
ło na ogoł wiele osób po­
świadczających następnie 
ich sensacyjny przebieg. 
Wykazywane przez młode­
go Ossowieckiego uzdolnię 
n.a telekinezyjne z czasem 
przekształciły się w formę 
jasnowidzenia, pozwalające­
go mu rejestrować zdarze­
nia, rozgrywające się w 
przeszłości oTaz teraźniej­
szości, aie poza jego obec­
nością. Głośnym «chan od­
biła się po Warszawie 
historia uratowania z Wisły w

czerwcu 1923 r. trzech żoł­
nierzy 30 pułku piechoty, 
których wypadek wciągnię­
cia przez wir /.zobaczył” ze 
swego gabinetu przy ul. Tlę 
backiej na kilkanaście m.- 
nut przed zaistnienitra dra­
matycznej sytuacji. Pragnąc 
uprzedzić svydarzenie inż

nej proroczą wizją tego co 
dopiero miało nastą­
pić, b^li m.in. ówczesny sę­
dzia Sądu Okręgowego w 
Warszawie Zenon Koziełł, 
jego małżonka orax Antoni 
lu. Juodz łł, którzy sporzą­
dzili późnej stosowny proto 
kół, opatrzony własnoręcz­
nie złożonymi podpisami.

O We zdumiewające włr- 
ściwości, pozwalające do­
strzegać nie tylko przyszło 
zdarzenia lecz także obrazy 
z przeszłości ini. Ossow'iec- 
ki wielokrotnie pożvtkował 
na pro- bę osób, zaintereso­
wanych losem swych blis­
kich.

w.OEBicjffj

Ossowiecki wybiegł czym 
prpdzej z domu, złapał do­
rożkę, po czym znalazłszy 
się nad brzegiem Wisły w 
sąsiedztw.e Mostu Poniato­
wskiego wskoczył do łódki, 
poleciwszy przewoźnikowi 
płynąć w kierunku grupy 
kąpiących się mężczyzn, 
Kiedy łódź przybliżyła się 
do nich, kilku wyciąganych 
wirem pływaków' zanurzało 
się już w' w'odzie i gdyby 
nie natychmiastowy ratunek 
utonęliby w wezbranych 
nurtach óeoki.

Mimowi'! nymi obserwato­
rami hi ..precedensowiej' ak­
cji raUmipyrej, zamspirowa

Tak miała się właśnio 
rzecz z poszukiwaniami sa­
molotu Dasazerskiego PLL 
„Lot , który wystartowaw­
szy w 1938 r. z Okęcia do 
Aten, po kilKu godzinach 
przestał odpowiadać na syg 
nały radiowe f uznany zo­
stał za zaginiony. Ponieważ 
oficjalne próby odnalezienia 
„Douglasa” nic przyniosły re 
zultatów, matka pilota, pro­
wadzącego maszynę, pani 
Długoszew ;ka zwrócda się 
o pomoc do Stefana O^so- 
wiuckitgo. Ten zaś skujrla- 
jąc się przez dłuższą chwi­
lę oświadczył, iż sumolor n- 
lpgł katastrofie w górach



Ś
WIAT marynarzy 
dużych »tatków l 
okrętow żaqlowych 
Dył światem »pa­
cyficznym, istniala- 
cvm lak adyby na 

osobności Był to świat od­
rębnych obyczajów, * nawM 
języka

Życie marynarzy daw­
nych żaglowców (krajnie 
różniło się od teqo, Jakiego 
doświadczali na co dzień 
ludzie z iądu. Na żaglo- 
wych okiętach wojennych, 
także na statkach handlo­
wych występowało ogromne 
„przeludnienie” powodowa­
ne potrzeba utrzymania nie­
zbędnych specjalistów. Zało­
gi statków i okrętów ./upo­
rządkowane” zostały w ści­
śle izolowane warstwy na­
kładające się iedna na dru­
ga, „piramidalnie” wznoszą­
ce się do wierzchołka, na 
szczycie któreqo tkwił do­
wódca okrętu lub kapitan 
statku.

Hierarchia stanowisk okrę 
towych tak dalece zrosła 
się z wyznaczonym dla osób 
ie zajmujących mejscem na 
ckręcie, że w połowie XIX 
wioku terminy- „pokład qór- 
nv” Jub „pokład dolny” nie 
tylko oznaczały qórnv po­
kład okrętu i dolnv pokład 
czvli miedz ypokład, lecz 
także określona qrupę ludzi, 
których status społeczny i 
ranga stanowiska okrętowe­
go niemal samorzutnie u- 
miejscawiały w jednym c 
tych przedziałów.

Tak precyzyjnie i trwale 
skonstruowany żywy orga­
nizm struktury statkowej 
i okrętowej wydać się móq* 
niewzruszony w każdej sy­
tuacji. A jednak, zgodnie ze 
star-ym porzekadłem, nie ma 
re-guł bez wyjątków. Odstąp 
stwem od uświęconej trady­
cja reguły statkowego lub 
okrętowego życia b*łv świę 
ta Bożego Narodzenia i po- 
w tanie Noweao Roku 

W tym okresie r.a st atkach 
i okrętach następowało od­
wrócenie obowiązującego po 
rządku życia, a wiec t3kże 
obowiązującej hierarchii. Naj 
młodsi stażem i wiekiem, 
12-, 13-letni chłopcy okręto­
wi i majtkowie, owa „rvbia 
drobnica”, normalnie nic nie 
znacząca w życiu okrętu 
lufa statku, którą 'na co 
dzień zaledwie tolerowano 
na pokładach, traktując ja- 
ko zło konieczne, przejmo­
wała „władzę” zwierzchnią, 
uzurpując sobie na ten czas 
najwyższe stanow>ska

Ceremonialne obchcdy, po 
dobnie jak zwykły dzeń 
roooczy rozpoczynały się o 
północy, Z dziobowych ku- 
bi yków, z doi nego pokładu 
w-vńurz3li się szczupli chłop­
cy o chudych policzkach.

Na pomoście dowódczym 
pojawiał sie kapdan w asy­

ście mary nariy trapowych, 
wvsztafixowanych 1 pozapi- 
aanvch na przysłowiowy o- 
statni guzik. Ich zwykle na­
pięte 1 zastraszone twarze, 
tym razem promieniały ra­
dością Pozwalali sople na 
łobuzerskie miny do ofice­
rów, którzy zdaląc sobie 
sprawę, ii za chwilę „odda­
dzą” w pacht młokosom 
swój* prestiżowe stanowiska 
stali na uboczu x kapedusza­

siarczyć „białe myszy”, ce­
lem wvkonania kary chło­
sty. „Białe myszy” to po pro 
stu lizusi, którzy chcąc zas­
karbić sobie łaski oficerów, 
donosili o przewinieniach 
regulaminowych swoich to­
warzyszy. Teraz mieli po­
nieść za to surowa kar? i to 
na oczach mocodawców. Nie 
darowano nikomu jtto zasłu­
żył w oczach okrętowej spo­
łeczności na chłostę, Zgod­

ciach zachowywała odpo­
wiedni dia ich stanowiska 
dvslans.

Ukoronowaniem obchodów 
świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku był oczywiś­
cie sylwester. Tego dnia, a 
właściwie tej nocy odstępo­
wano także od przyjętych 
reguł żvcla siatkowego lub 
okrętowego. Wiadomo, że 
żvcie na okręcie, tak jak i 
dzisiaL toczyło się według

przesypywał się piasek) od­
bywało się w seriach 4-go- 
dzinnych w przystosowaniu 
do 4 godzinnych wacht. Mak 
symalna liczba uderzeń wy­
nosiła więc 8. A jednak od­
stępstwem od tei reguły by­
ła godzina 24.00 w dniu syl­
westrowym, kiedy to na za­
kończenie wachty, ale zara­
zem na zakończenie stareqo 
roku, marynarz wachtowy 
wybijał 16 uderzeń w dzwon.

Marynarskie Tiaduofe
EUGENIUSl KOCZOROWSKI

mi w ręce p-zyglądając roz 
poczynającej się ceremonii z 
dezaprobatą. Kapitan, dotkną 
wszy sweąo kapelusza wv- 
ałaszał krótki© przemówie­
nie. obwieszczając, iż zgod­
nie z tradvcją dowództwo 
okrętu oddaje w tym momeri 
cie w ręce natmlodszvch, co 
jednak nie powinno bvć ro­
zumiane dosłownie, a ledy- 
nl® „aplikacyjnie” używając 
współcześnie obowiązujące­
go języka wojskowego.

Po takim dictum nikt z 
poeenvch na okręcie nie 
miał złudzeń co do faktycz­
nego przejęcia władzy, & 
zwłaszcza dowodzenia okrę­
tem. Wacht’«', «łużby i war­
ty, cały tok życia służbowe­
go na okręcie zapewniający 
sprawność i bezpieczeństwo 
żeglugi pozostawały więc 
nie naruszone. Odwrócenie 
porządku życia i hierarchii 
okrętowej, w gruncie rzeczy 
bvło tylko pozorne. A jed­
nak obwieszczenie rozpoczę­
cia ceremonii przyjmowano 
aromkim „huraa!”, aayż 
choć na krótko pozwalało 
ono żvć złudzeniem.

Świadectwem tego były 
beztroskie okrzyki, rejwach 
jaki na porządnym okrę­
cie trudno sobie wyobrazić. 
W pośpiechu młokosi przyw­
dziewali wcześniej przvgoto- 
wane na te okoliczność stro 
je Formował się orszak. Na 
jego czele kroczvlo „dowodź 
two” otoczone świtą Stare, 
wysłużone surduty, wvstrzę- 
pione fraki udawałv parad­
no mundury. Splendoru do­
dawały im ogromne epolety 
wykonane z żółtej tektury.

Wśród rozhałasowanej 
gawiedzi nie brakowało rzym 
skich legionistów, okręto­
wego cyrulika, astrologa i 
oczywiście diabłów. Zada­
niem tych ostatnich było wy 
kryć i pod grotmaszt do-

nie z tradyc ia oficerowie nie 
interweniowali. Obowiązują­
cy obyczaj i tradycja nie 
pozwalały im protestować i 
obrażać się-

Pochód przebierańców parł 
utartą droga wieczornej 
„rondy". Tłoczył się niczym 
rozhukany -walec przez prze] 
ścia, schodnie i korytarze 
okrętowych pomieszczeń, kló 
rvch mrok rozświetlało świa 
tło papierowej crw.azdy. nie­
sionej na samym końcu or­
szaku. Tam też znajdowali 
się, cl, którzy srogie larum 
czynili, bijać w najróżniej­
sze niesione przedmioty. Bez 
czelna bezkarność hałasują­
cych i obrzucających star­
szyznę różnymi epitetami, 
na pewno nie moqła sie po­
dobać oficerom i podofice­
rom. Ci nie mogli jednak 
reagować na zaczepjci.

Okres świąt Bożego Na­
rodzenia, wyzwalający wśród 
ludzi na ogół uczucia ciepła, 
fainilijności, niwelujący choć 
by t>lko pozornie społecz­
ne podziały, na okręcie lub 
statku nie zmniejszał dystan 
su pomiędzy kapitanem a 
marynaizem.

Owszem, trafiali się kapi­
tanowie dba jacy wielce o 
swoich podwładnych. Znaj­
dowali nawet czas na czyta­
nie i pisanie listów mary­
narzom (większość z nich by­
ła analfabetami), na równi z 
nimi uczestniczyli w ciężkiej 
pracy pokładowej w razie 
zagrożenia statku lub okrę­
tu. Potrafili też „znaleźć się” 
w svtuaciacn szczególnych, 
jak na przykład w okresie 
świat, zaszczycając rwoją 
osoDa mesy dolnych pokłu- 
dów. Ich ooecność ceniona 
była bardziej aniżeli świą­
teczne danie.

Niestety takich postaw i 
takich zachowań było nie­
wiele, Większość kapitanów, 
nawet w takich okolicznoś­

ustalónych z=sad i uświęco­
nych tradycją zwyczajów. 
Czas okrętowy, bardzo skru­
pulatni© przestrzegana od­
mierzały uderzenia w dzwon. 
Wachtowy co pół aodziny 
odwracając klepsydrę ude­
rzał w dzwon, akcentując 
tvm samymi, że upłynęło pół 
godziny, Każda pełna godzi­
na akcentowana była Dod- 
wöjnvm uderzeniem. Wvbl- 
ianie szklanek (nazwa Do­
chodzi od szkła, w którym

Osiem na zakończenie wach­
ty i osiem na zakończenie 
stareqo roku. Zgodnie z ma­
rynarską traaycją, ta liczba 
uderzeń powmna być stoso­
wana również dzisiaj.

No właśnie. Jak to wyglą 
da dzisiaj na statkach 1 
okrętach? Wiadomo, że na 
współczesnych statkach daw 
ne zwyczaie i ceremonie 
występują już tylko w szcząt 
kowej formie. Bardziej prze­
strzega się ich na okrętach

Soacer w ciepły, letni dzień. Mały To­
mek z prześmiesznym wiatraczkiem w Jed 
nej, a cieknącymi lodami w drugiej dło­
ni, przekomarzał się na trawniku z prze« 
straszonym kotkiem. Basia z Pawłem, pod 
rękę jak na kochające się małżeństwo 
pizystało, spoglądali pobłażliwie na har­
ce jedynaka. Chwila rodzinnej harmonii, 
może satysfakcji...

N
aiwne, sie

lankowe 
wspomnie­

nie, ale wte- 
dv w grud­
niu, wiesz, 

w tamtym gruaniu, gdv 
r.agłe tak wiele spraw 
pozrywało się, dla Basi 
był to moment z ich ży­
cia tak cudowny, że gdy 
by było to możliwe, po­
łożyłaby na stół kilka fo 
tografii z owego dnia, 
zamiast wigilijnego kar­
pia, czy klusek z ma­
kiem

Ponieważ jeszcze wte­
dy, nie wiem czv to pa­
miętasz, ta Wigilia, choć 
wokół było tyle napię­
cia i niepewności, 1 
wszak ona sama też prze 
cięż od rozterek nie mo­
gła się uwolnić — sta­
wała się dia niej swoi­
stym misterium nadziei. 
I chociaż wiedziała, że 
to puste nakrycie pozo­
stanie puste, że nikt na 
tym jednym krześle nie 
usiądzie, to łączyły ich 
jeszcze te dwa, właści­
wie już trzy, wolne nrei 
sca przy wlqilijnvm sto­
le, który Paweł na pew­
no przygotował w Trai- 
skirchen...

Tak, pomysł byt ’ch 
wspólny, w' końcu wokół 
tyle osód tak próbowało, 
wielu się powiodło, więc 
dlaczego by Paweł nie 
miał spróbować? Pomaga 
ła mu przygotować ten 
wvjazd. stała z nim T 
kolejce po wlze przed 
Ambasadą RFN, kroiła 
kromki chleba przed po­
dróżą. Niech jedzie, mo­
że zarobi, może będzie­
my lepiej żvli, może .. 
Sam zresztą wiesz najle 
piej jak wtedy było.

Nie powodziło im się 
źle. Komfort to chyba za 
dużo powiedziane, lecz 
Paweł, mimo że jedynak, 
dość szybko potiafił za­
troszczyć się o swoją

gromadkę. Zatrudnił się 
w spółdzielni mieszkanio 
wej i po jakimś czasie 
dostali klucze do sporej 
kawalerki. Wystarczała, 
nie narzekali. Przyzwy­
czajali się do wspólnego 
życm. Tomek kwilił w łó 
żeczku, nocą nieraz wy­
magał opieki, a to pielu­
cha, a to smoczek j Pa­
weł zawsze zrywał się 
pierwszy Taki był: tro­
skliwy, zaradny...

Znajomi to wcale nie 
była tajemnica, dość ©- 
sobiiwie traktowali zna­
jomość Basi 1 Pawła. O- 
na — błyskotliwa, inf.eli 
gentna, uczennica liceum 
z językiem wykładowym 
anqielskim, dziewczyna 
ładna, łatwo wpadająca 
w oko chłopakom: on — 
prawda, że przystojny, je 
szcze chłopak, ale już o 
stanowczych, męskich rv 
sach, jednak pozDawio- 
ny błvsku, fantazji, ra­
czej przyciężkawy. Złoś­
liwi mówią, że o trwałoś 
ci ich miłości przesądzał 
Tomek. Basia dla niego 
przerwała liceum, Paweł 
musiał poszukać pracy 
Dość szybko skończyli z 
nastoletnią beztroską...

Był sierpień, lato powo 
li zmierzchało, umówili 
się więc, że pobędzm 
miesiąc. Jak nie wyjdzie, 
trudno wróci do kraju, 
na iwyżej stracą kilka­
dziesiąt dolarów, a po­
tem może spróbują 
wspólnie, nawet na sta­
łe. Kanada, USA, tak, 
tam miało być pięknie.

Po miesiącu telefon; 
Basia, chyba zwróciła 
na to uwagę, trochę nie­
cierpliwiła się jego mil­
czeniem. Przecież chcia­
ła mu powiedzieć o tym 
co najważniejsze, ż® bę 
dzie ich czworo, że To­
mek będzie miał rodzeń­
stwo. Ucieszył się chyba 
szczerze, ale z powio-

wojennych, zwłaszcza gdy 
chodzi o oficjalne ceremo­
nie.

A Jednak na okoliczność 
świąt Bożego Narodzenia, 
czy też Nowego Roku, czy­
ni się wszystko na statkach, 
aby cnoć w części przywo­
łać tradycję świąt rodzin­
nych, za jakie uważa się te 
święta.

Ochmistrzowie i intenden­
ci statków wychodzących w 
podroż, na którą przypada­
ją święta Bożego Narodze­
nia i Nowy Rok, nigdy nie 
zapomną o zabraniu z kraju 
jodłowego drzewka. B0 cóż 
bliższego niż swojska, kra­
jem pachnąca choinka. Przy­
wołuje obraz zapamiętany z 
lat dzieciństwa, wyniesiony 
z rodzinnego domu. Każdy 
członek załogi począwszy od 
kapitana, a skończywszy na 
marynarzu pokładowym, w 
tych świątecznych dniach 
związany jest myślą z kra­
jem i rodziną. I właściwie 
świąteczna biesiada w mesie 
jest biesiadą nieobec­
nych. Jakże daleko jawi 
się wtedy kred i bliscy Na­
wet ci najtwardsi nie wsty­
dzą się łzy uronić. Taki 
był, taki jest i chyba 
wciąż będzie marvnarski 
świat. Takie będą chyba 
zawsze ścięta na morzu. W stylu retro.

tem, prosił: chyba jesz­
cze poczekam. Pojadę na 
południe, przekonywał, 
tam w Bawarii albo Już 
w Austrii są winnice 
Krzysiek był tam przed 
rokiem 1 zapewnia, że 
zawsze coś tam znajdzie 
my. Ucieszyła się, uwie­
rzyła No i, tak po bab­
sku, poprosiła, by kupił 
trochę drobiazgów.

W październiku w 
skrzynce znalazła zapro­
szenia. Pawer zmienił

zdanie Postanowił zostać 
dłużej. Basia z Tomkiem 
mieli przyjechać do nie­
go. Nie zdziwiła się, 
przecież mieli być razem. 
Złożyła wniosek o przy­
znanie paszportu. -Odpo­
wiedź za sześć tygodni" 
— usłyszała.

Przez ten okres wiele 
się zmieniło Paweł roz­
czarowany niepowodze­
niami nad Renem, gdzie 
gastarbeiterów z Polski, 
me znających słowa po 
niemiecku, przeganiał c- 
statni restaurator, posta­
nowił odkuć się w Au­
strii. Ale w Austrii ta­
kich jak on mieli już po 
uszv wiec okopał się w 
Traiskirchen, złożył po­
danie o azyl w USA, 
brał kieszonKOwe I — 
jaK zapewniał — czekał 
na nich.

Basia, choć fochę 
rozgoryczona Pawła kom

b.nacjami, nadal nie wąt 
piła w jego intencje. I, 
zgodzisz się ze mną, nie 
miała po temu powodów. 
Może tylko trochę bar­
dziej nerwowo patrzyła 
na kalendarz; czas upły­
wał wolno, na początku 
grudnia do wyznaczo­
nych sześciu tygodni bra 
kowało jeszcze kilku 
dni...

Tak sobie marzyła ro­
biąc skromne, niezwy­
czajnie skromne sprawun

ki, że może choć kartka 
z życzeniami, jakiś świą 
teczny ślad, że powie 
Tomkowi, patrz synku, 
to od tatusia, dla ciebie, 
specjalnie. Ale że nie do 
szła, nie mogła mieć 
wówczas do niego żalu...

Więc pierwsza, — a 
myślała — że i ostatnia 
zarazem samotna Wigilia. 
Tomek pytał co słowo o 
tatusia, odpowiadała jak 
umiała, odwracała jego 
uwagę. Dobrze, że byli 
u teściów, to mały w 
końcu zapomniał A oni 
wspominali; wyciągnięto 
zdjęcia — taka mała kro 
nika rodzinna: Pawełek
w betach z kędziorkiem 
jasnych włosów na gło­
wie, w przedszkolu z 
buńczucznym uśmiechem, 
a potem Paweł z Basia 
w Pałacu Ślubów, przed 
ołtarzem, pocałunek na 
„gorzko" uchwycony

przez bystrego fotogra­
fa. Uśmiechała się, żar­
towali...

Na początku kw letnia 
urodziła Lucynkę. Wy­
słała Pawłowi telegram 
w Alpy. Nie spał już na 
pryczach w Traiskirchen. 
Oświadczył, że czeka na 
rodzinę, więc zapewnio­
no nu w pierwszej kolej 
ności pokój w pensjona­
cie. Pamiętasz, jak się 
wtedy cieszyła, ze wresz 
cie zaczęło się mu 
wiese...

Pamiętam, przecież sdo 
tykaliśmy się wspólrie. 
Tak, pokazywała paczki 
które wysyłał im za swo 
ie kieszonkowe Dla Lu- 
cynki oliwka, dla Lucyn- 
ki szamponik, najlepsze, 
delikatne mydełko. O 
wyjeździe wtedy nie my 
siała. Przede wszystkim 
macierzyństwo, naturalna 
powinność...

W czerwcu rasłtocze- 
nie... Wyjeżdżam do 
USA, napisał jej Paweł, 
za parę dni mam prze­
rzut do Nowego Jorku, 
dbaj o dzieci, jeszcze 
strofował jak opiekuńczy 
ojciec. Czytała kilka ra­
zy te zdania, oswajała 
się z Ich bezwzględną 
treścią, jakby czuła, że 
coś nieodwołalnie ulega 
rozregulowaniu. A my? 
Pytała już tylko siebie...

Pisał radośnie: jest mi 
dobrze, mam pracę, zara 
biam nie najgorzej, wyna 
jąłem ładne 2-pokojowe 
mieszkanie, jest tu kilku 
Polaków, przez to nam 
raźniej. Dopiero przed os 
tatnią kropką zdobywał 
się na nutkę refleksji: a 
le bez was to nic, tylko 
z wami wszystko! Słowa 
jak relikwie, pieściła się 
ich harmonią, mówiła o 
nich znajomym. Niech 
wiedzą! Też je chyba sły 
szałes?

Jeszcze wtedy czuł się 
odpowiedzialny za ich do 
statek. Słał regularnie pa 
czki, czasem przekaz pie 
niężny. W zamian otrzy­
mywał zdjęcia dzieci- za 
dowolony Tomek na ku­
cyku na molu, Lucynka 
w trakcie kąpieli. Cncia 
ła, żeby wiedział, że dba 
o nie, że są zdrowe, do­
brze rozwijają się.

Kolejna Wigilia była 
kopią poprzedniej. Wciąż

jeszcze te fame motywy 
wydawały się ważne, ale 
przecież już i nadzieje 
nie były tak klarowne i 
wspomnienia tak rado«- 
ne, może tylko wzrusze­
nie pozostało podobne. I 
zaduma: co dalej?

To pytanie wracało co 
raz częściej. Im rzadziej 
Paweł pisał, tym ostrzej 
szych nabierało kontu­
rów Zwłaszcza, że dola­
rowe zasiłki też nagle za 
częły omijać ich dom. 
Więc pisała: Paweł, nie 
mamy z czego żyć, mu­
sisz nam pomór, musisz 
pomóc swoim dzieciom! 
To skutkowało, coś się 
w mm budz,ło, jakby ol 
śnienie, rodzinny refleks. 
Potem znów u zapominał. 
W końcu oświadczył: ja 
już na pewno nie wró­
cę, aobrze mi tu...

Jak to, bez nas? Nie 
mogła w to uwierzyć, nie 
chciała. I jak to wytłu­
maczyć Tomkowi? Zadz­
woniła qo Nowego Jorku. 
Po dwudziestu godzinach 
czekania zapomniała co 
chce powiedzieć. Słucha 
wkę poaniosła jakaś za­
spana panienka. Kto mó­
wi? — spytała. Jak to 
kto, żona. Tanna nic była 
zaskoczona. Paweł, ow­
szem. — No wiesz tłuma 
czył — muszę jej pomóc, 
ona jest tu taka bezrad­
na, nie ma pracy, papie­
rów. A my? — pytała te 
raz jego. No wiesz, ja­
koś wam będę pomagał. 
A Tomek? A Lucynka?— 
krzyczała...

Czasem ;ch wesprze 
Basia pracuje w biurze 
jako relerentka. Ile może 
zarobić — 16—17 tysię­
cy? A on w Stanach bie 
rze, patrz jaki doory oj­
ciec, zasiłek rodzinny na 
dwójkę swoich dzieci. I 
raz na pół roku pizypo- 
mni sobie czyje to są pie 
mądze.

Basia poszarzała- wiesz, 
zrobiła się taka przezro­
czysta, nerwowa, trochę 
jak wilczyca walczy o to, 
by jakoś godnie przetrwa 
li. Co robi na Gwiazdkę? 
Nic, idzie do swojej ma­
my. Powiedziała nawet: 
żadnych wspomnień, re­
zygnuję z pustego nasry 
cia. Ona już nie czeka 
na Pawła. Na tyle mogła 
się zdobyć.

na terenie Bułgarii I że ca­
ła załoga wrraz z pasażera­
mi poniosła śmierć.

Tydzień później, w rejo­
nie Pirynu, w scenerii do­
kładnie odpowiadającej opi 
sanej pizez inżyniera, odna 
lezione zostały szczątki roz 
bitej maszyny oraz zwłoki 
łudzi...

Pośród licznych relacji na 
temat udzielanych przez Ste 
fana Ossowieckiego wskazó 
wek, o przepadłych bez wie 
ści członkach rodzin, na u- 
wagę zasługuje bez wątpie­
nia spisana w 1947 roku o- 
powieść p. Marii Bołtuć 
wdowy do generale bryga-

oficerów, których na pod­
staw. e pouanego j>rzez inży 
niera wyglądu pani Bołtuć 
rozpoznała jako mjr. Kunca 
i kpt. Kwiatkowskiego. W 
pewnym momencie generał 
frahony w szyję wpadł do 
przydrożnego rowu, brocząc 
obficie spływającą na zie­
mię krwią. Stało sie to za 
niewielkim mostkiem w po­
bliżu białych zabudowań 
mieszkalnych. Następnego 
dnia, jeszcze przed podpisa 
nie-m kapitulacji Malin Boł­
tuć, uzyskawszy od prezy­
denta Starzyńskiego przepu 
stkę. wyszła ze stolicy i o- 
pierając się na słowach inż.

go późniejsze życie wywar­
ło młodzieńcze spotkanie z 
pewnrm starym Żydem o 
nazwisku Wróbel, do które­
go doszło na przedmieś­
ciach Homla. Stojący nad 
grobem starzec, mający za 
sobą lata studiów nad he­
brajską kabałą i uchodzący 
w okolicy za wyjątkowego 
mędrca oraz jasnowidza, 
nie tylko opowiedział odbv 
wając emu w pobliskiej fa­
bryce praktykę studentowi 
całą jego przeszłość ale ró­
wnież przyszłość, 1 to ze 
wszystkml prawie szczegó­
łami. Jak gdyby tego nie 
było dość Ossowiecki usły-

tacn inż. Ossowiecki, pod­
kreślając, że stary Żyd od­
krył w nim coś, czego ist­
nienia on sam zaledvne się 
domyśl ał. A zaiem zdolno­
ści do przekraczani? grani­
cy zwykłej świadomości 
ludzkiej i wywoływania wi­
zji ie sfery nadświadomo- 
ści.

Wyłączni© temu właśnie 
darowi przypisać chyba ino 
żna pozytywny wynik eks­
perymentu, jakiemu w grud 
niu 1920 roku poddał Osso­
wieckiego marszałek Piłsud 
ski Słysząc mianc wicie o 
wyjątkowym darze coraz 
popu’arniejszego w ktegach

dy M.kołaju Bołtuciu. Otóż 
24 września 1939 roku uda­
ła sję ona do niezwykłego 
inżyniera z prośbą o infor­
mację, dotyczącą męża. Po 
mimo huraganowego ostrza­
łu niemieckiej artylerii bem 
bardujacej Warszawę Ste­
fan Ossowiecki wprowadził 
się w stan koncentracji, a 
następnie wpatrując się vr 
przyniesioną fotografię ge­
nerała spokojnym głosem 
zaczął przekazywać swą wi 
zję. Wynikało z niej, iż ge­
nerał Bołtuć szedł wczes­
nym rankiem wraz z dużym 
oddziałem żołnierzy. Obok 
niego maszerowało dwóch

Ossowieckiego minęła Żoli­
borz, docierając do znanego 
t przekazu miejsca. Znala­
zła tam jednak już tylko 
połowę mogiły m.in. swoje­
go małżonka, mjr, Kunca i 
kpt. Kwiatkowskiego. Póź­
niej naoczni świadkowie 
zdarzenia opowiedzieli jej, 
ie generał zginał istotnie 
od ciężkiego postrzału w 
«Y ę-

Zastsnawiając «tę często 
nad trudnym do wytłuma­
czenia darem, wjaklwypcsa 
żyła go natura, Stefan Osso 
wieckl nie ukTywał w swej au 
toblograficznej książce, it 
ogromny wpływ na całe je-

azał wtedy przepowiednię 
załamania się ówczesnych 
potęg militarnych, morze 
krwi i ognia, rozpacz i lęs 
a potem zmartwychwstanie 
Polski.

W trakcie następnych wi 
zyt starzec objaśniał mu 
wiele spraw związanych z 
okultyzmem uczył go kon­
centracji myśli i woli, a 
także widzenia roztaczają­
cej się nad ludźmi aury 
Mówił o wszystkim z czym 
sie później stykałem, w 
czym odegrałem jakąkol­
wiek rolę. wstrzą
snęło i pokierowało mymi 
losami” — napisał po la-

Warszawy jasnowidza, na­
czelnik państw* posłał mu 
przez gen. *h>snkow.skiego 
zapieczętowany list z życzę 
niem, aby inżynier odczytał 
tresc nie otwierając koper­
ty. Jakież było zdumienie 
marszałka kiedy wkrótce za 
komunikowano mu że Ste­
fan Ossowiecki wymienił cy 
fry 2. 4, 5, 7 przedzielone 
dwiema literami 1, co stano­
wiło formułę wyjścia sza­
chowego zanotowaną przez 
Józeta P:łsuask'ego w obec 
ności adiutanta por. Swii- 
skiego.

Fodoonych doświadczeń 
Stefan Ossow ecki przepro­

wadził w swym życiu setki. 
Buntując się przeciwko ety­
kiecie jasnowidza i utrzymu 
jąc się jedynie z pracy za­
wodowej, odmawiał katego­
rycznie wykorzystywania 
swych żdolności na użytek 
policji czy też innych ofi­
cjalnych czynników Charak 
tery żując się pewną dozą 
kokieterii lubił za to wzbu­
dzać podziw wśród przyja­
ciół, a zwłaszcza pięknych 
dam, które obdarzał szcze­
gólną rewerencją. Jednej z 
nich, znanej aktorce Lesz­
czyńskiej sprawił niespo­
dziankę „zjawiając się" u 
mej pośrodku nocy w po­
staci fosforyzującej sylwet­
ki. kiedy jego cielesna po­
włoka nie opuściła wiasne- 
go mieszkania, co poświad­
czył asystujący przy ekspe­
rymencie dr Gustav Geley, 
dyrektor Instytutu Metapsy 
chicznego w Paryżu. Do­
świadczenie to przypłacił 
wprawdzie Ossowiecki cięż­
ką chorobą, niemniej udo­
wodnił nim, iż nie istnieją 
(Ma niego rzeczy niemożli­
we.

Nadprzyrodzony dar odga 
dvwania przyszłości i prze­
widywania — na podstawie 
otaczającej ludzi aury — 
ich choroby lub śmierci, nie 
uchronił inż. Ossowieckiego 
od tragicznego losu, jaki 
spotkał go w piątym dniu 
Powrstania Warszawskiego. 
Przestrzegając wielu znajo­
mych przed grożącym nie­
bezpieczeństwem, sam nie 
zrobił nic, by uniknąć tego. 
co objawiło mu się na krot

ko przed gooziną „W”. Po- GISZ, Jego zwłoki wraz z w zbiorowej mogile na 
stanowiwszy nie opuszczać ciałami irmveh pomordowa- cmentarzu Wolskim dopie- 
Warszawy zgmął rozstrzela- nych osób spłonęły oblane ro 6 sierpnia 1946 roku. Nie. 
ny na dziedzińcu dawnego benzyną. Pochowany został doczekał spełnienia się

wygłoszonej na początku o- 
kupacji przepowiedni, we­
dług której po straszliwych 
doświadczeniach Polska po­
wstanie silniejsza niż kiedy­
kolwiek.

W starej części Wrzesz­
cza, na parterze nadgryzio­
nej zębem czasu oficyny, 
mieszka bratowa inż, Osso­
wieckiego p. Eleonora Osso 
wiecka. od śmierci swego 
męża Eugeniusza, ostatnia 
żyjąca osoba z rodziny wiel 
kiego wizjonera. Pomimo 85 
lat, na które w ogóle zresz 
tą nie wygląda, doskonale 
pamięta swojego szwagra i 
towarzyszące jego osobie 
zainteresowanie.

— Nie da się zaprzeczyć, 
że Stefan bardzo lubił popu 
larność. Cieszył się niczym 
dziecko kiedy ludzie rozpo­
znawali go na spacerze al­
bo w ulubionej cukierni 
Lardellego — wspomni po 
blisko półwieczu p. Osso- 
wiecka.

— Potrafił jednak być 
przykry jeśli ktoś zbyt na­
trętnie domagał się od nie­
go zainteresowania swą oso 
bą Pewnej pani upierającej 
się, by coś powiedział o jej 
życiu, odparł po prostu, iż 
w poprzednim wcieleniu by 
ła heterą.

Uchodzący w opinii ogółu

wiedzącego, inż. Ossowiec­
ki łatwo dawał się nabierać 
cwaniakom i z reguły nie­
mal zawsze przegrywał w 
brydża. Nigdy też pod żad­
nym pozorem nie okazywał 
bliźnim wyższości. Uważał, 
że w mniejszym lub więk­
szym stopniu każdy czło­
wiek posiada ter sam co on 
dar. Tyle, że nie potrafi zen 
korzystać.

— Był naturalny i pozba 
wiony jakiejkolwiek tajem • 
mczości — powie na zakon 
ozenie rozmowy p. Eleono­
ra, wyciągając z szuflady 
rodzinny album ze zdjęcia­
mi, na których widnieje 
staiszy, jowialnie wygląda­
jący pan. Ten, prz®d którym 
otworzyło się, jak stwier­
dził niegdyś, maleńkie o- 
kienko na świat nierealny, 
św iat wielki i cudowny.

DZIENNIK BAŁTYCKI
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(Korespondencja własna z Paryża)
stacj meteo 
LA VILLETTE 
poprosiłam w 

ostatnich 
dniach listo­

pada o prognozę pogo­
dy dla Gdańsku na 
czwartego grudnia:
wszak przysłowie nasze 
mówi o lodzie i mrozie 
na święta zależnym od 
temperatury na Barbe- 
rę! Przewidywano
deszcz, a więc zapo­
wiedź na Boże Narodze­
nie była sympatyczna; 
na ile się jednak spiaw- 
dzi niebawem zobaczy­
my. A stacja meteorolo­
giczna znajduje się w 
Centrum Nauk i Przemy 
słu wchodzącym od mai 
ca 1986 roku w skład 
LA VII LETTE.

Dwadzieścia minut me­
trem czy autobusem od ser 
ca Paryża, we wschodnio- 
-północnej części miasta, 
między bramami VILlETTE 
i PATIN od kilku lat budu­
je się, tworzy centrum nau- 
kowo-kulturalne skupiające 
na 55 ha parku miejskie­
go, na przecięcui kanałów 
St. DENIS i TOURCQ naj­
różnorodniejsze formy ży­
cia i aKtywnej działalności

Panorama Paryża widzian a z wieży Eitlla.
Fot. M. Zarzecki

BARBARA KANO,
aa

i ar.sh
i tlifc.r■. ;W-

góinych ekspozycji dla każ 
dego, od ucznia do uczone­
go. Projektanci i pomysło­
dawcy wykorzystali w^zel- 
k;e dostępne zmysłom ludz­
kim środki, wizualne i słu­
chowe. Plakaty, projekty, 
plansze, manekiny, taśmę 
filmową i maguetotonową, 
wideo i komputery, Uc ich 
działa w centrum, trudno 
policzy ó, a wszystko służy 
poznaniu przeszłości i poma 
ga wybiegać w przyszłość, 
także w przestrzeń poza­
ziemską.

LA VILLETTE jest rajem 
dla dzieci i młodzmży, mo 
gą tu poznać własne dzieje, 
podglądać i podsłuchiwać 
życie oceanu, poznać histo­
rię lasu na przykład, posłu­
chać soiewu ptaków i w 
planetarium przyjrzeć się z 
bliska niebu. Oglądają rybę 
— monstrum i ledwie wyklu 
te kurczęta. Zachwycają się 
kabiną kosmiczną, zatrzy­
mują się na dłużej w , świe 
cie" dźwięku, badają swoją 
muzykalność, rozmawiają 
przez szklaną kulę, rozpo­
znają odgłosy morza i słu­
chają, jedm Bacha, drudzy, 
powiedzmy, Presleya.

tinnej części centrum 
można zDudać własną 
sprawność i natych­

miast otrzymać komputero­
wy certyfikat zaświadczają­
cy ile czasu delikwent po­
trafi utrzymać się „w prze­
strzeni kosmicznej". Uzyska

żyłam wciśnięta w fotel, z 
zapartym oddechem. Ale by 
li i tacy, którzy wyciąg; ii 
przed siebie ręce, niemal w 
obronnym odruchu przed 
zderzeniem z ziemią przy 
„ładowaniu"!

Wrażenia potęgują efekty 
dźwiękowe, jest to chyba 
już nie stereo, a kwadrofo- 
nia.
ffr O półgodzinnym sean 
| sie widz, ktouemu ni^ 

oszczędzono nawet 
„wychodzenia" na zewnątrz 
kosmicznej kabiny, z całą 
przyjemnością wraca na 
ten najT-pszy ze światów i 
cieszy się z twardego pod­
łoża pod stopami Cieszy 
się też z możliwości poznaw 
czych jakie daje LA VILLE 
TTE każdemu, od lat czte­
rech do stu.

Dwóitrt na jjedlne ąo:

W
Odlulbohntiemodpoow ■# ■

współczesnego człowieka. ne jest bowiem z całkowi- 30 tys. metrów kwaarato- ny przeze m e wyn k naie-
Dające mu możliwość tym IoZróżnieniem zaintere- wych. Budynek, głównie ze za* J äpszycn _ na do-

Z Wojciechem Łazarkiem, trenerem reprezentacji Polski w 
piłce nożnej rozmawiają Marek Formela i Janusz Woźniak

mu
wszechstronnego rozwoju, sowań poszczególnych lu- 
nauki i rozrywki.

Całość nazwana od miej
dzi. Centrum muzyczne i na trzech piętrach, parterze 
teatr zgrupowane w bliskiej i dwóch podziemnych po-

szkła' i metalu prezentuje wód prezentuję świadectwo
z zap.sem 282 milisekund, 
przy przeciętnej uzyskiwa-

sca usytuowania — LA VI odległości, obok hala prze- ziomach trzy podstawowe nej przez kobiety 30 do 
LLETTE zaprojektowani znaczona do prezentowania tematy, najogólniej określa 200! Atawa^ byt-, zapew-
prze-z szwajcarskiego ajehi- S2tuki nowoczesnej, w śroa 
tekta Bernarda SCHUMI za£ usytuowano cen-
zawierać będzie, bo niektó 
re części nie są jeszcze go­
towe, wspomniane Centrum 
Nauk i Przemysłu, Wielką 
Halę, Centrum Muzyczne,

ne jako •woda, światło i ro­
ślinność. W czterech sta­

niani, przednia.
Poszczególne przestrzenie

trum nauk i kryształową 
kulę kina czyli Geode.

Wybrałam więc na pier­
wszą wizytę w LA ^ 1LLET-

salę koncertową Zenith, te- TE otwarte przez prezyden- 
at: i Geode czyli kino. ta Mitterranda 13 marca te-

Oczywiscie nie sposób w go roka owo cerTrum. Po­
ciągu kilku godzin zobaczyć wierzchnia jego, trzykrotnie 
wszystkiego. Nie ma zresztą większa^ n!*j osławiony^^E 
takiego racjonalnego powo- ‘ ~
du. LA VILLETTE pomyśla-

zawarto historię Ziemi i 
wszechświata, sprawy ży­
cia, przedstawiono surowce 
i pracę człowieka, a także 
język i komunikację między 
ludzką.

Zasadniczvm walorem tej 
AIJBOURG czyli CENTRE wspaniałej całości Jest obra
POMPIDOU wynosi prawie zowość, dostępność poszczę

łych ekspozycjach, bo cza- — części centrum nazwane 
sowych jest całe mnóstwo, zc stały imionami sławnych

Kolędnicy. Rysunek M. Andriollego. Fot. repr. M. Zarzecki

ludzi, jest więc sala naszej 
rodaczki Marii Curie (bez 
Skłodowskiej, niestety!) jest 
sala Braille'a, historię kina 
pomieszczono w sali Lumie 
re'a, specjalnie wydzielona 
część dla dzieci pozwala i 
pomiga ’in poznać podsta­
wy techniki, odkrywa przed 
mmi możliwości aktywnego 
uczestnictwa w poznawaniu 
świata. W centrum nie za­
pomniano o ludziach żle 
słyszących czy mniej spraw 
nych ruchowo, można na­
wet wypożyczać wózek in­
walidzki. Działają księgar­
nie, kafeterie, poczta i zna­
komicie zorganizowana in­
formacja wizualna.

Aie największe wrażenie 
zrobił na mnie film ooeirza 
ny w GEODII. Jest to sala 
kinowa w kształcie ogrom­
nej kuli o prawie czterdzie- 
stometrowej średnicy skon­
struowana z 6433 kryształo­
wych trójkątów. Udostęp­
niona publiczności w maju 
1985 roku muże pomieścić 
370 widzów. Półkolisty, ty- 
siącmetrowy ekran i do te­
go niemal stromo ustawio­
ne fotele! A projekcja w 
systemie Omnimax sprawia, 
że widz znajduje się jak 
gdyby w jej wnętrzu. W 
GEODE miałam okazję zo­
baczyć film poświęcony pa­
in ęci członków wyprawy 
„Callengera" — i trudno mi 
to nawet o-pisać. Nie nale­
żę w kc"cu do osób stracb- 
liwych, a cały seans prze-

Red., — Ostatni raz 
spotkaliśmy się przed 
rokiem, akurat rozstawał 
się pan z gdańską Le- 
chią. Powiedział pan wte 
dy, że jeszcze nie pora 
przymierzać się do posa­
dy selekcjonera narodo- 
vrej „jedenastki". Czuł się 
pan przede wszystkim 
warsztatowcem, spełnia 
jącym się najlepiej w 
codziennej pracy z dru­
żyną, wciąż jeszcze zbie 
rającym doświadczenia. 
Kilkai miesięcy później 
staje pan do konkusru i 
w rezultacie przejmuje 
stanowisko no Piechnicz 
ku. Niekonsekwencja? 
Przypadek? Świadomy 
wybór?

W. Łazarek: — Nie
chciałbym wracać dc 
tamtej rozmowy, zresztą 
później w różnych arty­
kułach było wiele wy­
krzywień. Do konkursu 
stanąłem zaproszony
przez władze sportowe, 
z określoną koncepcją 
pracy, uwzględniającą 
m. Ln. i ten fakt, że na­
dal czuję się najlepiej w 
roli prowadzącego za­
jęcia na boisku. Przewi­
duję przeprowadzanie 
treningów indywidual­
nych i dla potrzeb posz­
czególnych formacji be? 
pośrednio w klubach 
Dojdzie jeszcze szkole­
nie reprezentacji na obo 
zach kadry. I teraz: czy 
przypadek, czy świado­
my wy bór? Odpowiem 
tak: głównie wielki zasz 
czyt, nie wypadało od­
mówić, a tym bardziej 
powiedzieć, że mnie to 
nie interesuje. I... skorzy 
stać z kolejnego kontrak 
tu, jaki miałem szansę

podpisać od pierwszego 
stycznia z zespołem szko 
ckiej ekstraklasy Przy­
stąpiłem do pracy z wici 
ką nadzieją, razem z ludź­
mi, którzy również chcą, 
by piłka, polska piłka, 
toczyła się z większą ro 
tacją niż dotychczas.

Red.: — Co tc znaczy 
„z rotacją"?

W. Ł.: — Uderzenie
piłki z rotacją jest na 
boisku czymś zaskakują 
cym dla przeciwnika, 
czymś nowym improwi­
zowaniem, zagraniem nie 
do przechwyceń a.

Red.: — Pierwsza ro­
tacja już nastąpiła, w 
PZPN zmienił się pre­
zes...

W. Ł.: — No, nie o ta 
kich rotacjach myślałem. 
Nam potrzeba spokoju, 
konsolidacji w aurze po 
mundialów ej. Wiele
spraw jest do uporządko 
wdania w klubach, zwią­
zkach okręgowych, w a- 
grndach szkoleniowych 
PZFN Przyszedł nowy 
prezes, działacz znany i 
mądry, sądzę -więc, ze bę 
dzie kontynuatorem pra­
cy ministra Brzostow­
skiego.

Red.: — Co by pan po 
wiedział o człowieku, 
który przerywa kontrakt 
zagraniczny, b’r podjąć 
w kiaju pracę za 25 tys. 
zł?...

W. Ł.: — Musiałbym
poznać motywy nim kie 
rujące, charakter pracy, 
którą ma wykonywać...

Red.: - To chodzi o
pana...

W. Ł.: — W sferze am 
Mcjonalnej jest to naj­
wyższe wyróżnienie ja­
kie może spotkać trene-

Czy nacisną guzik? • Kto zarobił? • W W atykanie o zbrojeniach • Gwiazda - politykiem

PREZYDENT Nikaragui 
Danie! Odega ośw.ad 
czyi w w)’w:achie udi<e 

lonyni zachodntoniem eefe e-

Zapytany o stosunek do u- 
fawmonych faktów sprzeda­
ży broni przez USA franowi

mu tygodnikowi „SI ERN", że < wykorzystanie Hynących 
obaw a się, iż Reagan może stąd dochodów do finansowa
wvdcc rozkaz dokonania n- 
wg74' na Nikaraguę, aby od 
wccić uwagę opinii pubiicz- 
t h< ad afery irańskiej.

O-teaa powiedział, że sq 
oznak z ostatnich cni, i 
USA alanujq akcję przecw 
ko Nikaragui. Wskazał na 
„niedawne tak zwane manę 
wry Amerykanów na grangey 
Hondurasu i nasiloną działa 
Iność amerykańskich najemni 
ków wewnątrz naszego kra­
ju”. Podkreślając, że ludzie 
pokroju Reagana są „szcze­
gólnie nieobliczalni i niebez 
p.eczni" kiedy są atakowani, 
Ortega oświadczył: „Myślę, 
że /est możliwe, iż bę­
dzie usif owcl odwrócić 
uwegę od swoich problemów 
wewnętrznych i nielegalnych 
dzintań jakimś «bohatersk'm 
wyczynem» w rodzaju akcji 
przeciwko Libii i Grenadzie"

„by sprawy mogły iść do 
przodu”. Jeśli doniesienia 
„HAARETZA" są prawdziwe, 
to Chaszogyt otrzymał 25 
proc. odsetek od swej poży­
czki w ciągu tygodnia, co w

Jednym z kluczowych zaga 
drień, i to nie tylko na tym 
forum, ale również na innych

nia contras, Ortega odpo­
wiedział: „Co można sądzić 
o prezydencie wie/kiego mo- cent. 
carstwa, który nigdy nie we Dziennikarz 
dział w co są zamieszani je­
go najbliżsi doradcy i ludzie 
z CIA Obawiam się, że pe­
wnego dn-a, kiedy jego ge­
nerałowie i admirałowie na- przekazanych w zamian za

skal1 rocznej dai> 130J pro- zasadniczy problem womy
pokoju. Znamienne jest, że

Nauk raz jeszcze zwrócili u- BjjJ RASA Finlandii wiele 
wagę społeczności swiafo- uwagi poewięcMa fakt o
we, na skutk! wolny jądrowej. Wi' w of ^ u~

ważnych spotkaniach, które Dokument opatrzony bvf na- zYskaniu Przez hńskle kobie• 
odbyły się w ostatnich latach glówkiem „Zima nuklearna ** Praw wvborczych, po raz

— ostrzeżenie". W styczniu 
1985 r, uczestnicy międzyna­
rodowego spotkania poświę-

— podkreśla Krasikaw — byl pierwszy na czele partii poli­
tycznej w tym kraju stanęła 
kobieta. Kristiina Halkola wy

„HAARL1 ZA" Papieska Akademia Nauk wy conego wyścigowi zbrojeń w brana zostaia na Przewodniczą

cisną guzik, który może roz- zwolnienie we wrześniu 1985 
pętać woinę atomową, on roku amerykańskiego zakfad- 
nłc nie będzie o tym wie­
dział”. Ortega dodał, że Re­
agan ma tak silną obsesję 
zniszczenia rządu sandinow- 
skiego, żę nie będzie się wa 
hal przed naruszeniem pra­
wa amerykańskiego, aby to 
osiągnąć. „Reagan — pow e 
dział — stanowi groźbę dla 
pokoju światowego".

Zejew Schiff twierdzi, że Iran powiedziała się na rzecz za- 
zaplac.l Izraeiowi 5 milionów przestania katastrofalnego wy 
dolarów za dostawę 500 ra- sugu zbrojeń i ustanowienia 
kiet przeciwczołgowych TGW, stosunków wzajemnie korzys

tnej współpracy między pań­
stwom, o różnych ustrojach 
społecznych.

mka pastora Benjamina Wei 
ra.

Z poprzednich doniesień żnych doKumentow, zwłaszcza 
prasowych wynika, że samo deklarację na temat nas-

W latach osiemdziesiątych 
przygotowała cna szereg wa

przestrzeń' kosmicznej jedno 
myślme wypowiedzieli się 
przeciwko jej militaryzacji. 
Uchwali'i oni dokument od­
rzucający ideę „wojen gw:ez 
dnych", Jak podała prasa 
rzymska, dokument ten poste 
nowiono przekazać wierzch- 
nlkaw! Kościoła rzymskokato­
lickiego, aby następnie cpu 
blokować go. Jednakże w Wa 
tykanie uznano, że lepiej za­
czekać z ogłoszeniem tekstu, 
który zbyt ostro odcina! się 
od polityki USA.

cq tzw. Demokratycznej A 
ter na ty wy, organiiacj' wybor­
czej mniejszościowego skrzy­
dła', które wyodrębniło się z 
Komunistycznej Partii Finlan­
dii. Halkcla nie jest przy tym 
byle jaką kobietą — jest to 
jedne z najpopularniejszych 
aktorek, która przed 20 laty 
rozpoczęła karierę filmową 
tako fińsk, odpowiednik „Bar 
dot ki".

Halkola, oboK swej aktors­
kiej popularności, jest także 
doświadczonym politykiem ka 
munistyćznym, co prawda do

JAK twierdzi izraelski 
dziennik „HAARETZ"
w numerze z 14 bm., 

saudyjski b/znesman Adnan 
Chaszoggi zareb7 250 tys, do 
larów, udzelając 7-dniowej 
pożyczki na sfinansowanie 
pierwszej dostawy broni ame 
rykańskiej do hanu.

b^oń została oceniona
3,5 min dolarów.

na tępsfw
na

zastosowania

W ostatnim numerze tygo
dnika „NOWOJE WRE. l'!kt nuklearny pociągnie za 
M/A" („Nowe Czasy", sobg r ieuchronnie śmierć, 

ukazał się artykuł pióra Ano choroby i cierpienia na tak

Niemniej jednak krótke
nas- streszczenie tegc dokumentu tychczas na plaszczyzme ko­

brom’ poddanego swoistej cenzurze munalnej i organizacyjnej- 
atomowej (ł981 r.). Stwier- znajduje się w broszurze Po- Mc ana jamo określone po-
dza się w niej, że każdy kon pieskiej i AkademiT Nauk nr glądy polityczne i wywodzi

67, wydanej tuż przed jubJe się z radykalnego ruchu, któ
uszową sesją i zawiera łące/ ry w latach sześćdziesiątych
wszystkie najważniejsze teks- doprowadziI do rey/olty w
iy, jakie akaaemia opubliko- fińskim życiu artystycznym,

DZIENNIK BAŁTYCKI 
300 (128241 1986

Cnaszoggi przyznał w ze­
szłym tygodniu w w^ddzle pięćdziesięciolecia, 
telewizyjnym, że w roku 1985 
przekazał milion dolarów /roń szy obecny był na pasiedze- 
skiemu handlarzowi bronią n/u akademii papieskiej. Pi- 
Manuczerawi Gorbanifarowi, sze on m. in.:

toh\a Krasikowa, pcśw/ęcony gigantyczną skale, że jaka- 
/ub/7euszowej" sesji Papieskiej ko/wiek pomoc /ekarska oka wała w ciągu 50 lat swego nadajgc mu bardziej lewico-

isin/e-nia. DoKument stwier- charakter.Akademii Nauk w Watykanie, że się niemożliwa, 
która odbyła się z okazji jej W 1982 r, akademia przy-

Dzienni- gotowała drugi dokument an 
karz radz:ecki po raz pie-w fywo/enny — deklarację o

zapobieżeniu wojnie jądro-

dza, ze w interesie pokoju 
konieczne jest zapobieżenie 
mditaryzacji przestrzeni kos­

micznej ’ dobrze byłoby osią
we/. W styczniu 1984 r. u- gnqć odpowiednie poiozumie 
czepi Pap,eskiej Akadem'i nie międzyna-pdowe.

41-ietnia Halkola, zamęż­
na z reżyserem filmowym Ee­
ro Melasniemi, jest matką 1 
dzieci w weku 11—18 lat.

J.W,

ra. Poza tym — reprezen 
tuję nie tylko siebie, ale 
naszą polską piłkę nożną. 
A poza tym wierzę, że go 
niąc wciąż za dużym futbo 
lem, zatrzymamy się do­
piero w finałach, na ja­
kimś godnym miejscu. A 
co do poborów ostatnio 
otriymałem poawy'ż.kę i 
mam pensji 36 tys. zł. 
Nie pieniądze więc decy 
lowVy o mc im powro­
cie z Trelleborya, cho­
ciaż wbrew rozmaitym 
opiniom, są one bardzo 
potrzebne w tej pracy. 
Ja powoli mogłem za­
cząć cieszyć się swoją 
zasobnością, czułem, że 
staję się w moim zawo­
dzie bardziej niezależny. 
To bardzo istotne, bo tre 
nerzy nieraz dewaluują 
się z konieczności. Nie po 
winni przyjmować danego 
zespołu, bo partnerzy 
nie ci, bo perspektywy 
niewielkie, ale przymu­
szeni sytuacją ekonomi­
czną ,dą nie tam gdzie 
należy.

Red.: Czy z doświad­
czeń, które zebrał pan 
w Szwecji przeniesie pan 
coś na rodzimy grunt. 
Czy prawdą jest, że w 
chwili, gdy opuszczał 
pan Trelleborg, zespół 
znajdował się na ostat­
nim miejscu w drugiej li 
dze?

W. Ł.: — To jest ja­
kiś nieelegancki numer 
Byliśmy od początku na 
pozycjach /—9 j tak po­
zostało, gdy odchodzi­
łem. Zaś w lidze gra 14 
drużyn. U nas się utarło 
mówić, że piłka szwedz­
ka jest słaba, wtórna, że 
nie można się w Skandy 
nawii niczego nowego 
nauczyć. A przecież prze 
grywały nawet z nami 
drużyny polskie; w Pu- 
chaize Lata mistrz Polski 
nie sprostał FC Malmoe 
Szwedzi mają dobry sy 
stem szkolenia młodzie­
ży. Na pewno wiele jest 
ciekawych uwarunko­
wań fizjologicznych, 
które mogą się przydać 
w naszej pracy

Red.: — Jaka jest róż 
nica w samopoczuciu 
między' trenerem z kon­
kursu a z nominacji? 
Czy w oqóle jest?

W. Ł.: — To zaieży od 
punktu wadzenia. Gdy­
bym został szeiem kadry 
w rezultacie decyzji Za 
rządu PZPN, to by powie 
dziano tak: ma swoich lu 
dzi w Warszawie, kumplo 
wskie układy itd. Jak z 
konkursu, pioszę bardzo, 
każdy miał prawo zgło­
sić się, nawot ci, którzy 
teraz uważają, że znają 
się lopiej ode mni° Nie 
sądzę zatem, aby była ja 
kaś różnica: odpowie­
dzialność j *=*st przecież 
taka sama,

Red.: — Jakiej naczel 
nej koncepcji hołduje 
trener reprezentacji? Do­
biera zawodników w z a 
leżności od przeciwnika 
czy nagina koncepcje 
zgodnie ze stanem posia 
dania?..,

W. Ł.: — Mam oczywi 
ście swoją wizję budowy 
reprezentacji, ale wyj­
ściowym założeniem mu 
si być suma umiejętno­
ści zawodników, którymi 
mogę dysponować, Co ja 
będę snuł perspektywy 
na temat stylu grania, 
kiedy aktualne możliwo­
ści wykonawców, odüo- 
wdadają określonemu, 
niewysokiemu pułapowi,

Więc marząc, trzeba być 
redlistą. Jeśli jednak 
znam oyómą sumę umie 
jętności zawodników, to 
musimy dopasować się 
do przeciwnika. Stąd ta­
kie zmiany w reprezen­
tacji w meczach z Grecją 
i Holandią. Docelowo 
sterujemy na mistrzost­
wa świdba, dlatego w 
drużynie przy boku star 
szych docierają się mło­
dzi, ich następcy. Ta 
mieszanka powinna cie­
kawie fennentować.

Red.: — Podejrzewa­
my, że pana koncepcje 
nie mają zwmlennlków 
na Śląsku. Pomija pan 
zawodników Górnika.«.

W.Ł.r — Dopiero 
po powrocie z Holandii 
do kraju zorientowałem 
się, że w składzie zna­
lazł się tylko jeden pił­
karz Górnni.a Nie suge­
ruję się regionalnymi par 
tykulaiyzmami, lecz w 
Amsterdamie tak wła­
śnie musiałem zestawić 
drużynę. Zresztą dorad­
ców nigdy nie brakuje. 
Tylko, że za wyn.ki re­
prezentacji odpowiadam 
ja!

Red.; — Mówi pan, te 
każdy ma szansę gry w 
narodowym zespole. Czy 
jednak powoływanie ta- 
Kich niłKarzy jak Szczę­
sny albo Ptak nie jest 
tworzeniem iluzji?

W, Ł.: — Chciałbym
dać impuls do szerokiej ry 
walizacji. Szczęsny może 
jt'szcze nie zugra w re­
prezentacji, ale jest mło 
dy, przypomina Dasaje- 
wa i do niego i jemu po 
dobnveh należy przy­
szłość. Tej zasadzie będę 
hołdował.

Red.: — Proponujemy 
panu kolejny temat: 
stranieri w reprezenta­
cji! Wypowiadał się jut 
pan wielokrotnie... Nadal 
przeważa opinia, że za­
brakło konsekwencji...

W.Ł.: — lo jest takie 
szukanie dziury w ca­
łym! Biak konsekwencji? 
Cc to jest Panałazarko- 
wa drużyna?

Red.: — Czy zatem nie 
ocenia pan jako zbyt po 
chopnrj swojej wcze­
śniejszej deklaracji o 
rezygnacji % „cudzoziem 
ców?". i

W. Ł.: — Kto tak po­
wiedział? Była jedna 
konferencja prasowa w 
PZPN, ktoś czegoś me 
zrozum.ał, a potem się o 
tym rozpisywał. Ja je­
dnoznacznie powiedzia­
łem: aeneralnie stawiać
będę na zawodników gra 
jących w polskiej lidze, 
dla polskiej publiczno­
ści. W sporadycznych 
przypadkach, uzasadnio­
nych skalą trudności me 
rzu, powołam zawodni­
ków gi a jących za grani­
cą. Byłbym brzydalem, 
gdybym idola piłkar­
skiej polskiej młodzieży 
— Bonka, nagle odsunął 
od zespołu.

Red.: — Złośliwi twder 
dzą, że Boniek miał tak 
duży autorytet, że aż 
dla trenera kłopotliwy. 
Nie chciał pan na po­
czątku swojej pracy 
przeciągać z nim liny...

W. Ł.: — Zaskakujecie 
mn;e panowie tymi pog- 
warkami tramwajów o- 
kolejkowymi. Bo tak na 
prawdę ja się nie boję 
trudnych charakterów, 
piłkarz musi być „ba­
siorem". Nie kto inny, jak 
Boniek przysłał mi 4

lata temu pocztówkę z 
gratulacjami po wygi a- 
niu mistrzostw Polski. 
Nie musiał tego robić, 
nawet nie wiedział, że 
się kiedykolwiek spotica 
my.

Red.: — Ale Boniek
odczuł boleśnie niepowo 
łanie na mecz z Grecją. 
Powiedział wtedy: je­
stem kibicem reprezenta 
cji.

W. Ł.: — Jeśli powie­
dział tak naprawdę, to 
się dziwię. Przecież me 
jest chyba zaKcmpleksio 
ny. Wartość trenera po­
lega i na tym, żeby ta­
ką nie uładzoną osobo­
wość wykorzystać dla 
dobra zespołu. Ja nie mo 
wię jednak, by nie po­
paść ze skrajności w 
skrajność — że Boniek 
ina aoonament w repre­
zentacji. Grał w Amstcr 
damie, dał z siebie 
wszystko, był ^robotni­
kiem", ale czy to nie za 
mało na potrzeby repre­
zentacji? Bo jeśli Boniek 
i Rudy mieliby grać je­
dnakowo, lo miejsce na­
leży się młodszemu. Mo­
że trzeba już mvśieć o 
zmianie roli Bonka w 
drużynie. Zbyszek — L- 
bero, to może być to o- 
czywiście po przygoto­
waniach.

Red.: — Na raiie zas 
koczył pan kibiców, i 
chyba Holendrów, kilko 
ma roszadami w skła 
dzie...

W.Ł.: — Mnie zależa­
ło na tym, żebv zespól 
„pociągną.1", zagrał dy­
namiczniej, Stąd innv ze 
staw graczy w drugiej 
Unii, w której, niestety, 
zanrakło mieisca dla 
Matysika. Chciałbym 
też, żenyśmy w końców­
kach nie byli pożegnal­
ną smugą światła Futbol 
staje się grą coraz bar­
dziej siłową, jest to 
ogólna tendencja Jąk­
ną przykład dzisiaj 
red. Bohdan Tomaszew­
ski komentow ałby grę B’c 
kera? Może dlatego wy­
brałem Prusika, który 
też, jak Matysik, ma ser 
cc do walki, ale potrafi 
zagrać bardziej nowo­
cześnie I panów,e pytaij 
o przydatność szwedz­
kich doświadczeń, to ja 
teiaz edoowiem: dlacze­
go mamv się ciągle wzo 
rować? Przecież też jes- 
teśmv zdolni, inteligent­
ni i stać nas na stworze 
nie pi*ki na światowym 
poziomie, lecz we wła­
snej kuchni Wyobraź­
nia, przy tworzeniu fut­
bolu, j^st niejednokrot­
nie ważniejsza oó wie­
dzy.

Red. — Kogo uważa 
pan za najlepszego suf­
lera w sprawach kadry?

W. Ł.: — Na szczęsr ie 
żona nie zna się na fut­
bolu. Wiem natomiast, 
że lepiej ode mnie zna 
się przynajmniej 30 min 
Polaków. A tak powmż- 
nie: współpraco ję ściśle, 
z trenerami PZPN, ale 
decyzje podejmuję ja, 
bo ja za wvniki rrprezen 
tari> odpowiadam.

Red.: — Gdzie spędzi 
pan święta?

W. Ł.: — U rodziców 
w Łodzi. Należy im się 
ta wizyto.

Red.: — Czyli kilka
dni odpoczynku od fut­
bolu...

W.Ł.: — O nie, od fut 
bólu nie ma odpoczyn­
ku!



V

<nu iSiK. C|mm i rilbarmo 
ola dałtyck*, Or faun w pi« 
lu« aląt.. f. lt; Baror oy- 
gabskł «ob., g 17; Pomsta 
Nlatoparxa, «md«., g. 1T

iiuANS', UDlu|ral Bcskte 
ciała, USA, (Kl 18 I, pint.,
.ob , medx,, j io, 13, Dawni 
tema w Amaryc*, USA, oo 10 
. , piąt., «ob. tiled« , i U, 10: 
żyć 1 umrzeć w Lo« Anji lu, 
USA, od 11 1., sod., altu., g 
22

Helikon, JOtknl,olt Medu­
zy. *ng„ od 10 k, *ob., mada 
e 1«, 18.30

Kameralne, W niewoil u w: 
kingów, radz.-notw., od 11 1„
piąt., sot . medi,, g. i«, Am. 
deusz, USA. ot? 15 l., piąt,,
sob., niedz, g 18 40 

Ui ukarz, Powrót do przy­
szłości. USA, oa 11 L, piąt;.,
sob., niedz., g 14.30 10.3C
Butch Cassidy i Sundance 
Kid USA, od 18 1., piąt., job. 
niedz., g 18.30

(it dania, Greyatoka. Legan 
da '.’arzana władcy małp, ang.f 
od 12 1., piąt., sob., niedz., g 
18, 18 15; Poranek (bajki),
niedz., g. 11

Warra — Dom Harceraa, Wo 
tine dzieci, ang., piąt., niedz , 
g. lfi; sob., g. 13; Spowiedź 
dziecięcia wieku, pol., od 1»
1.. piąt.. niedz., g. Ił «5; Pora 
nek ibajki), piat , niedz., g 12

ORUNIA, Kosmos, Nleoczekt 
wara zmiana miejsc, USA, oa 
12 1., piąt., sob.. niedz., f 14; 
F-X, USA, od 18 1., piąt , «ob., 
niedz., g, 18. 20; Wycieczka r 
robotem (bajki), n'edz., g, 1!
sowi Port, i Maja, Krou. 

ka wvpadköw miłosnych, po'., 
"id 15 1., piąt., sob., niedz , g 
18, 18; Almanach teaiąnny,
węs od 18 1., piąt. »ob.,
niedz., g. 20 twentura w 
Przecnwałkowie (bajki), ni^dz.
g. 15

WRZESZCZ, Bajka. Piy woj 
ny USA. od 18 k. czw.. g. 20: 
piąt., sob., g. 10, 12, 20; nltdz., 
g 20; Konik Garbusek, radź., 
czw., g. je; p gr, sob., g. 14, 
16; niedz., g '2 14; Och Ka
roi, poi., ad 15 1., czw., piąt., 
rob., g, 18; niedz , g. 16, 14; 
Jegar z Kukułką (bajki), 
niedz., g 10, ii 

-Zlicz, Boiek 1 Lolek na Dzj 
kim Zacnodzle, poi., piąt,., 
sob., niedz., g. 15.30; Kronik« 
wypadków miłosnych, poi , od 
15 ., piąt., sob., niedz, g 17 
19.15

Zaspa, Prz' gody Robinsona 
Kruzoe, raaz. piąt., sob., 
meaz., g. 17; klasztor Shao- 
L;n, Hongkong, od 15 1., piąt., 
sob., niedz., g. 18.30; B iniam, 
nek (bajki), son., niedz., g. le 

zawistna. Protector, USA, od 
15 1., p ą'., sob., medz., g. 17, 
15, Tiopiciel, NRU-Hongkong 
od 12 i., sou., niedz., g. *5; 
Poranek (oajki), niedz., g. 14 

oliwa, ueiim, Gieiniiny 
rozrabiają, USA, od 12 1., 
p ąt., iuli., niedz., g. 14, 16;
Karatecy z Kanionu Żółtej 
Kzeki, chin., od 12 1., piąt., 
sea., meaz, g. .'8, Kosmiczne 
jajka (bajki), niedz., g. 13 

sui’Oi, Bałtyk, Skok jagu- 
»ra, jug., od 15 1 piąt., sou., 
niedz«, g. la, 17; Siekierezada, 
poi., od 15 L# piąt., toj. 
niec.z., g. 19; Ciuchcia (bajki), 
niedz,, g 14

POLOMA, Marysia i krasno 
ludki, poi., piąt., sob., niedz., 
g. 11.30, Bosk's ciała, USA, oo
12 1., czw., piąt., sob., nićdz., 
g. 16, 18, Nieoczekiwana zmia 
na miejsc, USA, od 15 1.. 
czw., piąt., sob., medz., g. 2(i

GL»Y.\] \, Warszawa, Boskie 
Ciała, USA, od 12 1., piąt
sob., niedz., g. 10, 16; Daa o 
;emu w Ameryce, USA, od 18
1., piąt., sou., niedz., g. 12, 18 
ttlanuc, Jelonek Banibi po­

znaje iii, raaz.. czw, g. 
i5.3o, piąt., »ob., niedz., g. ił 
CK. Dezerterzy, poi., od U 
t., czw g. 17; piąt., sob, 
niedz., g. 15.30, 18.20

Gopiaua, Ruinburak, czech., 
Diąt., sob., g. 15; niedz., g. 13; 
Tanie pieniądze, poi., od 18
1., piąt., sob., g. 17, 19; niedz., 
g. 15, 17, 19; W królestwie Po 
sejdona (bajki), niedz., g. 12 

OBLUZfc, Marynarz, Czaro­
dziejski kogucik. rum., piąt., 
60b., niedz., g. 14.30; Komar 
dosi z Nawarony, ang., od 1»
1., piąt., sou., niedz,. g. 16. 
16.15; Przygody profesora Ner 
wosolka (oajki), niedz., g. 13 

GRABÓWEK, Fala, Tajemni 
ca starego strvchu, czech , sob,. 
niedz., g 14.30; Honor Priz 
zieh, USA, od 18 1., piąt.,
»ob., niedz., g. 16.30, 18.45
Szop pracz (bajki), niedz, g.
13 30

CHYLONIA, Promień, Głup­
cy z kosmosu, ang., od 12 1., 
piat., sob., niedz.. g. 15, 16.30, 
18; Spotkanie z lisem (bajki), 
niedz.. g. 14

RUMIA, Aurora, piąt., sob.. 
niedz.: Kochankowie mojej
niemy, poi., od 15 1.; Szaleń 
etwa panny Ewy. poi.; niedz.; 
Colaigol i dyliżans (bajki) 

OKSYWIF, Grom. Haikan 
Fxoress. Lig.. od 18 1 . śr , g. 
19.30: Honor Prizzich, USA. od 
18 1., piąt., sod., niedz., g.

1# »0; Poranek (bajki), niedz.,
I li

w sroj. gdańskim

ÖMSÄ, Pionier, czw : oi-
drzych i Boiena, czech., od 
15 1.; piąt., niedz Superpo-
twór, lap.; Cotton Club, 
USA, oa 11 1.; niedz.: Kozica 
(bajki)

JASTARNIA, Żeglarz, czw., 
pjąt • j«uci( tyiko raz, jug , 
od 18 1.; yid Surehand, jug.; 
niedz.: Miłość szmaragd, k.o 
kodyl, USA, od 15 1,; Weroni 
ka rum.. Przygody skrzatów 
(bajki)

HEL, Wicher, Wiara, nadzie 
Ja, miłość, radź., od lż 1„ śr., 
*- 80; E.r , ULA, piąt., «ob 
(. ił Piramida «trachu, U3a 
od li 1., piąt., «ob., g 19 3o 
niedz , g. 17. 19.30; Poszuklw. 
cz« zaginionej arki, USA, od 
Ml piąt., JOb., , 21.30

KARTUZY, Kaszub, czw., 
piąt Powrót Jeal, USA, oJ 
18 1.; czw., piąt., niedz.: F-X, 
USA. od 18 1.; niedl E.T., 
USA- Była «obie rnr* królew­
na (ba Jki)

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
czw., piąt- Oremllny rozra­
biają, US a. od 12 1.; niedz. 
Błękitny Grom, USA, od 15 1. 
Coiargol i ekspre- (bajki) 

FELPLIN, Wierzyca, piąt., 
nl«dz Protector, USA, o* u 
1.; ram na tajemniczycn dróż 
each, radź.; niedz Dr Zdrów 
ko i law (bajki)

PRUSZCZ, Kranu«, Trzeci 
ksiątą. czech , piąt., g. 15, 
«ob., g 18.30; niedz., g. 15 Dot 
L-nięde Maaozy, tng od 18 1.. 
piąt , g. 16.30, 18.30 i ob„ g.
18.10; niedz., g. 16.30, 18.30, My 
szka i samochód (bajki), niedz., 
S 14

Ikar, Miłość, «tzmaragd, kro­
kodyl, USA, od 15 1. piąt., 
•ob., nieuz.. g. n spraw« Kra 
merów, USA, oo 15 1., piąt., 
n‘edr., g. 19 30 Poranek (baj 
ki), medz., g. Ił 

PUCK, Mewa, czw., piąt.: 
Klasztor Shao-Lin, Hongkong, 
od 15 1. Indiana Jor.es, USA 

o 18 1.; niedz : Amadeusz,
UoA, od 15 1.; Powrót Jedl, 
USa, od 12 1.; Leokadia 1 cle 
tar* (bajki)

RKDA, Zaelaae, czw., niedz.: 
Indianę Jones. USA. od 18 1.; 
Księżniczka w oślej skórze, 
radź., 'niedz • Nocna wyciecz­
ka (bajki)

STAROGARD, Sokół, czw., 
piąt., sob., niedz Sygnał o- 
strzegawczy, USA, od 15 1.

Jnutnlk, czw., piąt.: Duch,
USA, od 15 1.; niedz.: Cotton 
Club, USA, oó 18 1.; Coiargol 
i ;udowna walizka, poi.; Prze 
ziębienie (bajki)

TCZEW, Wisła, czw., piąt. 
sob., niedz Dotknięcie Medu 
zy, ang., od 18 l.; piąt., sob., 
medz.; Piramida strachu, 
USA od 18 1, I jt^-
szcze Jedna noc Szeherezady. 
radź.; niedz.; Cyrkowa sława 
misia (bajki ł

WEJHEROWO, Świt, piąt.. 
sob.: Widziadło, poi., oa 18 1.; 
piąt., sob., niedz SeKsolatkl, 
poi , oa lb I.; medz.: Zmory, 
po) od 18 I.; To też dzieci 
(bajki)

WŁADYSŁAWOWO, Albatros, 
piąt.: Pechowiec, fr., od 12 1.: 
niedz.: Na całość, poi., od 18 
1.; Zimowy ogród (bajki)

w woj. elbląskim

ELBLĄG. Syrena. Sygnał 
ostrzegawczy, USA, od 15 1., 
piąt., sob., niedz.. g. 16, 18, 
20

Swiatowit, Powrót do przy­
szłości, USA, od 12 I., piąt., 
sob., niedz., g. 18, 18; Tester 
day, poi, cd 15 1.. p.ąt., sob., 
niedz., g. 20, Imieniny cioci 
(bajki), /nędz., g. 11

FROMBORK, Fregata, piąt , 
sob., n'edz.: Piramida strachu, 
USA, od 12 L; niedz Nad sta 
wem (bajki)

KWIDZYN, Tęcza, czw.,
piąt.: Przeznaczenie, poi., od
18 1.; czw., piąt., sob., niedz.: 
Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki, chiń., od 15 1., sob., 
niedz.; Widziadło, poi., od 18
1., niedz.: Agata i siedem ko 
lorów (bajki)

MALBORK, Capitol, CZW..
Cudzoziemka, poi od 15 1.; 
czw., piąt., sob., niedz . Po­
wrót Jedi, USA, od 12 1.;
niedz.; Magiczny lizak (bajki) 

Klubowe, piat., sob., niedz.: 
Karatecy z kanionu Żółtej Rze 
ki, chin., od 15 1., g. 17, 19 

NOWY DWÓR, żuławy, piąt., 
sob.. niedz.: Bracia Blues.
USA, od 15 1,; Czarodziejski 
dary, NRD; niedz Czarodziej 
skie lustro (bajki)

PRABUTY, Mazowsze, piąt.: 
Narzeczona księcia z Krainy 
Soli, czech.-RFN Christine, 
USA, od 18 1.; niedz.: Kochan 
kowie mojej mamy, poł., od 
15 1.; Słowik, radź.; niedz.:
Kalosze (bajki)

Relaks, piąt.: Kochanica
Francuza, ang., od 15 1.; niedz.: 
Och Karol, poi., od 15 1.

SWIBNO, Barkas, Podróże 
Pana Kleksa pol., cz. I, piąt., 
g. 16; cz. II, niedz., g. 16: Pe 
chowlec, fr., od 12 1., piąt., 
medz , g. 18

SZTUM, Powiśle, piat., sob., 
niedz Honor Prizzich USA, 
od 18 1.: Fałszywy książę,
czech -RFN; niedz.: Stefanek
(baiki)

TOLKMICKO, Korab, niedz. 
Na całość poi., od 18 1.; Grem 
liny rozrabiała. USA. od 12 1.; 
Coiargol kowbojem (bajki)

OPRF zastrzega sobie możli 
wo.ść zmiany repertuaru.

DOM RADZIECKIEJ 
NAUKI I KCI TUfeY 
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DZIECIĘCY KLUB FILMO­
WY „Tęcza”.

Projekcja filmu fabularnego 
„Dziś nie stawia się stopni" 
— ret. W Martynow, soli., g

Gdańsk — apteka przy ulicy 
Stajennej 13 Gdańsk-Wrzeszcz 
pr.cy al Grunwaldzkiej 30-32 
Gdańsk-żaspa przy ul Pilo­
tów B Gdańsk-Przymorze przy 
uł Lumumby 34. Sopot przy 
ul bohaterów Monte Cassino 
al, Gdynia przy al. Zwycięstwa 
1 1 przy ul. Świętojańskiej 70

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:
W środę: Oddział Chirurgicz 

ny Szpitala Marynarki Wojen 
nej w Gd.-Oliwie, ul. Polanki 
nr 117 i Instytut Chorób We­
wnętrznych wraz Z Kliniką 
Chorób Oczu AM w Gdańsku, 
ul. Dębinki nr 7

W czwartek: Oddział Chirur 
giczny wraz z Oddziałem Cho­
rób Wewnętrznych Szpitala 
lm. M Kopernikr w Gdańsku, 
ul. Świerczewskiego nr 1-6 i 
Klinika Chorób Oczu AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki nr 7

W piątek, Oddział Chirurgi­
czny. Oddział Chorób Wew­
nętrznych i Oddział Chorób 
Oczu Szpitala Miejskiego w 
Gd Zaspie. ul. 3Ó-lecia
PRL nr 50

W sobotę: Instvtut Chirur­
gii. Instytut Chorób Wew­
nętrznych i Klinika Chorób 
Oczu AM w Gdańsku, ul. Dę­
binki nr 7

W niedzielę: II Klinika Chi 
rurgii Ogólnej wraz z TU Kii 
niką Chorób Wewnętrznych 
AM w Gdańsku ul. Kletura- 
klsa nr 1 1 Klinika Chorób 
Oczu AM w Gdańsku, ul. Dę 
hlnkl m 7

POGOTOWIE RATUNKOWE

— czynne całą dobę budy­
nek Szpitala im. M. Kopernika 
w Gdańsk u, ui. Swlerczewskie 
go nr 1-6 »wejście nr 2)

— wypadki, nagłe zachorowa
nia i przewozy chorych tel. 
32-29-29 32-26-1- 1 32-39-24

Laryngolog przyjmuje w dni 
powszednie w g 20—7.30, w 
soboty' robocze w g. 17 30—7 
w wolne soboty, niedziele i 
święt,=> — całą dobę 
Gdańsk-Zaspa, ul. 30-!ec:a 
PRL 50 — czynne całą dobę 
tei. 999

— wypadki, nagłe zachorowa 
nia 1 przewozv chorych, tel. 
41-10-00, 32-39-44

Gdańsk-Onwa, ul. Grunwalda 
ka 571 tPodsti-cja Pogotowia)

— nagłe zacnorowaina i prze 
wozy chorych — w wolne so 
boty, n.euziele 1 święta całą 
dobę, w pozostałe dni w g. 
15—7, tel. 52-32-32, 52-00-70

Sopot, ai. Niepodległości 779
— czynne całą dobę
— wypaaKi, tel. 993
— inne, tej. 51-24-55
Gdynia, ui. Żwurki i Wigury'

14 — czynne całą dobę
— wypadki, tel. 999
— nagłe zacnorowania i prze 

wozy chorych, teieion 20-00-01, 
20-00-02

Ambulatoiium stomatolog! 
czne — we wszystkie soboty 
niedziele i św ęta w godz. 10— 
7 (dla mieszkańców Gdyni)

Dyżury lekarzy w przychód 
niach wg re jourzae ji:

• Gdańsk, ul. Jaskółcza 7—IG
— lekarz ogólny i gabinet za­
biegowy dla dorosiycn w wol 
ne soooty, nieaziele i święta
— całą dobę, w pozostałe ani 
w godz 19—7.30
• udańsK, ul. Aksmitna 1

— gabinet zabiegowy i porad­
nia ala dzieci chorych w wol 
ne soboiy, niedziele i święta — 
całą aobę, a w pozostałe dni 
w goaz. 19—7.00. Dyżury stoma 
tologiczne w wolne soboty, nie 
dziele i święta w g. 10—16
• Gdansk-Brzeźno, ul. Gał­

czyńskiego 6 — gabinet żabie 
gowy dla mieszkańców Nowe 
go PoUu, Brzeźna i Letnicy 
w wolne soboty, niedziele i 
święta w g. 8—2Ö
• Gdańsk-Morcna, ul. War 

neóska 7 — pediatra i gabinet 
zabiegowy w wolne soboty, 
niedziele 1 święta w g. 8—20
• idańsk-żaspa. Startowa 1

— lekarz ogólny i gabinet za­
biegowy w wolne soboty, nie 
dziele i święta, w g. 8—^20
• Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Je­

sionowa 8 — lekarz ogólny i 
gabinet zabiegowy w wolne so 
boty, niedziele i święta całą 
dobę, stomatolog w g. 10—7.30 
w pozostałe dni lekarz ogólny 
1 gabinet zabiegowy w g. 19-^- 
7.30, stomatolog w g. 20—7.30, 
w soboty robocze — lekarz o 
gólny i gabinet zabiegowy w 
g 16—7.30, stomatolog w g. 
17—7.30
• Gdań>k-01iwa, ul. Lumum 

oy 7 — lekarz pediatra — w 
dni robocze w g. 19—7.30, w 
wolne soboty, niedziele i świę 
ta dyżuruje lekarz ogólny 1 le

karz pediatra w g. 9-8. Gabi 
net zabiegowy dziecięcy — w 
dni robocze w g. 19—7.30, w 
dni wolne od pracy w g. 8 -8. 
Gabinet zabiegowy ogólny . — 
v wolne soboty, niedziele 1 

święla wg. 8-16
• Gdynia, ul. Warszawska 

14-33 — lekarz ogólny, pediatra 
i gabinet zabiegowy w soboty, 
w g. 9—16

WOTEWODZK4 PORADNIA 
OKULISTYCZNA przy Szpita­
lu Miejskim w Gdańsku-zas- 
p:e, ui. 30-lecia PRL 50 w wol 
ne soboty w g. 8—14

TELEFON ZAUFANIA „W" 
31 -21-89 w g. 15—17 z wyjąt­
kiem sobót 1 dni świątecznych

TELEFON ZAUFANIA — tel. 
31-00-00, w g. 16- -6.

Telefoniczna Poradnia Języ­
kowa UG codziennie (oprócz 
niedziel i świąt) w g 13—15 
tel. 41-15-15.

oficerów Wojewódzkiego U- 
rzędu Spraw Wewnętrznych w 
Gdańsku — telefon 31-19-40, 
39-53-33.

W środę: w g. 8—20 — mjr 
S. Szalecki; w g. 20—ft — kpt. 
J. Kania.

W czwartek: w g ft—20 — 
mjr J. Kaźrmerczak. w g. 
20 -8 — mjr S. Szalecki.

W piątek: w g. 6—20 — kpt. 
S. Nowakowski; w g. 20—8 — 
mjr J. Każmierczak.

W sobotę: w g. 8—20 — kpt 
J. Kania; w g. 20—8 — kpt. S. 
Nowakowski

W niedzielę: w g. 8—20 — 
mjr S. Szalecki; w g. 20—8 — 
kpt. A. Jażdżewski.

PROGRAM I

9.00 — „Historia żóuej ci­
żemki" — polski tiim fab.

16.10 — Program dnia — DT
— wiadomości

16.15 — „Tik-Tak"
17.05 —- Losowanie Express 

Lotka i Superiotka
17.15 — „Teleexpress"
17.30 — Szopka na krowę i 

dwóch focetów
18.15 — Grażyna Świtała 

śpiewa kolędy
18.30 — „Oratorium wigilij­

ne" — film dok-um. TP
19.00 — „Gwiazdka betiejam 

s-ka"
19.10 — „Z kamerą wśród 

zwierząt" — „Co mówią 
zwierzęta?"

19 30 — Dziennik TV
20.00 — „Alternatywy 4” (5)

— „Dwudziesty stopień za 
silania"

21.00 — Kolędy po.skie — 
śpiewa Krzysztof Krawczyk

21.35 — „Walczący samot­
nik" (1) — fhm ćckum.

22.35 — „Matki po to są wła 
śme" — pregr poetycki

23.25 — Garrick Ohlsson gra 
Chopina

23.55 — Transmisja pasterki 
z Bazyliki św. Piotra w Wa 
tyKcn e

PROGRAM II

15 05 — „Alternatywy 4” (5)
— serial TP

16.05 — „Wigilia z Krakowa"
18.00 — PANORAMA
18.30 — „W.gilia z Krakuwa"
19.30 — D/innnik TV
20.00 -— „Wigilia z Krokowa"
21.15 — „Pożegnalny walc”

— film fab. prod, USA
23.00 — „Wig;iia z Krakowa’'

PROGRAM I

8.35 — Program dnia
8.40 — „Baśń o carze Sał- 
tan.e" — animowana wer­
sja brśn-i Aleksandra Pusz 
kina

9.40 — W starym kin.e „Za
ba wka" — po ski film ar- 
ch'walry z 19.33 r. reż. Mi­
chał Waszyński wyk.: Al­
ma Karr, Słamsław Fularuc 
ki i in.

11.05 — „W świecy blasku"
11.45 — Telewizyjny koncert 

życzeń
12 45 — Kolędy pod choinkę
13.20 — Teatr dla dziec;: Be 

ned/kt Hertz „Czupurek"
14.10 — „Volubilis" •— film 

dokum.
14.45 — „Poradnik świątecz­

ny" — mag. praktyków
15.30 — „Bostończycy" — 

ang. film fab.
17.35 — „Białe panny" — 

film dokum.
18.00 — „Wałczący samot­

nik" (2) — film dokum.
19.00 — Bajka o królewi­

czu i córce piekarza"
19.30 — Dziennik TV

20.00 — „Bankierka" — 
franc, film fa-b.

22.05 — Z kabaretu „Szpak"
23.10 —r „Sportowe rewie" 

0.10 — „Wdowy" (3) —
ang. serial kryminalny

PROGRAM II

11.15 — „Dookoła światc" 
„Na Wyspach Bożego Na­
rodzenia"

12.00 — „Mayday, Mayday" 
— fiim prod. USA

13.00 — „Szemirthowica” — 
film dokum

13.30 — „Łódzki fotuplasii- 
kon" — reportaż

14.00 — „Godzino z Mieczy­
sławem Czechowiczem"

15.00—19,30 — „Bogusław
Kaczyński przedstawia'' — 
w progr. wystąpią: Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk", Ni­
na Andrycz, Jerzy Mile­
wski, Loaa Halama, Joanna 
Woś, Daniel Olbrychski, 
pref. Aleksander Krawczuk

17.40 — „Kocham wszystkie 
kobiety" —- film z udzia­
łem Jana Kiepury

19 30 — Dziermtk TV
20.00 — , Świąteczny koncert 

Chopin owski"'
21.00 — ,.Kanaf' — kacami 

Wojciecha Manna
22 05 — „Dopiąć celu" — 

fi.m sensacyjny prod, 
franc., reż. Alain Delon 

0.00 — „Cicha noc" — Po 
znański Chór Chłop:ęcy i 
Męski pod dyr. Jeirzego 
Kurczewskiego

PROGRAM I

8.25 — Program dnia
8.30 — „Przygody Hucka"
— film produkcji USA

9.50 — „Formuła miłości"
— k omeda muzyczna 
prod. radź.

11.29 — Pckój światu — kon 
cert

11.50 — „Ma-deno Dietrich"
12.30 — „MeKsyk ’86”’
13.30 — „Fascia" — teatrzyk 

pmsenki
14.25 — „Tajemnice panny 

ßrinx” — po'ski film ar­
chiwalny z 1936 r. wyk.; 
Lena Żelichowska, Alma 
Karr

15.55 — „Walczący samot­
nik" (3) — film dekum.

16.45 — Król swingu — 
wspomnienie o Benny 
Gnodmanio

17.30 — „Siedem zegarków 
Gustawa albo Eremita Skc 
czcwski Morcinek"

19.00 — „Pizyg^dy Babara"
19.30 — Dzienn’k TV
20.00 — „Wielki Gatsby" — 

fi.m prod. USA
22.15 — „Urooziny nieco star 

szego warszawiaka"
22.45 — Maryla Rodowicz — 

„Królowa kosmosu"

PROGRAM II

10.30 — Powitanie gości I ko 
lędników w dwentu Kmici­
ca

10.45 — „Encyklopedia ku1 ■ 
tury polskiej" — „Sarma­
ty zm" (1)

Krzyżówka
świąteczna

POZIOMO: 1) niejedna
na niebie, 7) kulka ulepio­
na ze śniegu, 10) pseudole- 
karz, oszukujący ludzi, 11) 
chaos, rozgardiasz, 12) py­
szałek wśród drobiu, 14) sto 
lat, 15) góralskie ognisko, 
16) sztuczna, wymuszona po­
stawa, 17) lekki, wesoły u- 
twór sceniczny, 18) scyzoryk,
20) muzykująca dziewiątka,
21) uprawiają wspinaczkę w 
Tatrach, 23) dopisek, uwaga, 
zwykle na marginesie tekstu,
25) utrata możliwości rozpo­
znawania bodźców zmysło­
wych, 28) słona pustynia 
nadmorska w pn. Chile, 31) 
klątwa, ekskomunika, 32) dro 
bna cząsteczka czegoś, okruch 
na dnie np. kubka mleka, 
33) koń dla kowboja, 3ó) 
niejedna w kołczanie, 
38) w dawnej Pol­
sce, urzędnik sprawujący wła 
dzę nad grodem I okręgiem 
grodowym, 42) osobliwy po­
zer, 45) szal z kosztownego 
futra, 46) przedstawiciel wiel 
kiej finansjery w mowie po­
tocznej, 47) dziwak, oryginał, 
48) sygnał, symptom, 50) roz­
legły, łagodnie nachylony tra 
wiasty stok górski, 51) serb­
ski taniec ludowy, 52) kawały, 
53) korzenna przyprawa ku­
chenna, 54) lampa kwarco­
wa, 55) biDka na sto dwa, 
56) piłkarz zaimujący miej­
sce między skrzydłowym I 
środkowym ataku.

PIONOWO: 1) szczyt w Ta 
trach Zach. 2) aromatyczny 
trunek, 3) planetoidą, ciało 
niebieskie, 4) chętnie lepio 
ne ze śniegu przez dzieci, 5) 
metal szlachetny, 6) stolica 
stanu Geoigia w USA, 7) 
płatek śniegu, 8) mityczny 
syn króla Teb, Lajosa i Jo- 
kasty, 9) do zapinania, al« 
nie guzik, 11) słoneczny 
szczyt, 13) ułatwia bobasowi 
trzymanie się na nogach ł 
chodzenie, 17) nadzienie, 19) 
sknera, dusigrosz, 22) jeden 
z bohaterów wyprawy Jazona 
na stałku Argo po „złote ru­
no” cudownego barana, 24) 
krąikopław lub stułbioplaw,
26) zespół złożony z ośmiu 
muzyków, 27) państwo na 
Płw, Arabskim, ze stolicą 
Sanna, 29) królewska droga, 
30) karpa, 34) twórca, 35)

11.00 — „Sarmacjg w zb‘o- 
racn, kolekcjach, opiniach"

11.20 — „Potop" (1) — fum 
fan. prod, polskiej

12 35 — „Kmicic — bohater 
narodowy?"

12 50 — „Encyidopedia Kultu 
ry polskiej" — „Wojsko 
poł skie w XVII wieku" (2)

13.05 — „Potop" (2)
14.25 — „Mit potopu a pra­

wda historyczna"
14.45 — „Portret Sienkiewi­

cza"
15.30 — WielKa Gra
15.50 — „Jerzy Hoffman i fi 

go „Potop"
16.20 — „Potop" (3)
18.35 — „Muppet shew, czy­

li rewia ąwiazd"
19.00 — „Wywiady Ireny 

Dzieazic"
19.30 — DzienniK TV
20.90 — „Rycerze króid Ar­

tura” — spektakl teatr j
pantomimy Henryka Toma­
szewskiego

21.45 — Koncert no sKrzyd'a 
te flety

22.15 — „Gwiazda San Re­
mo" — Favia Foitunato

22.45 — „Legendy fiimu" — 
Brigitte Bardot

23.35 — Kolędy śpiewa chór 
Stefuna Stuligrosza

PROGRAM I

8.20 — Program Jnta
8.25 — „Tydzień na cfział- 
ce"

8.55 — „Na trepie Antylo­
py Bongo" — film produk­
cji USA

10.30 —DT —- wiadomość'
10.40 — „Storo, nowe, noj- 

nowsze"
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olbrzymie skupisko gwiazd i 
materii międzygwiazdowej,
36) tkanina domowei roboty, 
tkana na ręcznym warsztacie,
37) uroczysty wvpęd owiec 
na pastwisku górskie, 38) 
pęk lnu na kołowrotku, 39) 
warta, 40) grążel, 41) pani­
ka, 42) lewy dopływ Odry. 
43) gra na deskach, 44) o-

prawo, uchwyt np. młotka, 
49) ozdobne nakrycie nu ko­
nia, 51) dzieło pozbawione 
wartości artystycznej.

UWAGAI Litery z kratek o- 
znaczonych w prawym dol­
nym narożniku cyframi ocf 1 
do 66, dadzą dodatkowe roz 
wiązanie.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 6. I 87 r. na- 
deślą prawidłowe rozwiąza­
nia pod adresem „Dziennika 
Bałtyckiego’ i—8Ü-886 Gdańsk, 
skrytka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem: „KRZYŻÓWKA
ŚWIĄTECZNA", będą 'ozloso 
wane bony oszczędnościowe.

12.20 — „Cudu świata on­
tycznego" (3) — „Mauzo­
leum w Haiikarnosie"

13.00 — „Bariery"
13.30 — „Impresje sienxie- 

wiczowskie"
14.00 — „Z Polski rodem"
14.30 — Współczesna okuli­

styka
15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Antologia dramatu 

powszechnego — Henri 
Rousseau „Zemsta sieroty"

16.10 — „Morze wokół nas"
16.40 — „Bracia patrzcie je

no" — śpiewa Wiesław 
Ochman

17.10 — Śpiewa Anna Jurksz 
łowicz

17 40 — Losowanie Dużego 
Lotka

17 50 — „Skarbiec" — mag. 
hist.

18.30 -— Piogram pubi.
1900 — „Opowiadania z Do

liny Muminkow"
19.10 — „Z kamerą wśród 

zwierząt" — „Znajomi z 
bajek i baśni”

19.30 — Dzienni* TV
20.00 — „Aurora" — film 

obycz. prod, włoskiej
21.35 — „Czas"
22.05 — „7 dni na święcie"
22.15 — DT — wiadomości
22.25 — „Sportowe rytmy ty

godni a"
22.55 — „Wdowy" (4) —

ang. serial krym.

PROGRAM II

13.45 — Wiocław na antenie 
„Dwójki"

13 50 — „Chiny: krajobrazy 
ludzie" (1) — Kraj Wiel 

kiego Muru”
14.30 — Stanaordy Giena M; 

Hero
15.15 — Wrocław na aateme 

„Dwójki”
15.35 — „Wielka podróż" — 

teleturniej

16.50 — „Kino — Oko"
18.00 — Tygodniowy Prze­

gląd Kulturalny
18.30 — Wrocław na ante­

nie „Dwójki"
18.50 — Recital Heleny Von 

drackovej
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Wrocław na antenie 

„Dwójki"
21.40 — „Tydzień w poety­

ce"
21.50 — „Klinika w Schwarz­

waldzie" (11) — „Ojco­
stwo"

22.35 —- Recital Agnieszki ca 
tygi

23.05 — Wrocław na antenie
„Dwójki”

23.35 — Wieczorne wiadomo 
ści

PROGRAM I

7.25 — Program dnia
7.30 — Blok programów roł 
nych

9.00 — „Teleranek” oraz 
film „Przygody polarnych 
niedźwiadków"

10.30 —- DT — wiadomości
10.35 — „Biologia, morza" 

(1) — serial przyrod.
11 05 — „Od Siewierza do 

G ^golina..." (1)
11.25 — „Przyłbice i kaptu­

ry" (6)
12.20 — „Siedem amen"
13.05 — Telewizyjny koncert 

życzeń
13.55 — „Od Siewieiza do 

Gogolina..." (2)
14.20 — „Warszawka 1929— 

—1934" — fiim dokum.
15.00 — DT — wiadomości
15.05 — Teatr dia dzieci: H. 

Ch. Andersen „Czarodziej­
ski ogród"

15.50 •— Spotkanie z gen^- 
«atowq Jadwigą ' Susnko* 
wską

16 10 — „Od Siewierza ao
Goyolino...” (3)

16.40 — Klub Sześciu Kor ty 
nentów — „Święta z Oza- 
ną"

17.25 — Kabaret Olgi Lłwń- 
skiej

18.20 — „Antena"
19.00 — „Czarnoksiężnik z 

krainy Oz"
19.30 Dziennik TV
20.00 — „Alternatywy 4” (6)

— „Gołębie" — serial TP
21.00 — „Pegaz"
21.50 — Rok 198o w polityce 

międl ynarodowej
22.50 — Sportowa niedziela
23.25 — DT — wiadomości

PROGRAM II

10.20 — Film „Alternatywy 
4" (6)

12.30 — „Krótkofalowcy”
13 90 — Poznań no antenie 

„Dwóiki” w tym przeboje 
Bogusława Kaczyńskiego
— scutkaoie z Wandą 
Wermińska

14.15 — „Podwodny śwet 
Madreoor” — franc. film 
przyrod.

14.45 — „Jutro poniedziałek"
15.15 — „Wideoteko”
16.00 — „Duch Tomasza 

Kempe'a” — film przyg. 
USA

16.45 — „Muzyczne wizyty'1 
— Marek Drewnrwski

17.00 — „Kino —- Oko"
18.00 — „Ze sztuką na ty”
19.30 — Dziennik TV
20.00 Studio Sp' rt
21.00 — „Saga mdu Forsy- 

tów” (15) ,,Dd ' wyna!ęc'a"
21.50 — Koncert galowy z 

okazji X-!ecia Poznańskiej 
Orkiestry Rozrywkowej 
PRiTV

22.40 — Wieczorne w;adomo 
ści

7, wie’rum t.e em zawiadamiamy, że dnia 18 gru- 
d«ia 1916 roku. zmarł kochany Mąż. Ojciec, Teść 
i Dziadek

Kazimierz'deptuCh

komandor porucznik w sianie spoczynku
odznaczona Krzyżem Wa'ecznych.
Pogrzeb odbędzie się 29 grudnia, o godi li 30, 

na cmentarzu Witomińskim.
Strapieni iora, synowie, córka z rodzina.

S -12452

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21.12.1 
r. zmarł nag’e najukochańszy brat, stryj i wujek

BOLESŁAW NAŁĘCZ SOBIESZCZAŃSK1
MGR PR A W

ur. 25.5.1913 r. we Lwowie
Pogrzeb odbędzie się dnia 29.12.1986 r., na cmen­

tarzu Srebrzvrko we Wrzeszczu o godz. 13.
Pogrążeni w smutku

brat, bratowa i bratankowie z rodziną.
G-40835

Dnia 22.XII.1986 r. tmarł nage mój maż, ojciec, 
dziadek i teść

ANDRZEJ HANUSIN
I AT 81

Pogrzeb odbędzie się dnia 24.XII 1986 r. o godz. 
14.30 na cmentarzu Gdańsk-Łostowice,

RODZINA.
G- 4076 4

o czym zawiadamia

Z głębokim żalem zawladamiamv. że dnia 19 gru­
dnia 1986 roku, zmarł w wieku 40 lat mój kochany 
mąż, nasz tatuś I syn

WOJCIECH SKR7YDLIŃSK1
Pogrzeb odbędzie się dni* 24 grudnia, o godT. 

14, na cmentarzu w Łostowtcach. Rodzina.
G-4081

Z złeboKlm żalem ziwiadamiamy, że dnia 21 gru, 
dnia 1986 roku zmarł nasz długoletni pracownik

CZESŁAW MILEWSKI
Pogrzeb odbędzie się 27 grudnia 1986 r. o godz. 

12.00 na cmentarzu Katolickim w Sopocie. 
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają 

Rada Nadzorcza, Zarząd, organizacje spo­
łeczno-polityczne oraz współpracownicy ze 
„Społem" CZSS OW,

K-148I1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 
grudnia ’986 r. zmarł nasz długoletni, wzorowy 
l zasłużony pracownik — kierownik Ośrodka Wy­
poczynkowego „Społem” CZSS w Garczynie

CZESŁAW MILEWSKI
WT Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika ł 

serdecznego Kolegę.
Pog.zeb odbędzie sie w dmiu 27 grudnia 1988 r. 

o godzinie 11.00 na cmentarzu Katolickim w So­
pocie

Rodzmie Zmarłego serdeczne wyrazy współczucia 
składają

dyrekcja i współpracownicy z Zakładu 
Usług Socjalnych w Sopocie.

K-14777

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
2I.XII.1936 r. zmarła w wieku 78 łat nasza najuko­
chańsza Mama. Babcia i Teściowa

ERYKA MARIA JABŁOŃSKA
Z D. KUKJELSKA

JTsza św. żałobna odprawiona zostanie w koś­
ciele św. Brygidy dnia 24.XII 86 r. o godz. 8.06 

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz, 
12.00 na cmentarzu Srebrzysko 

Pogrążona w smutku Rodzina.
G-4U765

Dnia 21 grudnia 1986 toku, zmarła ukochana Ma­
ma, Babcia i Prababcia

ś. f P-
HELENA MUSKAŁA 

z domu STRZELECKA
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 29 

grudnia, o godz. U. w kościele Najświętszej Marli 
Panny w Gdyni.

Pogrzeb w t>*n samym dniu, o godz 13, na 
cmentarzu Witomińckim.

Pogrążony w smutku syn x rodziną.
S-12451

‘SSBBHBBMBBnBBBBa
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 gru­

dnia 1986 roku oueszła od nas na zawsze ukochana 
żona, matka, teściowa I babcia

ś. t P-

ZOFIA BOGUMIŁ
LAT 67

Pogrzeb odbędzie aię w dniu 24 grudnia 1988 
roku o godz. 13 na cmentarzu Komunalnym w 
Sopocie. Mąż z rodziną.

G-40769

POGOTOWIE TELEWIZYJNE WPHW
w dn. 25, 26, 27, 28. XII. 1986 r. oraz 

1. I. 18 IT r. godz. 10,00—14.00. 

tei 57-24-14 dl* Gdańska i Sopotu 

tel 21-84-81 dia Gdyni. K-14379

kelner.
skiego

Wrzeszcz, Waryń- 
4. .tel. 41-21-82.

tel.

Z głębok4m żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 
grudnia 1986 roku odszedł od nas najukochańszy 
maż, troskliwy ojciec 1 dziadziuś

8. t P
CZESŁAW MILEWSKI

LAT 63

Msza św zostanie odprawiona w dniu 27 grudnia 
1986 r. o godz. 7.30 w kościele parafialnym NMP 
Królowej Różańca Świętego na Przymorzu.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz 
12.00 na cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Żona z dziećmi i wnukami. 
Prosimy o nieSkładanie kondolencjl.

_______  G-408Ł6
E.
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INSTYTUT „Ona i On" u- 
łarwla zawarcie znajomoś­
ci kraj, zagranica (koja­
rzymy również komputero­
wo). Gdańjk 37, skr, 18, 
tel. 51 -22-31
INSTYTUT „Ona 1 On-' ży­
czy wszystkiego najlepsze­
go z okazji Świąt I Nowe­
go Roku.

NTERrCHOMOSn

SPRŻEDAM pół bliźniaka 
w Kościerzynie, niezupeł­
nie wykończony (raożh- 
-vość d tiałalności rzemieśl­
niczej). Rjszard Zwara 
Pierszezewo k. Szymbarka

KUPIĘ
BONY PKO Tel 31-71-40. 
BONY PKO. Tek' 57-95-98 
BONY PKO. Tel 57-22-83^
iwwij i lhhh»inii* mmtmmm ummm n

!\lOTT>RVZACYJNF
MERCEDESY’ osobowe 76- 
85 r. oraz Inne ramochody

poleca Skład Konsvgnacyj 
ny, Bydgoszcz, Kaszubska 
8 tel. '220-115.

LOKALE

SP ..PRO OMNIA” 
Gdańsku p^szukule lo-1 
kału na pracownię de- 
koratorską. Tel. 31-97- 
48. K-14483 i

M-2, Gdańsk-żaspa, wieżo­
wiec 31 m kw„ sprzedam. 
Oferty 38107, Biuio Ogło­
szeń, 10-958 Gdańsk.

NAUKA
„OŚWIATA” przyjmuje za­
pisy na kursy czeladniczo- 
-mistrzowskle w zawodach: 
blacharz samochodowy, 
przemysłowy elektromecha 
nik, elektromonter, frezer, 
mechanik pojazdów samo­
chodowych, lakiernik samo 
chodowy, hydraulik, ślu­
sarz, tokarz, betoniarz, 
zbrojarz, posadzkarz, kamie 
niarz, murarz, dekarz, ma­
larz, cieśla, stolarz, tapi­
cer, tartacznik, zdun, 
szklarz, szlifierz, kucharz,

KURS samochodowy 
B, tel. 32-11-39.

kat.

usr uui
RENOWACYJNO - Konser­
wa torskie mebli zabytko­
wych I stylizowanych oraz 
wystroju wnętrz:
— dorzeżbianie drobnych 

ubytków
— intarsjowanle ubytków 

forniru
— likwidacja korników
— politurowanie poi.turami 

szelakowymi 1 wosko­
wymi.

Tel. 47-63-56.______________
TELEWIZYJNE. specjali­
zacja Neptun. Teł. 32-07-09. 
TELE WIZ YJ NE. ’ Tel. 51 -17- 
34.     G-239O0
ŻALUZJE^ Teł. 31-ŻÓ07. 
JOWISZ — naprawa. Tel.
32-85-99. ____ _ G-38721
TV kolor, pogotowie. Tel. 
41-40-84. G-33979
TELEWIZYJNE.
-01.____

TELE VIZYJNE. 
29.

Tel. 56-30. 
__ G-39518

51-26Tel.
G-39635

DRZWI, futryny, zabezpie­
czenia przeciwwłŁmaniowe, 
Tel. »1-80-72, 23-43-2? 
ŻALUZJE. Tel. 41-41 49 
POGOTOWIE telewizyjn< 
Tel. 47-73-65,________________
SPÓŁDZIELNIA (Lal or" 
poleca: we wszystkie dni 
tygodnia po atrakcyjnych 
cenach:
Cyklinowante 1 lakierowa­
nie parkietów

Gdańsk-Żablsnk a 
57-97-50 i 53-1244 
GdańskWrzes»cz tel.
41-27-03
Gdynia t«»l. 21-94-32 2i-08-83 
Mycie okien
Gdańrk tel 31-38-69, 57-97-59 
Reklama, usługi p’asfyczne 
Gdynia teł. 21-08-33 
Wypożyczalnia przyczep to­
warowych do samochodów 
osobowych
Gdansk, ul Bajki 24 tel, 
31-91-13.

RÓŻNE

POŚREDNICTWO i ak­
wizycję usług, produk­
cji, zaopatrzenia świad­
czy Spółdzielnia Pracy 
.,Pro-Gmnla”, Gdańsk, 
ul. Chałubińskiego 8-3, 
tel. 52-83-53,



Nie tylko 
dla' filatelistów
PO długim okresie 

przerw/, gdy z zazdro­
ścią oglądaliśmy pię- 

Jrn#. wielobarwne znaczki o 
tematyce świątecznej na ii - 
Aztech nadchodzących z róż­
anych krajów, a budując zbio 
ry z tego bogatego materia­
łu filatelistycznego, tylko nie 
jwiele pozycji mogliśmy wy­
pełnić naszymi emisjami, 
M in. Łączności wprowadziło 
znaczek przedstawiający sty­
lizowaną gwiazdą betlejem­
ską na tle nieba z napisem 
Nowy Rok. jest to więc zna­
czek odpowiedni do kores­
pondencji z życzeniami wysy 
;łanymi zazwyczaj łącznie na 
święta Bożego Narodzenia i 
Nowy Rok.

C/ŁPPUWCóCI, 
{ZAPAZ ZOECHN/t

7nacze!< en, o nom. 25 
zł wydany w wie'omiliono- 
wym nakładzie, wydrukowany 
wielobarwną techniką roto­
grawiurową na kredowanym 
paoierze projektował Woj­
ciech Freudenreich.

Ogłoszony przez dwutygod 
nlk „Filatelista” konkurs- 
-plebiscyt czytelników wybie­
gających najładniejszy zna­
czek polski 19.85 roku został 
!uż rozstrzygnięty, najwięcej 
głesow padło na blok wy­
dany w końcu września o 
nom. (65 zł -f- 15 zł dopła­
ty na rzecz PZF) z okazji 
Światowej Wystawy Filateli­
stycznej „Italia ’85” projek­
towany przez Ryszarda Du- 
dzickiego. Przypominamy, że 
znaczek przedstawia repro­
dukcję obrazu „Madonna z 
Dzieciątkiem oraz ze św. Ja­
nem Chrzcicielem i anio­
łem', pochodzącego z pra­
cowni Sandro Botticellego 
(1444-1510), a znajdujące­
go się w zbiorach Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu.

(0
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ZYMONA KOBYLIŃSKIEGO nie 
trzeba nikomu przedstawiać. Samo 
nazwisko znanego rysownika wy­

starczy za najlepszą wizytówkę, Mi 
ło jest przeto gościć mistrza Szy­

mona i na naszych lamach.

GTWOR2.MOZC WtE,
/DZKl/Yl OŁOSE/o

— Pytanie jest nieco 
staroświeckie, ale proszę 
zaspokoić naszą cieka­
wość i opowiedzieć jak 
to się stało, że Szymon 
KAby liński stał się tym, 
kim jest. Publicystą po- 
shiąującym się sprawnie 
piórkiem i węglem.

— Teraz zostałem 
nawet pasowany na lite­
rata i to przez samego 
Artura Smndauera. Bar­
dzo mi to odpowiada i 
łoidzo śmieszy.

— Dlaczego? Czytałem 
wiele pańskich ksią­
żek...

— Wydałem ich w su­
mie 18 w ciągu ostat­
nich dwunastu lat a szy 
kują się następne trzy.

— Młodzież jest panu 
wdzięczna za ciekawe 
książki historyczne, inte 
resująco i dowcipnie ilu 
strowane, z szacunkiem 
dla istotnych szczegółów 
ubioru, broni, narzędzi i 
tla charakterystycznego 
dla danego okresu. Jed­
nakże rysuje pan i pi­
sze nie dotykając histe­
rii najnowszej. Dlacze­
go?

— Okres po 1939 roku 
pomijam z tej prostej 
przyczyny, iż mianowi­
cie kiedv zrobiłem „Pol­
skie militaria od wieku 
III do 1939 r." wydawni­
ctwo zaproponowało mi 
abym ten okres przekro­
czył i wtedy powiedzia­
łem: pioszę bardzo lecz 
pod warunkiem własnego 
spojrzenia na ten okres, 
i wydawnictwo przesta­
ło nalegać. No t oż, wy­
pada mi się zgodzić z 
jednym z kolegów po. - 
tolocjaw. iż najtrudniej o- 
ceniać dzieje najnowsze.

— W pańskich „książ 
kach z obrazkami" jest 
sporo dydaktyki...

— To prawda, jestem 
bez przerwy belfrem. Lu 
bię uczyć — z wiekiem 
przechodzi to coraz bar­
dziej w pouczanie. Czu­
ję się w obowiązku in­
formować rodaków o 
tym, że jest mnóstwo, 
nieprzebrana masa sza­
lenie interesujących zja­
wisk, które oczekują na 
opisanie słowem i obra­
zem. Wymyśliłem kiedyś 
hasło, trawestucję inne­
go hasła: „myślenie ma 
kolosalną przeszłość". I 
żeby donieść o tej rewe­
lacji po prostu używam 
wszystkich środków ja­
kie są mi dostępne. W 
szkole nauczono mnie pi 
sać, wobec tego piszę; 
ponieważ wychowałem 
się w rodzinie, która by 
ła przesiąknięta plastyka 
mi, malarzami — więc 
rysuję i maluję. To 
wszystko przy7daje się w 
robocie info-mowania lu 
oz o przeszłości myślę-

■»3* 
. i

y m
7 Y

drążek transparentu a c- 
bok z drugim biegnie pro 
lętariusz i ten z samo­
chodu wrzeszczy do bie­
gnącego: oj nie nadąża­
cie kolego... Potem syp­
nęło s!ę tych rysunków 
mnóstwo. M. in. w tej 
dziedzinie arcymistrzem 
jest wybrzeżowy Jujka.

— Dziękuję w imieniu 
Zbyszka.

— Jestem jednym z 
wielu „publigrafików". 
Obecnie jednym z senio­
rów. Proszę nie zaprze­
czać — wiek robi swoje. 
Młodych następców jest 
na szczęście sporo.

— Sądzę, że wiek 
przedstawicieli szczegół 
nie tej grupy zawodowej 
powinno się określać ra­
czej z punktu widzenia 
aktualności i ostrości 
spojrzenia.

— Stąd najmłodszy 
jest wśród nas Eryk Li- 
rińsiki, który z każdym 
rokiem młodnieje, zwła­
szcza od czasu kiedy zre 
alizował marzenia swe­
go życia, czyli Muzeum 
Karykatury, Tam młodzi 
wiekiem po prostu się 
go boją, gdyż ma w so­
lne tyle wigoru i energii 
przynosząc codziennie 
pakunek nowych pomy­
słów. Przeto ja abvm 
mógł mu dorównać mu­
szę jeszcze poczekać k:I 
kanaście lat...

— Czyżby miało pow­
stać kolejne muzeum ka 
rykatury?

„Zemsta" A. Fredry w n sunku Szymona Kobyliń­
skiego. •

Wprawdzie mój przyja­
ciel Jujka pizyznał, że 
chciałby czynić to samo, 
ale nie może, gdy ż nos 
wychodziłby ze szpalty...

—"Nie ma możliwości 
wytykania koinukolw ek 
i czegokolv iek, jeż. i 
się samemu nie zdaje 
sprawy z władnych uło­

żę, Pojawiłem się tam 
po raz pierwszy, a była 
to miłość od pierwszego 
wejrzenia, w roku pań­
skim 1936 W miarę zni­
kania Bałtyku, bo prze­
cież pl je* nu ..zlewki" 
r.ie bardzo na to ra ino 
zasługuje, mam coraz 
mniej or'hoty na pcmow-

7U}astem belfrem
HENRYK MWAOM

HUBERT OTTO

Wigilia w stalagu o
A- V" ■'><*'CUY

4

Przy w:gilijnym siole 
W niewoli
Zasiedli smutni, poważni, kamienni.
Nie poznać po nich, jak niewola boli... 
A byli kiedyś inni...

do stołu — smutni, 
sieni.

zamy-

EST to frag- 
5 ment wiersza 

I■" L o napisanego w 
niewoli w gru­
dniu 1944 r. 
przez Andrzeja 

S eńkowskiego, który wraz 
i 20-letnim wówczas Tadeu­
szem Tkaczykiem i wieloma 
inrrvmi uczestnikami Pow­
stania Warszawskiego po 
październikowej kapitulacji, 
trafił do obozu jeńców 
wojennych, do Stalagu VI- 
-J w Dorsten. Wiersz ten 
wraz z jednym z wydanych 
w obozie biuletynów, mój 
rozmówca przywiózł ze so­
bą i przez długie lata pie­
czołowicie przechowuje 
wśród i odzinnvch pamią­
tek. Kiedv podczas mojej 
wizyty ogląda je, odżywa­
ją wspomnienia sprzed lat

Tadeusz Tkaczyk nie na 
leży do wylewnych. Powo 
li jednak, w miarę prze 
glądania dokumentów i 
słuchania wspomnień wy­
łania się obraz tamtych 
dni

„Marynarz — bo tak. 
imał pseudonim, kiedy brał 
udz.ał jako żołn.erz AK w 
zgrupowaniu „Waligóry” 
wspomina jak to „wrze- 
śniowcy" przyjęli ich z 
wielką serdeczonscią, na­
wiązali niemal rodzinną 
więź, a także dzi diii s.ę 
tym co mieli: kromką Chle­
ba, margaryną, konserwą 
czy papierosem a nawet 
zimową odzieżą. Twarde 
życie obozowe upływało tu 
w nadziei na szybkie za­

kończenie wojny i w tę­
sknocie za krajem, umę­
czona Warszawą, rodziną, 
przyjaciółmi.

Po 3 tygodniach pobytu 
w Dorsten, na jednym z 

•apeli odczytano kilkadzie­
siąt nazw.sk i już nastę­
pnego dnia grupa ta prze­
transportowana została do 
komando pracy w Dussel­
dorfie n. Renem. „Mary*
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narz” pracował teraz przy 
usuwaniu gruzów po nalo­
tach alianckich, a także w 
fabryce Schwitzkiego, w któ 
rej —• mimo częściowego 
jej zniszczenia pc zbombar­
dowaniu — wyrabiane by­
ły części do rakiet V-1.

Krótko przed Bożym Na­
rodzeniem zdecydował się 
na ucieczkę (namówił także 
kolegę), ale nie powiodło 
się im. Zostali złapani 
przez tajną policję niemie­
cką na dworcu kolejowym 
w Düsseldorfs. Po prze­
słuchaniach w tzw Wach­
stube, po 3 dniach odsta­
wiono ich do macierzyste­
go odozu, a więc Stalagu 
VI-J w Dorsten To naj­
pierw była izolatka, póź­
niej przydział do karnej 
kompanii. Mieszkał w ba­
raku odizolowanym druta­
mi od innych, a jego współ­
mieszkańcami byli również 
jeńcy uciekinierzy, głów­
nie Polacy, ale był także 
jeden Francuz, dwóch Gre­
ków i kilku Rosjan

Tymczasem zbliżały się 
święta. I nadszedł dzień 
wigilijny, tym boleśniejszy, 
że pierwszy raz bez swoich 
— rodziny, kraju. Nastrój 
potęgowała jeszcze fatalna 
pogoda. — było szaro, po­
chmurno.

— I wtedy to stała s ę 
rzecz — mówi — do dziś 
przeze mnie nie zrozumia­
ła. Po wieczornym apelu, 
mąż zaufania grupy oznaj­
mił, że władze obozowe 
zezwoliły przebywającym 
w karnej kompanii Pola­
kom, w tym i mnie, na 
przejście w ten wieczór na 
teren ogólnego obozu, do 
baraku w którym mieszka­
li polscy j >ńcy z 1939 r., 
koledzy z powstania i jeń­
cy francuscy.

Tamtą obozową Wigilię 
po 42 latach Tadeusz Tka­
czyk tak dziś wspomina:

— Z bijącym sercem 
skierowałem się do baraku, 
gdzie przebywali głównie 
. wrzesniowcv”, wśród któ­
rych miałem już znajo­
mych. Wchodząc do dużej 
sals, ujrzałem po jednej 
stronie piętrowe prycze, a 
po drugiej — choinkę ozdo­
bioną tym, czym mogli ją 
niewolnicy przyozdobić. 
Przed nią stał długi, dre- 
w niany stół. Po powita­
niach ze znajomymi: Dę­
bskim, Jabłońskim, Mro­
zem, NowaK.ows.kim i inny­
mi, których nazwisk już 
nie pamiętam, zasiedliśmy

Uroczystość wigilijną roz­
poczęto pełnymi refleksji 
przemówieniami, w któ­
rych przewijała się gorycz, 
poczucie krzywdy, wielka 
tęsknota za Ojczyzną, ro­
dziną, bliskimi

Gdy skończyły7 się słowa 
ciepłe, serdeczne, krzepią­
ce ducha, podzieliliśmy7 się 
skromnym opłatkiem (skąd 
i prz< z kogo przysłanym
— nikt nie pytał), życząc 
sobie nawzajem siły i wia­
ry7, doczekania lepszych 
dni i jak najszybszego po­
wrotu od ojczystej, woinej 
ziemi...

Ogarnęło nas wzruszenie
— tym większe, że sytua­
cja była wyjątkowa. Od 
wschodu i zachodu zbli­
żały się fronty, a wraz z

nimi szansa odzyskania 
wolności. Z której strony 
szybciej zaświeci nam ju­
trzenka swobody? — my­
śleliśmy7.

Wigilijny7 stół jeniecki 
był skromny — chleb, tro­
chę konserw, herbatników, 
ciasta i inne produkty, 
które jeńcy otrzymali w 
paczkach od swy7ch rodzin 
i Międzynarodowego Czer- 
yvonego Krzyża.

Wreszcie zabrzmiała (dla 
n.ektórych już do raz szó- 
sły w niew7oli!) yvspaniala 
kolęda „Bóg się rodzi. ” a 
oo niej płynęły melod:e in­
nych pieknveh naszych pol­
skich kolęd. Czuliśmy się 
bliżej Ojczyzny — łączyła 
nas t>iesń.

Pokrzepieniem dla na­
szych serc był nadto wy­
stęp obozoyveao zesoołu 
muzycznego, składającego 
się z jeńców francuskich, 
w którym na akordeonie 
grał Polak z Francji, p. 
Aleksander. Potem roze­
szliśmy się po baraku, mię 
dzv prycze, odzie już w ma­
łych grupkach były zwierze 
nia i rozmowy na temat yviel 
kiej nieyviadomej jaka nas 
czeka. Niepewność zmaqala 
się z nadzieją.

Ten wieczór wigilijny7 
mimo smutku, tchnął w 
nas jednak otuchę, krzepił 
nadzieje na ry7chłe , wvzwo- 
lenie; pozwolił — choć na 
krótko — odsunąć widok 
szarych baraków i kol­
czastych drutów7, budził 
poczucie więzi łączącej 
nas, tu, na obcej ziemi z 
tymi, co zostali w kraju, w 
Ojczyźnie. I to było nie­
zwykle cenne.

nia, o interesujących 
zdarzeniach, zjawiskach 
i o tym, żc zawsze opła­
ca się być konsekwent­
nym. Cenię sobie wska­
zówkę mego ojca — spo 
łecznLka, dziiłacza oś­
wiatowego: „albo nie o- 
biecuj albo dotrzymaj". 
Ta złota zasada konsek­
wencji jest motywem mo 
jego postępowania.

— Pańskie rysunki „hl 
story7czne” pobudzają wy7 
obia/nię, kierują spoj­
rzenie ku po ledynczemu 
szaremu człowiekowi, 
który w swej masie jest 
przecież prawdziwym 
twórcą historii. To samo 
można powiedzieć o pu­
blicystyce mistrza Szy­
mona na tematy aktual­
ne. Od pańskich rysun­
ków ludzie zabierają się 
do czytania „Polityki".

— Stało się to od pier 
wszego pröbneqo nume­
ru tego tygoaniKd i po­
zostałem wierny7 tytuło­
wi po dziś dzień. To u) 
robię, ton nurt, bardzo 
ładnie i trafnie nazwał 
red. Juliusz Garztecki,, 
„publigraf iką". Pierw­
szym, który wprowadził 
ten typ tworzenia po 
wojnie był Zbigniew Zio 
mecki. Zrobił on w 1956 
roku pierwszy, ty7powy7 
dla publigrafiki, ry7sunek 
— mianowicie limuzyny, 
w której siedzi jakiś no- 
tab! trzymający jeden

— Uchowaj Boże Mu 
szę w ymyślić coś nowe­
go.

— A co?
— Marzeniem moim 

jest to, do czego właśnie 
teraz przystępuję. Miano 
wicie „dzieje polskiej 
kultury materialnej” w 
trzydziestu obrazkach z 
krótkim tekstem. Projekt 
tej pozycji leży w kato­
wickiej KAW,

— Kiedy ujrzymy tę 
książkę?

— Wł iśnie zaczynam 
pracę nad nią i my się, 
iż w przyszłym roku 
„rękopis" będzie gotowy. 
Jest to niezwy kle trudna 
rzecz ze wzgiędu na 
niezbędną skrótowość i 
potrzebę użycia najtraf­
niejszej dla danego o- 
kresu symboliki.

— Widzę mistrza ślę­
czącego muzeach...

— Bardziej w biblio­
tekach wśród „białych 
kruków" i starych ry7- 
cin. Gdy7 chodzi o „pre­
historię" to obiecał mi 
służyć pomocą m. in. 
red. Marek Konopka. 
Muszo przyznać, że o wie 
le łatwiej jest napisać 
olbrzymią księgę, n,z 
jej kwintesencję.

— Należy7 pan do tych 
satyryków, którzy po­
trafią śmiać się z siebie, 
rysując swe karykatury7.

mnościf Najpotworniejsi, 
najszkodliwsi przynoszą­
cy najwięcej strat spo­
łecznych są ludzie po­
zbawieni poczucia hu­
moru i którzy7 uważają 
się za nieomylnych. Je­
żeli Józef Conrad po­
wiedział: bo wszystko
stoi na żarcie, to nie 
świadczy, że był żarto­
wnisiem. On wiedział, 
że wszystko jest para­
doksem, niespodzianką w 
życiu. Poczucie humoru 
jest przeto rzeczą abso­
lutnie niezbędną, także 
w ważnych gabinetach

— Zmieńmy7 temat na 
n.eco weselszy. Dla­
czego zaniedbuje pan 
Wvbizez.e? Kiedyś by­
wał pan u nas często, a 
ostatnio jakoś tu pana 
nie widać.

— Teraz nie jeżdżę 
nigdzie poza „hacjendę" 
poa Warszawę,- 70 pirę 
kilometrów od domu.

— Powrót do „korze­
ni”?

— Raczej do Edenu, a 
ściślej dbałość o wła­
ściwy gospodarkę ener­
getyczną własnego orga­
nizmu. Pew7ien Francuz 
stwierdził, że jesteśmy 
przez całe życie młodzi, 
tylko przez coraz mniej­
szą liczbę godzin w cią­
gu dnia.

Pytał pan o Wybrze-

ną wizMę. Wolę dobre 
wspomnienia.

— Pańskie związki z 
morzem to także ryso­
wanie dla ludzi morza.

— Narysowałem kie­
dyś na zamówienie 
matki chrzestnej statku 
„Cłnpolbroku” „Aleksan­
der Fredro” — pani Ziem- 
biny — kilka orre Były 
to: portret Fredry oiaz 
rysunki przedstawiające 
charakterystyczne sceny 
z jego sztuk. Przekazu­
ję panu reprodukcję je­
dnego z tych rysunków 
ze sztuki „Zemsta".

— Nomen 0uien?
— No nic: , K edv

wstąp.ł w progi moje 
włos mu z głowy spaść 
ii.e może".

Różne morały można 
z Fredry wyciągnąć, ja­
kie komu pasują... Gdy 
na statku, odbyto ?ię 
podniesienie bandery 
przes da-- wierszyki:
„N.ech E iropę połączy 
z \zją, chińską cuTp!i- 
wość ? poUką fantazją".

— C7eqó'r można na 
nu życzyć z oka* ii świąt, 
tudzież Nowego Roku?

— Tego co i wszyst- 
k ni: zęby godziny mło­
dości w ciągu dnia były 
jak na’rozleqlevsze.

— Dziękuję za rozmo­
wę.
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I tym razem staje się 
wieloletniej tradycji za­
dość. Na świąteczne wol 
ne od pracy dni komen­
dy wojewódzkie straży7
pożarnych w Gdańsku 1 
Elblągu, woj. zarządy 
ZOSP w Gdańsku 1 El­
blągu i PZU, przy na­
szym współudziale, pro­
ponują naszym czytelni­
kom konkurs-zabawę. Po­
dobnie jak w poprzed­
nich latach również i 
tvm razem ideą przewód 
nią ,tej zabawy jest zwró 
cenie uwagi ludzi n? 
groźne skutki, jakie za­
wsze płyną z nieprze­
strzegania przepisów 
przeciwpożarowych.

Rozwiązanie konkursu 
polega na złożeniu ha­
sła o tematyce przeciw­
pożarowej z wytłuszczo­
nych sylab znajdujących 
się w „chmurkach" na 
konkursowej planszy. 
Dla ułatwienia podaje­
my, że to jednozdaniowe 
hasło zaczyna się od sy­
laby BEZ.

Rozwiązania konkursu 
prosimy przysyłać na 
kartkach pocztowych DO 
4 STYCZNIA lu87 r-, 
pod adresem redakcji 
„DZIENNIKA BAŁTYC­
KIEGO", TARG DRZEW­
NY 3-7, 80-858 GDANSK.

Potrudzić się warto 
nad rozwikłaniem kon 
kursowego zadania cho­
ciażby dlatego, że na 
łych, którzy prawidłowo 
ułożą hasło, czekają cen­
ne nagrody rzeczowe, 
które przyznawane będą 
drogą losowania.

Życzymy przyjemnej 
zabawy I


